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Miasteczko Ciemnogrodzkie. Odległość od stolicy ojcz
100 kilometrów w tę i z powrotem

Jest kilka kościołów, trzy bożnice, dwie cerk
domów rozpusty, jeżdzą ludzie na odpusty; prześwietna policja
funkcjonuje we dnie i w nocy, tudzież świąteczne; łapie się, gdzie
można. komunistów, anarchistów, antychrystów; poszukuje sig
metodystów i baptysów; handluje się wszystkiemi cnotami naro-
dowemi; ma się ludzi z Restitutą na lepszych piersiach, co wzdy-
chają do kladzy, a nie zdychają z braku tlenu czy z głupoty; i ma
się wreszcie gimnazjumjedno i drugie, gdzie uczą chemi, fizyki,
przyrodyi słowa Bożego, którem ksiądz prefekt, mniej więcej, po-
sługuje się wten sposób:

 

  

 

- Wszystkie nauki do niczego nie prowadzą.. (do Nietszego
- co innego)... Wszystko jest w rękach p. Boga. A my grzeszni
ludzie musimy jedynie pamiętać o zbawieniu wiecznem (wietrz-
nem). Tylu filozofów było - a nikt nic nowego nie wymyślił..
I jak Inówi poeta: „cicho wszędzie, głucho wszędzie"... A śp. Hen-
ryk Sienkiewicz. mistrz zgasły jakota świeca kochana, uczył nas,
że „wszystko się na świecie zmienia, a msza święta odprawia się
po staremu"... No i co? Aha!

Owóż miasteczko Ciemnogrodzkie... Pewna inteligentna na
uczycielka okazała się niepewna w oczach wyższych przełożonych.
Ośmieliła się kształcić młodzież poza szkołą. Zorganizowała kółko
dziewcząt i poczęła im wykładać historję, kulturę i etykę spo-
łeczną

Wrezultacie 20 pensjonarek nie poszło na czas (na chwilę)
do spowiedzi. Oświadczyły mianowicie, że nie czują w sobie grze-
chu - ani pierworodnego ani też żadnego z tych, o których bają
nasi katecheci.

Zrobiła się rewolucja
- Co!? wrzasnęły osoby prze-łożone - tę młodzież buntuje

nam ta pani profesorowa! Ona nam pcha dziewczęta do piekła!
Ona wykłada etykę według Dietla, Ona interpretuje Darwina!
Ona ich uczy psychofizyki Macha! Teorji snów Freunda i teori
zmysłów Forela! To jest, proszę państwa, czystej wody bolsze-
wizm, anar-chizm, anty-kate-chizmitd.

Wrezultacie tysiąc spierniczało-spróchniałych ciotek poczuło
w sobie okres ząbkowania (ząb mądrości i czasu), dostały histerji
ultra-eklazjastyczno-patrjotytzno-kla nej, musiały leczyć się
wodą z Lourdes i innych coskutecziejszych miejscowości, poczem
zamówiły tysiąc żałobnych nabożeństw za „upadłe dusze" dziew-
cząt, co się ośmielity nie pójść do włelka-nocnej spowiedzi

A potem postarano się o to, aby ową nauczycielkę usunąć z
zakładu naukowego. I w myśl starań „Ojców narodu" - pozba=
wiono chleba nauczycielskiego człowieka, który 15 lat jest peda-
gogiem, posiada dyplom uniwersytecki. pracuje na polu nauko-
wem, pisze broszury dla młodzieży i ślęczy nad filozofią ścisłą po
to, aby otrzymać z kuratorjum naukowego takie oto wymówienie
posady:

- Pani Szanowna nie spełnia należycie ych. obowiązków
wobec Boga i ojczyzny. Doszły nas bowiem wieści, że wpływ Pani
na młodzież naszego zakładu naukowego prowadzi młodzież do
zniechęcienia życiowego 1 do wszystkich praw boskich, ludzkich
oraz policyjnych (amen!)

I w myśl tego - usunięto nauczycielkę od pracy nauczy-
cielskiej.

Więc kochana Ojczyzno nasza, święć jeszcze jeden trium! koł-
tunerji rodzinnej! Ciesz się, że jakąś tam „Siłaczkę" pozbawiono
chleba - i że baranim instynktem wiedzeni ludziska nie mig pro-
testować przeciwko tyrani polskiego zaprzaiistwa. *

A ty, pani nauczycielko szanowna - miej tę pociechę, że cię
nie spalą na stosie i że już dawno - dawno w starej Grecji czę-
stowano trucizną Sokratesa za to, że wyprzedzał ducha czasu,
ucząc młodzież rzeczy nowych, a niedostępnych dla jego współ-
czesnych, których nasze polskie matoły wcale nie wyprzedziły ani
o długość elementarza.

Kochana Polonio Restituto! Kiedyż matoł przestanie być two-
im wykładnikiem!? Kiedy powiększysz nareszcie ilość światła na
rogach ulic i w ciemnych zakamarkach mózgowych tych nieszczę-
anych parafjan z „Psiej-Wólki", którzy boją się własnego cienia
1 drżą o posady!?

Od czasu, gdy naszą „Siłaczkę" usunięto od pracy - wszyst
ko w miasteczku Ciemnogrodzkim odbywa się normalnie:

1) Wszyscy mają wodę w gębie.
2) Uczenice spowiadają się co miesiąc ixkomunikują się

kże przy-kładnie.

w SijŚwstało tam lokalne przysłowie: ”jeélFfiiJéesz jeść chleb
rządowy - nie porywaj się „z etyką Dietla" na prawa uświęcone

przez wiekową głupotę naszych dziadów, babek, (mazurków) wu-

jów, stryjów, ciotek i idjotéw z pod „ciemnej gwiazdy", której

order winien być, Panie Prezydencie, ustanowiony jaknajprędzej,

bo miljon piersi z utęsknieniem nań czeka.

   

    
    

  

 

  

Sowiety atakują Mar. Piłsudskiego

|

.

 

WARSZAWA, 25-g0 kwietnia.

  

-- Prasa sowiecka nie wini rzą

du polskiego za zabójstwo Ba-

gińskiego 1 Wieczorkiewicza. bia

pada jednak na Marszałka PH-

sudskiego 1 jego otoczenie uwa-

żając ich za najuporczywszych

wrogów bolszewickiej Rosji.

w PUCKU POWSTANIE

DUŻY PORT LOTNICZY

GDANSK, 25-50 kwietnia. -

W Pucku ma być utworzona

wielka stacja węzłowa 1 duży

port lotniczy, jako w pugkcie

przejściowym na linji lotniczej,

która ma być przeprowadzona

z Londynu przez Kopenhagę,

Warszawę i Rumunię, aż do An-

 

 

POSIADA

WŁASNE 2ELAZO

TOKIO, 25-go kwietnia. - Po

długich próbach i badaniach

dokonanych przez amerykań-

skle biuro górnicze i laborato-

rjum uniwersytetu kalifornijskie

go sprawdzono, że złoża pla-

skowe w Japonii zawierają du-

ży procent żelaza. Rząd japoń-

ski buduje kolej do miejsc, gdzie

się te piaski znajdują | przy-

stąpi do wyciągania z nich że-

laza, Dotychczas Japonia otrzy-

mywała rudę żelazną z Chin i z

Korei wielkim kosztem, Posia-

danie własnego żelaza wzmocui

znacznie stanowisko Japonii ja-

ko: mocarstwa - militarnego.

JAPONJA

 

NEW YORK, NIEDZIELA, 26 KWIETNIA (SUNDAY. .XPRU, 26), 1925.
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obowiązuje czas letni!

 

KTÓRA GODZINA?

Czy posungles wczoraj wskazówkę o jedną go-

dzinę naprzód? Nie? Zrób to natychmiast, bo DZISIAJ
 

  

Wposzukiwaniu za

- zatopionymi skarbami
 

LONDYN, 25-50 kwietnia. -
Czasy, kiedy mówiono sobie, %
już nie wydostanie się na
wierzch tych skarbów, o jakich
historja nam pisze, że zostały
zatopione, minęły bezpowrotnie
Jedną z najciekawszych chy-

ba wypraw przygotowuje An-
glja, a mianowicie do Navarino
zatoki, gdzie flota turecka, wio-
ząca skarby, ocenione na $50,-
000.000 miała zatonąć. .

Okręt Nina, który ma doko-
nać wydobycia tych skarbów,
zawinął już do portu Piraneus
i wziął na swój pokład kilku wy-
bitnych urzędników greckich.
Niektórzy ludzie nie dają wia-

ry w te bajeczne skarby, ale je-
żeli się weźmie pod uwagę, że
podówczas banków nie było, to
przychodzi się do przekonania,
że każdy z konieczności nosił
ze sobą cały swój majątek, a
więc miecze, wysadzane drogi-
mi kamieniami, pistolety złote,
dukaty, waży ze złotem, drogie
kamienie, itp.

Drugie miejsce, gdzie kryją
się miljonowe skarby, to zatoka
Vigo, położona w północnej czę-
ści Hiszpanii, gdzie w roku 1702
angielski admirał Drake zatopił
flotę hiszpańską wlozącą te skar
by.
Już kilka razy próbowano wy-

dostać te $125,000,000 z głębi
morza i tak w roku 1826 pewien
Szkot, nazwiskiem McDonald
już poważną ilość skarbów wy-
łowił z dna morskiego, ale za-
niechał swej pracy, kiedy rząd
hiszpański zażądał od niego
dziewięćdziesiąt procent z wy-
dobytych skarbów.

Obecnie zawiązała sig kompa-
nie, która będzie starała się od-
zyskać te zatopione skarby z
powrotem.

   

Litwini wywłaszczają Pola-
ków. na Suwalszczyźnie
 

KOWNO, 25-go kwietnia. -
Rząd litewski przystąpił do wy-
właszczenia majątków polskich
na Litwie, Mają być rozparce-
lowane majątki polskie głównie
w Suwalszczyźnie.

 

 
* PRAGA (pocztą). - W komi-

sji spraw zagranicznych senatu
minister Benesz wygłosił ekspo
se, dotyczące walki dyplomaty-
cznej o problem bezpieczeństwa
europejskiego i stabilizacji po-

 

 

 

a koju. Co się tyczy Polski, Be-
HERRIOT PREZESEM nesz powiedział:

| IZBY DEPUTATÓW Nasze rokowania-z Polską u-
ns ważam za batdzo ważne. Chodzi

PARYŻ, 25-g0 kwietnia. tu o likwidację wszystkich nie-

 

 

rozwiązanych dotąd kwestji, wy
nikających z układu wSt. Ger-
main i z podziału Cieszyńskiego,
to znaczy o cały szereg kwestji
dotyczących mniejszości, admi-
nistracji, gospodarstwa i finan-
sów, a następnie chodzi o za-
warcie układu handlowego, któ-
ry ma służyć w przyszłości za
rwalą podstawę dla gospodar-
ych stosunków między [01m

państwami. Oznacza to nawlg-

zanie stosunków przyjaznych z

Polską.

Układ handlowy będzie miał

bardzo ważne klauzule tranzy-

towe i rozwiązuje wogóle kwe-

stję tranzytową dla obu państw.

Będzie tek chodziło o zawar-

cie politycznego ›układu arbi-

trażowego.

Zyczymy narodowi polskiemu

zęśliwej i spokojnej przyszło-

, prawdziwego pokoju i kul.

turalnego rozwoju.

Były premier Francji Herriot

został obrany prezesem francu-

skiej "Izby Deputatów, otrzy-

mawszy 266 głosów w drugim

balocie. Wpierwszem balotowa-

niu opozycja usunęła się od gło-

sowania i trzeba było przepro-

wadzić drugie. W drugiem otrzy

mał wszystkie głosy. Jeden z po

słów opozycji chciał być obecny

przy liczeniu głosów.  Kazano

mu się wynosić, gdy zarzucał,

że niektórzy posłowie dwa razy

złożyli swoje głosy. Zniecierpli-

wieni socjaliści wyrzucili w koń-

cu tego posła z izby.

35,000 osób ginie z głodu

w Rosji

LONDYN, 25-go kwietnia, -

Stosownie do depesz, jakie na-

deszły z Rygi, blisko 35,000 o-

sób i to przeważnie dzieci zmar-

to z głodu w prowincji rosyjskiej

DEKLARACJA. PREMJERA : FRANCJI

PARYŻ, 25 kwietnia, - Dekla-

racja premjera. Painlevego była

krótka, nie więcej jak tysiąc pięć

set słów. Premjer mówił o dwuch

rzeczach - gwarancji bezpieczeńi

stwa Francji i naprawie finan-

sów. Długi międzynarodowe ma-

szą być załatwione. Bezpieczeń-

stwo Francji powinno opierać sig

o protokut przyjęty przez Ligę

Narodów. Armja będzie zmniej

szona jak tylko traktaty gwaran=

cyjne przyjdą do skutku.

Dla naprawy finansów potrze-

bnem jest współdziałanie całego

narodu.
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REWOLTAW AFRYCE

LIZBONA vietnia, - Por-

tugalscy lotnicy bombardowali w

ubiegły - wtorek zbuntowanych

krajowców w portugalskiej Gwi-

nei. Żołnierzy i aeroplany wysła«

no z Bulama, stolicy kolonii.

 

 

Egipcjanie przyznają się do

morderstwa

KATRO, 25 kwietnia. - Ośmiu

Egipcjan, oskarżonych o» zamor

dowanie sir Lee Słacka, generał:

 

Pierwszą mowę z opozycji wy- gubernatora Sudanu, przyznało

głosił komunista Cachin, a na- sig do winy.

stępną nacjonalista Bertrand, kto Więźniowie zeznali, że Chal-

ry głównie atakował ministra fi-

nansów Caillaux za jego rzeko-

niozdradziecką przeszłość. Wre-,

zultacie izba udzieliła rządowi

zaufania poważną więk-

szością.

fik Mansour,. jeden z aresstowa-

nych Egipcjan i członek partji

Zagloula, nakłonił ich do zbro-

dni, powiadając im, że zabicie

Stack'a oswobodzi Egipt z nie-

woli angielskiej. z 
 

Jakto tam bylo wDetfoit
DETROIT, Mich. (Pocztą)Cała ta heca, nazwana szumnićkongresem wychodźtwa, skończyła się tak samo głupio, jak sięgłupio zaczęła, czyli mówiąc sty-lem naganiaczy wydziałowych-„przeszła do historji".Zasada otwartych drzwi w cza-sie obrad „kongresu" ciekawieyła stosowana, Kiedy miała byćnowa o suspendowaniu księdzaGrudzińskiego przez kardynałaMundeleina, o czem nie miał niktwiedzieć: oprócz delegatów, kil.ku „posłów" z rekordowym Ma-dejewskim na czele, rzuciło sięna pewnego obywatela z Ham-tramek, którego posądzano, że pi~suje do „Dziennika Polskiego".Wten sposób chciano się pozbyćjedynego obcego świadka, którymógłby posłyszeć tę tajemnicę,o której wróble na drzewach€wierkają.Tak śmiesznych-i nie mającychnóg ani głowy referatów nie było jeszcze na żadnym konwen-tyklu "wychodźczym. Jako pkład. wystarczy przytoczyć, żegłównym punktem , referatu okwestji robotniczej, była zapo<wiedź ~wykładów . o oszczędno-

 
 „Ae. i  

Wielu sądzi, że najlepszą naz-wą dla nowej organizacji, sfor-mowanej na wczórajszym wiecu,byłaby taka:  „Spiewnia sokoławeteranów związkowo-narodo~wych pod opieką Zjednoczenia"Rzymsko-katolickiego", Taka na-zwa pokrywałaby wszystko, zwłaszcza, gdyby na sztandarze wy-

tu właśnie siedzibę przyszłej Cen-trali i Skarbu.Prezesem tej nowej organiza-cji, w którą wcielił się stary wy-dział, będzie adwokat z Baltimo-re, Md., pan Jerzy Siwiński, któ-rego największą zasługą było to,
 

 

BENESZ 0 POLSCE |

W NIEMCZECH ODBYWAJĄ SIĘ -
DZIŚ WYBORY PREZYDENCJALNE

ROZŁAM WŚRÓD KOBIET NIEMIECKICH
Przywódczyni feministek niemieckich nie jest zbyt

 
 

BERLIN, 26-50 kwietnia. - (Depesza iskrowa Lincolna: Eyre,korespondenta dziennika „The Sun"). -. Wczoraj wieczorem z-kończyła się najbardziej ożywiona kampanja polityczna, jaką kie-dykolwiek Niemcy widziały. Dziś, w niedzielę, w całych Niemczechodbędą się wybory i jutro świat się dowie; czy marszałek polny ge-naralissimus i wierny sługa byłego kajzera Wilhelma II, czy Marx,dobrydemokrata i zdolny mąż stanu zostanie obrany prezydentemRepubliki Nie!—nieskiej na przeciąg siedmiu lat następnych. *-

Sędziwy folnierz-kandydat nacjonalistów wypowiedział przez
radio swą drugąi ostatnia mowę wpiątek wieczorem i wczoraj
udał się do swej posiadłości wiejskiej dla wypoczynku. "-

Marx, który objeżdzał południowe Niemcy w automobilu o sil-
nym bardzo motorze do ostatniej chwili, bardzo mało miał do po:
wiedzenia ponad to, co wyraził w znanej powszechnie odezwie a
swym programie, polegającym natrzymaniu się planu Dawes'a
i postępowego republikanizmu. mm t

Wszyscy zgadzają się, że obaj kandydaci otrzymają mało w
różniące się liczby głosów, Wiele dwuznacznych czynników spra=
wia, że polityczni „prorocy" są w kłopocie i niechętnie przepowia-
dają taki lub inny wynik wyborów i nawet ci, co wiedzą najwię-
cej, mało oo mają do powiedzenia. Ludzie naogół niewiele robig
zakładów. Największy zakład zrobił L. H. Kline, amerykański by-
znesista, który założył się o $1,000, że Marx zostanie obrany pre-
zydentem. - ; et

Wielkie zainteresowanie budzi pytanie, jak będą głosować ko:
biety niemieckie. Korespondent dziennika „The Sun" widział się
z baronową von Oheimb i słyszał od niej nie bardzo pewną siebie
przepowiednię, że większość kobiet będzie głosowała na byłego
kanclerza.

Baronowa należy w Reichstagu do ludowej partji Streseman~
n'g, ale zwalcza kandydaturę Hindenburga.

Powiada tak: „Sentymentalne kobiety niemieckie czczą Hine
denburga, a szczególnie protęstantki są przeciwne Marx'owjako

katolikowi, ale zdrowy rozsądek każe im głosować na Marx'a, po-

nieważ nie odgradza się on: do klasy pracującej, jest bardzo pqp'u-

larnym w szerokich masach i uważanym jest za kandydata więk-

szości ludności niemieckiej.

„Mam nadzieję, że chęć zjednoczenia Niemiec okaże się sil-

niejszą wśród matek Niemiec od ich sentymentalnej czułości wgłę-

dem wspaniałej postaci wodza czasów wojennych, który jednak

nie może zwyciężyć w polityce".

 

W LONDYNIE SPODZIEWAJĄ SIĘ WYBUCHU

. : BOMBY

wane osoby, reprezentujące kraj
i świat.

„Istnieje obawa, że dokona»
nym zostanie zamach podobny
do tego, jaki został zorgan!zo-
wanyi sfinansowany przez Mo-
-skwę w katedrze Świętej Nie-
dzieli (św. Krala?) w Sofi. --
Wczoraj rano detektywi ze Scot
land Yard przeszukali i zrewido-
wali dokładnie wnętrze kościoła.

 

LONDYN,26:50 kwietnia. -

(Specjalna _depesza kablowa

„The New York Times"). -

Dziennik „The Daily -Mail!

stwierdza, że policja, londyńska

obawia się, &e-w czasie.pogrze-

bu generała lorda Rawlinsona,
komuniści wykonajązamach po

dobny do tego, Jaki zdarzył się

w Bot. Mec . W. poszukiwaniach za piekiel:
.5Nad.zw(ycza]ne środki ostro, ng\ ~ mdszyng przetrząśnięto

„ności przedsięwzięte zostały wszystkie kąty Swigtyni. Zrewl-
zez policję londyńską" - pi-
e zacytowane powyżej pismo.
- „z powodu poważnych obaw
-że w czasie pogrzebu gene-
rała lorda Rawllnsona podrzu-

. cong» zostanie bomba.
Na naboteristwle falob-

nem, które odbędzie się w ko-
ściele St. Margaret w Westmin-
ster, będą obecni ministrowie,

dowano wszystkie przedmioty,
nawet piszczałki organów. Po
przeprowadzeniu ścisłej rewizji,
ustawiono straż przy drzwiach,
która nie pozwalała osobom nie
posiadającym specjalnego po-
zwolenia, wchodzić do kościoła.
Zdarzyło się nawet tak, że de-
tektywi, którzy rewidowali ko-
śclół, zostali zatrzymani przez

 

 
haffowano portret prezeski, Na:
pieralskiej.

Trudno pojąć, jak się to stało, ko szpiegów pruskich. O tem na-

 

 

że dwa najważniejsze cele, dla
których kongres zwołano, zostały
załatwione w 10 minut i to przy
samym końcu wiecu, kiedy już
nikogo na sali nie było. Równo-
uprawnienie kieru polskiego prze
mytono w 7 minut, a „obronę
Polski przed niemiecką nawałą"
w 3 minuty. Pan Żychliński, któ-
ry: hint zbawić Polskę przed
Niemcami, był nieobecny (a jak
twierdzą jego przyjaciele -i nie-
przytomnym), referował tedy tę"
sprawę Przyprawa z panią Sake-
 wską. "

Detroit nie uważa sobie wcale

zA zaszczyt, iż to właśnie miasto

 

skazał wczorajszy wiec

łowy nanoszenienazwystolicy

"*oltuństwa ~ polskiego, obierając
~ ¢

 

 

i

turalnie nie zapomnimy!
*Wice prezesem nowotwora zo-
stał dr. Sadowski z zachodniej
strony miasta Detroit, który, jak
można się spodziewać, nie będzie
nawet starał się wynaleźć pro-
chu. Wybór teafny i niezawodny,
jak strychnina.
Wwydanym na czas obrad kon

gresowych pamiętniku najpięk-
niejsze ogłoszenie" z życzeniami
ia pewna: fabryka" trumien.
Kasjerem dziworodka został o-

brany przez „deklamację" John
Lesiński z hamtramickiej Lum=

 

 
iż w czasie wojny szezuł policję dyplomaci, żołnierze i dystyngo- tę straż,
poli g na dział . 0. N
- przedstawiając ich razemz bra
tem redaktora: Stefanowicza, ja- JUTRO! JUTRO! JUTRO!)

. ,. .. «Komitet Imienia Józefa Piłsudskiego

Zebranie w Domu›Namdov/yrh.-O ostatnich wypadkach poll.

tycznych w Europie będzie .mówić ob, W. Bojan-Blażewicz. - Po-

czątek o godzinie 8-ej-wieczórem. WSTĘP WOLNY!

- Zapracza -wszystkich łnŚŚfesuięcy h się niezwykle ciekawą.
sytuacją w Europie na zebranie -; KOMITET.

 

 
  

Korespondencje właśne ._;Wśwego Świata"

 

 
browni. Jemu wręczono złożone |

5 w gotówce, oraz dekin-racje na sumę #8.
część będzie może spłacona. Jego
kontrkandydat, Jan Beger, prze-

  
«m?. itr: Tal)

. z których »

W poniedziałek! W poniedziałek!

„ Z CHWILI BIEŻĄCEJ"

pisze E. Warzycki z Krakowa

We wtorek! We wtorek! D

„LISTY Z FRANCJI"

pisze Leon Kunte z Paryża  

 

 

"uosHMTiatherTekka CENA 5 CENTOW .

pewna, czy Marx zostanie obrany prezydentein

 



 

        

      

        

      

  

 

„2 STBONICA

Kronika - miejscowa r

 

$ OBRAZKI
NOWOJORSKIE

oodziennie szkleuje
WŁÓCZĘGA.

  

    

iAi
i

 
Obrazki nowojorskie dzisiaj?
Wunra] mieliście obrazek z

Ausraly Nie bardzo wesoły.

Dzisiaj podam -Wam trzy

obrązki. Jeden z Krakową -

drugi z Warszawy - trzeci z

Yorku. P

Trzeci obrazek... nowojorski

ina’Jliecia na stronicy pod na-
ówkiem "Matko." 

Kraków

   Zaj@wne jakieś masońskie 3
warzystwo Popierania Diabla!"

się; litery te są

zanownej, mi-

lej$dobrej, poczciwej i strasz-

nieżprzez dzieci lubianej insty-

tuck!

Co to za instytucja?

-& TPD-Towarzystwo Pray-

Jacibl Drieci!

 

  

  

  

Z Dopiero mi sztuka! Każ-

m;st przyjacielem dzieci. .I
» u
- żrln
lubfgL.. A mimo to do tego
TPP nie należę!

Ciekawym, jak okazujesz
przłjazn dzieciom?

 

3 No: pogłaskam czasem
takiegu bębna po głowie, pożar
(u)! z nim!

g Ha! Ha! Hal... I

toWiurzuuu
hclatbym whedrieé, czy

co innego robią członkowie te-
go TPD!

Ależ

 

=- naturalnie! Jak
wiesz nie każde dziecko, szcze-
gólnie dziecko człowieka pracy
- może sobie pozwolić na wy-

   w pyle miasta, gdzie uli
pia się tylko wtedy, gdyprogno-

 

za przepowiada de Otóż
to + "Towarzystwo Przyjaciół
Dzieci" rok rocznie wysyła 200  
rozkosznych malców na wieś,
gdzie używają na słońcu i świe-
żem powietrzu. Koszt wysłania
wynosi 15. złotych, biedniejsze
jadą zadarmo. stkie dal-
sze wydatki pono TPD.

Pięciu bachorów wysłać na
wieś na nasz koszt! Piętnaście
dola r6 w wysłaliśmy dzisiaj.
Niechaj żyje Towarzystwo
Przyjaciół Dzieci! Oby całe spo-
czeństwo polskie było jed.
nem kilkudziesięciomiljonowem
Towarzystwem Przyjaciół Dzie-
ci, to jest Przyszłej Polski!

siwe »

  

   

 

DZIECI <WARSZAWY  DOSTA-
NĄ KOLONIE LETNIE

WJASTRRNI ~
i Warszawa.

Z wilgotnych suteryn, z dusz-
poddas: z zatęchłych

- w zsłońce! W Radość!
ycie!

Wczoraj zwróciliśmy się do
Cz@telników Kurjera Czerwone-

z apelem o rozpoczęcie no-
wego dzieła ofiarności - ufun-
dowanie kolonii letnich nad
B ykiem dla biednych dzieci

zawy, Dziś już możemy

powodu-x że apel ten znalazł

- jak zawsze -- oddźwięk

w szerokich rzesz.

w:kilku godzm dnia

 

 

  

 

 

wczorajszego mieliśmy tego ty-

le dowodów, że nie watpimy 0

szybkim zrealizowaniu projektu

na wielką skalę zakrojonego.

Ofiar od Czytelników otrzy-

maliśmy już bardzo wiele. Ju-

tro -rozpoczynamy

szczegółowej listy. Wśród skła-

dek pieniężnych znajdują się

również deklaracje na dary w

naturze, jak naprzykład, ofiara

właściciela piekarni "Bristol"

na Ochocie przy ulicy Grójec»

kiej, który zadeklarował 300 bo-

chenków chleba dla kolonii.

Kupiectwo warszawskie nie-

wątpliwie pospieszy z pomocą.

Obliczyliśmy, że jeden dzień

życia każdego dziecka na kolo-

nii kosztować będzie złotówkę

Któż wątpi, że tych złotówek

będzie parę tysięcy?

Przyjmijcie pięćdziesiąt zło-

tych od Czytelników "Nowego

Świata!" Wydział Opieki Spo-

łecznej wysłał dzisiaj czek na

pięćdziesiąt złotych na kolonię |

letnią dla biednych dzieci War-

szawy!! Utrzymanie dla pięć»

dziesięciorga dzieci przez jeden

dzień zależy od nas!!!

 

  

 

Teraz czytajcie Obrazki na |

stronie siódmej pod tytułem |

"Matko." |

Ah?

Czytałaś już?

Nie wiedziałam o tem, bo Li- |

ga Kobiet nie otrzymała odpo-

wiedzi.

Wytnij kupon dzisiaj i odpo-

wiedz. Adres: Liga Kobiet, Po-

lish National Home, 19-23 St.

Mark's Place, New York City.

Z Rady Oświatowej
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czyźnie!

się echo polskiego słowa.

darem.

Szkoła Rady Oświatowej

kich Polaków.

Pamiętajcie...

NIEDAMYDUSZYPOLSKIEGO

DZIECKA NA WYCHODZTWIE

To nasz skarb najdroższy! To Polska mlodaPna ob-

Naszym obowiązkiem tu Jest szanować i krzewić
język ojczysty, iżby dziecko polskie wiedziało, że w
jego żyłach polska płynie krew, a w duszy odzywa

Wszystkie postępowe Towarzystwa Polskie w New
Yorku stanęły w pięknej zgodzie pod jednym sztan-

Założono Radę Oświatową Złączonych Towarzystw
-ażeby duszyczki polskich dzieci urodzonych na ob-
czyźnie zachować przynajmniej w części w polskości.

czeństwa polskiego i spotyka się z uznaniem wszyst-

W sobotę, dnia 2-g0 maja odbędzie się w Domu Na-
rodowym Obchód Majowy, połączony z balem. Cały
dochód przeznaczony na prowadzenie Szkoły Rady
Oświatowej w New Yorku.
Po wspaniałym programie obchodowym odbędzie

się największy w sezonie bal całej Polonii.
Bilety wstępu po 50 centów.

Cały dochód przeznaczony na pracę kaltaralną na
prowadzenie Szkoły Rady Oświatowej.

jest dzisiaj chlubą społe-

      
 

Niniejszem zawiadamia sig
delegatów, że posiedzenie Rady
Oświatowej odbędzie się w śro-
dę, dnia 29-go kwietnia, w Do-
mu Narodowym, o godzinie
8:15 wieczorem.

Delegaci, którzy mają skole-
ktowane pieniądze za bloczki
lub za sprzedaż biletów na uro-
czystość Obchodu Konstytucji
Trzeciego Maja, proszeni są o
doręczenie takowych na zebra-
niu. Cześć!

ST. ROZEN, Sekretarz
 

Podwieczorek z Tańcami
 

Liga Kobiet, Oddział II, w
New Yorku urządza dnia 3-50
maja, w niedzielę po południu
Podwieczorek z Tańcami, w
Domu Narodowym, o godzinie
czwartej,

Zadnych wymówek!!!
Wniedzielę po południu każ-

dy znajdzie czas i ochotę do
zabawy.
WSTĘP.

Tow.
Z tych. pieniędzy po.oplace-

niu małych kosztów kupione
będą przyrządy i naczynia do
ochronki i dispensary.

Więc!?
Spodziewamy się; że oprócz

naszych ' starych wypróbowa-
nych przyjaciół i sympatyków
tym 'razem na Podwieczorek z

przybędą i tacy, któ-
rzy jeszcze u nas nie byli.

Zapraszamyszczególnie nowe
członkinie popierające, aby ra-
czyły nas odwiedzić i zapoznać
się z naszem! członkiniamre-
gularnemi. ,
Doborowa muzyka!

   TYLKO 50 CK

 

 

OCHRONKA

Wykaz ofiar pokwitowanych
we wczorajszem wydaniu:

  

Szanownemu Ob, "Włóczę-
dze" zebrała W. Bruch:
B. Plezia $1.00
J. Poniatowski .

 

B. Witkowski ..
W. Banowicz
w Brmh :

R. Ma

F,

TiL.Bruch .
K. B
J. Sosnowski .
A. Rydzewski ..
A. Maślanka .
W. Lewicka ...
A. Wilczek ..
B. Śliwińska .
O. Barwicki .
Andres .

  

  

    

    

Yonkens
 

Wniedzielę, dnia 26-g0 kwie-
tnia, b. r. w kościele św. Jana
w Yonkers, N. X. o godzinie 11
przed fołudniem odbędzie się
suma i niżej podpisany wygło-
si słowo Boże. Wstęp do ko-
ścioła wolny.
Po ukończonem nabożeństwie

odbędzie się nadzwyczajne po-
siedzenie Oddziału 152 P. N.
Spójni.

Ks. W. Trzepierczyński.

NAUKA I KAZA
„Humor, zabawa, dowcip i obłu-

 

 

Niedziela, 26-go kwietnia, 1925
o godiime 1-63 po południu.

Wile!)'uln!
4 Bien"! Avenue

nit phir
caytajelspMimo święte:

e. A.A. Zierko.

RUCH OKRĘTÓW
 

Odjazd okrętów do Europy

 

maja do Linja okr.
cania Glasgow Anchor Line

Carmania Liverpool Cunard Line
Rotterdam Rotterdam Holl-Am.
Majestic Cherbourg White: Star
Baltic Liverpool White Star
Leviathan -Cherbourg U. S.

5 maja
Resolute Hamburg Hamburg-Am.

6 maja
Berengaria Southampton Cunard
Pres. Harding Southampton U. S.

7 maja
Zeeland -Cherbourg Red Star
Thuringia Hamburg Hamb'g-Am.

9 maja

 

Anchor

  

Glasgow
Liverpool -Cunard

Fra Havre French
Vendam Rotterdam Holland-Am.
Olimpie Southampton White Star
Canopie Liverpool White Star

Przyjazd okrętów z Europy
1 maja z Linja okr.

Veendam Rotterdam Holland-Am
Berengaria Southampton Cunard
Resolute Hamburg Hamburg-Am.

2 maja
Zeeland

4 maja
Deutschland Hamburg H'burg-A.

5 maja
Republic Bremen United States
Nellig Olav Kopenhaga Skand.-A.
Canopic Liverpool White Star
8 maja

Mauretania Southampton Cunard
Geo. Washington Bremen. U.. S.

9 maja

Antwerpja Red Star

 Columbus Bremen N. German L.  

 

TEATR e»

«I! MUZYKA
 

  

 

WYDANIE NIEDZIELNE

czasie balu odbędzie się popis
śpiewu chóru. dziatwy... A. więc
dzisiaj popołudniu spotkamy sl?

wszyscy.

Cześć Piekni! :

F. Krakowski, sekr.

 

Ostatnie występy Namysłów.

czyków w Ameryce

Tura koncertowa orkiestry

ludowej Namysłowskiego, dobie

ga kresu w święto narodowe

dnia 3-go maja. Ostatnie | dwa

występy naznaczono w Nowym

Yorku. Będą to koncerty poże-

gnalne, obydwa w wielkiej sali

pięknej opery Manhattan, przy

34-ej ulicy pomiędzy 8-mą a 9-13

Avenue, Pierwszy w. sobotę,

wieczorem dnia 2-go maja o go-

dzinie 8-ej, drugi w niedzielę

po południu, dnia 3-go maja o

godzinie 2:30.

Polonia z New Yorku i okoli-

cy wybiera się ponownie na o-

bydwa te koncerty, które z u-

wagi na tryumfalny wprost ob-

jazd orkiestry po osiedlach pol-

skich w Ameryce, spotkają się

niezawodnie z wielkim  sukce-

sem, Zarówno ci, którzy jesz.

cze nie słyszeli ani nie widzieli

dziarskich -Namysłowczyków,

jak i ci, którzy już ich podziwia

Ii, będą mieli okazję pożegna

nia się z nimi.

Dyrektor Namysłowski gotu-

je prawdziwą _niespodziankę.

Na program obydwu tych bo-

wiem koncertów złożą się pra-

wie wyłącznie kompozycje ojca

jego, jak i jego własne. Z tych

ostatnich takie „żaby", lub „Po

dróż po Europie", lub też cały

szereg skocznych obertasów i

mazurków, kujawiaków i krako

wiaków jeszcze nie były tu gra-

ne.

Dziś już zamawiać można bile

ty w zwykłych miejscach, poda

nych w ogłoszeniach.

Koncert na dochód amery-

kańskiego Biura Infor-

macyjnego

Dnia 29-go kwietnia odbędzie

się w Town Hall, w New Yorku,

Międzynarodowy Koncert, na

który złożą się utwory muzycz-

ne różnych krajów, reprezento-

„wanych przez główne grupy i-

migracyjne w tym kraju. Do-

chód z koncertu pójdzie na rzecz

Amerykańskiego Biura Informa

cyjnego (Foreign Language In-

formation Service), organizacji,

zajmującej się zapoznawaniem

imigrantów z warunkami poby-

mitet, którego prezesem jest P.
Will Irwin, znany autor i kore-
spondent zagraniczny, ułożył
program, który wykonają zna-
ni artyści obcego pochodzenia,
uwzględniając typowe utwory
swoich krajów, obiazujące du
sze i temperament różnych na-
rodowości, składających się na
dzisiejszą Amerykę.
Amerykańskie Biuro Informa

cyjne przy pomocy prasy obco-
języcznej zajmuje się pracą
wśród 14 miljonów obcego po-
chodzenia osób. Koncert powyż
szy zaprojektowano celem zdo-
bycia funduszów na rozszerze-
nie działalności tej organizacji.

Współpracują w komitecie
wraz z P. Irwin'em, Mrs. Mar-
guetite Harrison, autorka zna-
nych książek i artykułów o Ro-
sji i Wschodzie, Mrs. Sidney
Borg, Mrs. James Harvey Ro-
binson, Mrs. Arthur M. DuBois,
Mrs. Julian Dick, Miss Ruth
Mitchell, Kendall Mussey, Ge-
orge Radin, Michael Rodick,
Mrs. James T. Shotwell, A. M.
Rygg, Mrs. Graham Taylor,
Bilety na Koncert otrzymywać
można od p. Wandy Wojcieszak,
Foreign Language Information
Service, 119 West 41 Street,
New York City.

DHSIAJ!

BALLOSENNY

Cała Polonja tutejsza postano-
wiła pójść dzisiaj na pierwszy
bal wiosenny chóru dziatwy Cho-
pina. Wszyscy zapewniają się
wzajemnie: „Jeżeli ty będziesz,
to się spodziewaj i mnie na balu
chóru dziatwy! Tylko stanow
czo! Bo oczekiwać będę dzisiaj
na ciebie w sali Domu Narodo-
wego, 705 Courtlandt Ave. Począ-
tek naznaczono na godzinę 4tq
popołudniu. Młode panienki chó-
ru dziatwy przygotowały szereg
niespodzianek, które zachwycą i
zadziwią szanowną Polonię. V

  

DZISIAJ o 3-ej popołud.

S. HUROK, przestawia

W CARNEGIE HALLTSE
ostatni w tadKONCERT SKRZYPKAMISCHO

EL M A N
Oenrechiniatowe) -ske

Bilety do nabycia pray kake"

 

   tu w Stanach Z) ych i Włączając siedzenia 500. | wyżej

naodwrót - tutejszego spole-x—x
czeństwa z z ;

 

Pamiętajcie o Funduszu im,

Józefa Piłsudskiego!
 
 

RIALTO THEATRE
Times Square

42nd Street & 7th Avenue
chcxemednawnąte]

SPECJALNIE"BOcaTY
OGRAM

wbmamc

,IHE CROWDED

HOUR"

7 BEBE DANIELS
Tachaikowsky's :Capriccio. Italian

odgrywa Rialto Orkiestra
Wiele innych atrakcji
WSTĘP 306 do Bie
 
 
 

IRVING THEATRE
w Wikes Barre, Po
napy i LEVITON

THE UKRAINE OPERA
COMPANY
c

MISS MARIEMASHUR
1 stynneko rosyjskiego tenora
YURY BASMANOFF

1 pierwstoriędną trupy operowe
Tylko jedne przedstawienie

W NIEDZIEL, WIECZOREM
3-GO MAJĄ

pierwszy raz w tym mieście
Najpopularniejsza Rosyjska

Operetka
NATALKA POLTAVKA

Ta sama trupa wystąpi 6-90 maja
w Academy Theatre w Scranton

MADISON SQUARE

GARDEN

 

PRZEDSTAWIENIA
Dwa razy dziennie: o 2:15 i 8:15
Ringling Bros & Barnum

& Bailey

CY RK
NAJWIĘKSZY w swigcie
5 KOLOSALNYCH SCEN

800 Akrobatow
Jefdzer kount ber stodet
350 wytrosowanych kont
1000 dzikich zwierząt

Najśmiejsze pajace - różne dzi.
wactwa

Najbardziej zabawne przed.
stawienie z wszystkich
Bilety można nabyć terań
WSTĘP zA wszystko

  

 
Zajmujący się koncertem ko-
 
 

musicie umine ranceve
satt '
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POLSKA
szKoŁA TARCA
mme Has 66 an.

mnie
potudniu

 

 

 

największą
sensacją w ki-
n@matografie te-
go roku jest obraz
„Madame Sans Gene",
dramat filmowy, zdjęty
wo Francji, w których, w

królował Sans  

pozatem najlepszy obraz

tygodniu w tym samym teatrze

RIVOL

 

„Drugi tydzień ażeby dać sposobność tym którzy Jeszcze nie widzieli"

im», GLORIA

SWANSON

iały obraz z Ery Na-
poleońskiej, przepych olśniewający, i

kiedykolwiek
odtworzony przez GLORIĘ SWANSON,
głorius GLORIA. Obraz ten miał swą pre-
mjerę w Rivoli Meatrze w zeszły piątek wieczo-
rem, bilety kosztowały po $5.00 jeden. Jednak w tym

po cenach zwykłych, a mianowielo 30e po pol. i 506 wiecz,

Theatre, Broadway, 49 St.
Przedstawienia trwająbezuxhulm

możecie go widzie

od 11 rano do 11:3

  

 

  

POZECNANE

ORKIESTRY LUDOWEJ

- STANISŁAWA

NAMYSŁOWSKIEGO
Przez Polonię z New Yorku

i Okolicy

 

 

Dwa Ostatnie

Koncerty

PRZED WYJAZDEM DO POLSKI
 

w.wielkim gmachu

MANHATTAN

OPERA HOUSE

| West 34 ulica, pom. 8-mą a 9-tą ave.

 

W SOBOTE

2-60 MAJĄ

o godzinie 8-ej wieczorem2

  

  

 

W N 

a

  
Z a

    

 

3-00 MAJA
o godzinie 2:30 po poł.

CENY BILETÓW: 75, $1, $1.50,
$2 i $2.50, DO CZEGO DOCHO
DZI PODATEK RZADOWY  

  
 

OSTATNIA _SPOSOBNOŚC USŁY-
SZENIA I UJRZENIA -DZIELNYCH
NAMYSLOWCZYKOW,
TRIUMFALNYM .OBJEZDZIE OSIE-
DLI POLSKICH W AMERYCE PO.

WRACAJA DO KRAJU

KTÓRZY PO

 

BILETY DO NABYCIA
W NOWYM YORKU: W Domu Narodowym, 19-21 St. Marks
Place, w składzie W. Bialskiego, 125 E. 7-ma ulica, w biu-
rze E. S. Witkowkiego, 130 E. 7 ulica.
W BRONX: W składzie mebli ob, Sagala, 149 E. 156 ul.
W BROOHYNIE W Sokolni, 14-g0 Gniazda, 190 Grand.
ulica, i $r Polskim Banku Pożyczkowo-Oszczędnościowym,
689 Filth ave.

W JAMAICA: U ob. L. $, Desza, 293 Sutpin Road..

W YONKERS: U ob. Piotra Piotrowskiego, 4 Seymor St.

   



 

WYDANIE NIEDZIELNE

 

 

 

' Dla ładnych, zdrowych zębów

Używajcie Colgate's

 

Psuciu się zębów należy starać się zapobiedi
zanim zaczną próchnieć - a nie potem,
Pasta Colgate's usuwa przyczyny psucia się
uębow tym sposobem dapomagnjqc w utrzy-
maniu czystych, ładnych i zdrowych zębów.
Jej przyjemny smak czyni ją miłą do uży-
wania po każdem jedzeniu i przed udaniem
się na spoczynek,

 

 
JEST z CZEGO BYC DUMNYM W

Mamy powód być dumnymi=-

Mózg ludzki rozwiązuje jedną du

żą zagadkę po drugiej. Ostatnio

astronomi wyliczyli, że pewni

konstelacja gwiazd jest oddalo-
ma od ziemi na 1 miljon „Jat świ
tła". Jeden rok światła ozni
5,865,606 miljonów mil! Światło
podróżuje w stosunku 186,000
mil na sekundę, szybkość fal ete-
ru używanych w radio jest taż
sama, Kto wiedział o radio dzie-
sięć lat temu? A dzisiaj jest ono

  

  

 

$1.00
Tyeopntowo

Kuri
FONOGRAF

sktAo
PoLskich

BELL MUSIC STORE
559 East 180 Street

BRONX, w. r
  

  

 

prawie w każdym domu, Opłaca
się. dzisiaj dbać o własne zdrowie
i badać ogromny postęp wiedzy
ludzkiej. Trinera Gorzkie Wino
jest środkiem, który Wam poma=
gazachować dobre zdrowie. Prze

szcza ono wnętrzności, poma-
trawieniu, zaostrza apetyt i

normuje ystem, Mrs. Ma-
ria Duris, 1733 Halsted, Chicago.
III., napisała do nas: „Nie chcę
się obywać jeden dzień bez Gorze
kiego Wina Trinera i jestem Wa-
szym odbiorcą już przez 19 lat".
Wasz aptekarz lub dostawca le-
karstw ma także na składzie Tri
nera Liniment pewny środek na
reumatyzmi neuralgję, i Trinera
Łagodziciel Kaszlu, prędki śro-

zaziębienie. Spróbujcie
piszcie po kompletnyspis

środków Trinera do Joseph Tri-
ner Company, Chicago, III.

a
x

  
   
  

 

   a

   

  

 

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józeta Piłsudskiego
 
 

Baczność Robotnicy w Bridgeport,-Conn.!
Staraniem Tow. „WOLNY DUCH" Z. S. P.
W DOMU LUDOWYM, 291 Bunnel ulica

odbędzie się

WIELKI BAL MAJOWY

W SOBOTĘ, DNIA 2-60 MAJA, 1925 ROKU

Śpiewy, deklamacje, doborowa muzyka, urozmaicenia.-Wstęp

Wszyscy idą, niechaj i Ciebie nie braknie!

 
 
 

* S. mi

JULJAN ROSZCZEWSKI
Zmarł w sobotę, dnia 25-go kwietnia, w domu swej sio-
stry pod nr. 373 Oakland Street, Brooklyn, N. Y. prze-
żywszy lat 49. Zmarły był członkiem Polskiej Robotni-
czej Kasy Chorych. Pogrzeb odbędzie się w wtorek, 28-go
kwietnia, o godzinie 11-e] rano do kościoła św. Cyryla
i Metodego, a stamtad na cmentarz Kalwarji.

W smutku pogrążeni:
Brat Konstanty i Siostra Agnieszka Sosnowska.

P.

 
 
 

+- I. M. SACKIN

Pełnomocnik i Adwokat sądowy

zawiadamia Szan. Polonię, że przeprowadził swoją
kancelarję do lokalu p. n.

1440 Broadway, New York

el.: Pennsylvania 9738-9739

 
 
 

 

Cream of Pure Barley Malt

 

Aur cure vielage Knmwomuhle, blisko Newstadt na rzece
Haardt w Bawarii

Zrobione z wybranego jęczmienia | słodu
najwyborniejszy ekstrakt. słodu

Zrobione według formuły Dr. Cari S. Rneinberger
„ Do nabycia we wszystkich lepszych składach „Jęczmięnii słodu"

_O. K. Bottler's Supply House

Z produktu tego można zrobić
1 Heidelberg. Niemey

NEW
YORK

  
  

| zebrania

Komitet Pomocy dla Polskie-
go Czerwonego Krzyża podaje
do wiadomości Szanownej Polo-
nji w New Yorku i okolicy, że
dnia 6-go maja 1925 r. o godzi-
nie B:ej wieczorem, w Polskim
Domu Narodowym, przy St.
Marks Place w New Yorku, odbę
dze sę WIELKI WIEC na któ-
rym zaproszeni wybitni mó
cy przedstawią sytuację w ja-
kiej Polski Czerwony Krzyż o-
becnie znajduje się.

Rzeczony wiec będzie rozpo-
częciem werbunku nowych człon
ków dla Komitetu Pomocy, oraz
rozpoczęciem kampani celem

poważniejszej sumy
na ten cel, głównie przez urzą›
dzenie na wielką skalę BAZA-
RU, który odbędzie się w dniach
od 31-go października do 3-z0
listopada 1925 r. włącznie.
Mamy nadzieję, że Szanowna

Polonja nie odmówi swej pomo-
cy na tak wzniosły cel i leznie
przybędzie na rzeczony wiec na
który najuprzejmiej zaprasza

Komitet.

   

 

 

[CITIZENS

 

 

 

   

dowiedziały się, że Regu-
larne Oszczędzanie jest
najprędszym i najpewniej-
szym sposobem do wyko-
nania potrzebnych spraw.
Celem Savings
Bank przy ulicach Bowery
i Canal w New York
jest zapewnić bezpieczne
miejsce dla oszczędzani:
małych sum pieniężnycn.
 
Z jednym dolarem
możecie otworzyć
konto, w tym banku

  
Zucznijeie dzisiaj!
Przyjdźcie do nas dzi.

sin}, lub napiszcie po in-
formacje.

SAVINGS BANK
Bowery & Canal St.

New York
   

Kronika

Do wszystkich polskich rze-
mieślników w New Yorku

i okolicy!
 

Zarząd T-wa Wzajemnej Po-
mocy Polskich Rzemieślników
Budowlanych zawiadamia wszy-
stkich swoich członków, ażeby
się stawili na miesięczne posle-
dzenie, które się odbędzie w so-
botę, dnia 2-g0 maja, wsali Pol-
sklego Klubu Demokratyczne
go, pn. 56 St. Mark's Place, o
godzinie 8-ej wieczorem, Za-
rząd zaprasza również i tych.
którzy mają chęć wstąpienia do
towarzystwa, a także tych co
pobrali już aplikacje. :Towarzy-
stwo nasze wypłaca w niesz-
częściu 1 w chorobie $7 tygod-
niowo przez dwanaście tygodni
1 udziela wszelkich informacji
co do robót budowlanych bezin-
teresownic. -Wstęp do towarzy-
stwa $1.50 miesięcznie.

Posiedzenie jest tym razem
ważniejsze, że ma być na nim
omawiana sprawa urządzenia

 

   

     

WIELKI

OBCHOD

MAJOWY

RADY OSWIATOWEJ
Zł. Tow. Polskich
w New Yorku
POLACZONY

ZBALEN

odbędzie się
W DOMU NARODOWYM
W SOBOTĘ, 2-G0 MAJĄ

- o godz. 8-ej wiecz.

  
LZapraszmy:y całą Polonię!

   

  

Naturalny Portret Marszałka
J. PIŁSUDSKIEGOLegionów Polaideh w roku 1914.wrt te wykonany w. B<clu kot20piękny obraz mowinien się znajePolskim domu 1 owPolskich

godne ucrczenie pNaczelnika walk o Wiepodlestość Polsk!Cana obrazu $1.00 tylko wraż z przpika. obrarów za $800zaraz nim wyczerpi

 

mocinen pisDoPotrzeba mentównasntów moecjatny rabatGo u wyda
4. IALHOWSM

594 Grove SL., Jersey City, N. J.
Wszelkie Twiy z pieniedemi prowre" re

oraz swoje 1 wdren
Wyraźnie, pie
C missin' ne PakLue wiecej.

 więc. prosię: mae

 

-miejscowa

Wiosennej Zabawy, która ma
się odbyć w sobotę, dnia 9-go
maja, o godzinie 7:30 wieczo-
rem, w sali Klubu Demokratyez-
nego, pn. 56 St. Mark's Place,
(Kast Sth Street). Muzyka ma

być znakomita, postara się o nią

jeden z członków towarzystwa.

ob. Kępiński, który jest sam

muzykalny. Na zabawie ma

być wiele niespodzianek, Cena

biletu bardzo niska, bo tylko

50 centów, a zatem o jak najli-

czniejsze przybycie członków i

sympatyków prosi towarzystwo

i komitet.

Za Komitet:

A. WALLAS, Sekr. Koresp.

Sprawozdanie z popisu cze-

skiego Sokoła

Kilka dni temu odbył się w

siedzibie czeskiego Sokoła w

New Yorku popis gimnastyczny

wszystkich ćwiczących grup, w

którym brało udział około dwie-

Scie os6b. Cwiczenia rozpoczę-

ty dzieci kilkuletnie, tak chłop-

cy jak dziewczynki, poczem na-

stąpiły popisy chłopców i dziew-

cząt starszych, obejmujące ćwi-

czenia wolne, z laskami, ze

skakankami, z chorągiewkami,

a wreszcle grupowe éwiczenia w

skokach, na kółkach, na porę-

czach i nader skomplikowane -

na drążku. Publiczność, której

zebrało się bardzo wiele, przyj-

mowała wykonawców z entu-

zjazmem. Szczególnie podoba-

ty się ćwiczenia na drążku i wy-

konane przez grupę  sokolic,

bardzo efektowne, ze skakanka-

mi. połączone bowiem z ewolu-

cjami tanecznemi. Dodać nale-

ży, że w czerwcu ma się odbyć

w Chicago wielki zlot sokolstwa

czeskiego w Ameryce, który bę-

  

dzie manifestacją narodową

czeską i przeglądem sił włas-

nych.

JEDEN z OBECNYCH,
$ |mamas

Kto? Gdzie? i Co?

Chór Polonja w New Yorku

urządza Wiosenny Bal Fartusz-

kowy, Coś nowego. Panny będą

nosić krawaty a panowie far-

tuszki, _W sobotę, 30go maja,

1925 o godzinie 8-ej wieczór, w

Domu Narodowym, 19-23 St.

Marks Place

Wspaniała Orklestra dig zac-

nych gości, Komitet przygoto-

wał wiele niespodzianek, dlate-

go też prosimy Szanowną Po-

lonję o jak najliczniejsze przy-

bycie i poparcie.

Za Komitet:

Eugenja Kosak.

UWAGA KLOKMAKRZY!

Wponiedziałek 27 kwietnia, 0

30 wieczorem, w lokalu

East 10 ulica, odbędzie

sue zehrmue członków oddziału

Rusko-Polskiego.

  

Zawiadomienie

Pierwsza Polska Szkola Baletowe
w New Yorku, pod kierownictwem
panny Luni Nestor podaje do wiado
mości ogólnej, że warunki 1 wpisy
ay ulatwione 1 wpisy nowych uczenie
odbywają się w poniedziałki, środy i

piątki od 5 do 7 godziny, w Polskim
Domu Narodowym. Program szkoły
bardzo obszerny, tańce polskie, obco-
narodowe, klasyczne, plastyczne,

 
orjentatne. klasa komporycji,
kt charakteryzacji -dla starszych.

›| Przyjmuje się dziewczynki 4 chlop:
w, od. sześciu lat.

 gx.„„.›$   

 

Co jest Waszym celem?

Posiadanie domu, własne przedsiębiorstwo, wykształcenie
dzieci, Urlop dla Zdrowia, Camp na lato dla Waszego dziec-
ka, Zwiedzenie starego kraju, Dobry Bond, Fundusz rezer-
wowy na „Czarną godzinę"?

Obliczcie jaką sumę potrzebować będziecie na obrany cel.

Wówczas oznaczcie pewną sumę, którą możecie odkładać
co tygodnia, i otwórzcie konto na tygodniowe składki.

4
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Plan A $50 w 50 tygodniach
wkładając $1 tygodniowo

Plan B $100 w 100 tygodniach
wkładając $1 tygodniowo

Plan C $100 w 50 tygodniach
wkładając $2 tygodniowo

Plan D $200 w 100 tygodniach
widadając $2 tygodniowo

Plan E $250 w 50 tygdniach
wkładając $5 tygodniowo

Plan 1 $1000

  

Plan F $500 w 100 tygodniach
wkładając $5 tygodniowo

Plan G $500 w 50 tygodniach
wkładając $10 tygodniowo

Plan H $1000 w 100 tygodniach
wkładając $10 tygodniowo

wkładając $20 tygodniowo

Plan J $2000 w 100 tygodniach
vż'kładnjąc $20 tygodniowo

w 50 tygodniach

  

„
«

 

Te sony roma przez doliczanie dywidendy kwavtatkia ,

Nasz Department Sąsiedzkiej Usługi (130 Bowery) poradzi Wam bez-

płatnie w problemach finansowych i osobistych i boxwględu na to, czy

jesteście depozytorem, czy też nie.
Możemy Wam pomóc! Spytajcie się o Dr. Solitermaria.

Otwieramy konta dla towarzystw. Osoby niezdolne podpisać swego na-
zwiska też są przyjmowane na depozytorów.

The Bowery Savings Bank
110 East 42 Street
naprzeciw Grand Central Stacji

Obydwa banki otwarte w poniedziałki do T-ej wieczorem
Ogólne zasoby przewyższają sumę $250,000,000.

NEW YORK CITY
130 Bowery

blisko Grand 8%

   |---     P1...
OB.KULIK CZŁONKIEM FIRMY
BEN SMITH REALTY
Z. przyjemnością dowiadujemy

się, że obywatel Kulik, zaszczyt:
nie znany wśród Polonji nowo-
jorskiej i brooklyńskiej, jako nie
strudzony działacz społeczny -
wstąpił w skład zarządu firmy
Ben Smith Realty Corporation-
która mieści się p. nr. 15 Park
Row w New Yorku. Zadaniemtej
firmy jest budowanie tanich so-
lidnych domów dla robotników.Nieruchomości tego przedsiębior-
stwa mieszczą się w Plainfield,

. J. Obywatel Kulik chętnie u-
dzielać będzie wszelkich infor-
macyj w biurze sw
516 Park Row New York City
Życzymy mu powodzenia!

YONKERS
ODCZYT KS. TRZEPIER-

CZYNSKIEGO

      

skiej u klas wyżej postawionych
oraz brak ducha odrodzenia,gdzie zamiast współpracy i wza
jemnej pomocy panuje strasz
ny konserwatyzm i kastowość,
dzieląca naród nadal na partje i
partyjki, obdarzone daleko się-
gającymi przewilejami, -oddy-
chające swobodą i dobrobytem,
trwoniące lekko dorobek nie-
raz całych pokoleń bezmyślnie,
podczas gdy ogół ugina się pra-
wie pod ciężarem narzuconych
mu obowiązków i pracy o chleb
powszedni, którego mu pomi-
mo wszystko nie zawsze wystar
czy,

Prelegent nie oszczędzał tak-
że i duchowieństwa watykań-
skiego, które zamiast ratować
swoją powagę i wpływem na-uczać naród, stoi na usługach
bogaczy i wyzyskiwaezy i za-
to zostaje sowicie wynaj zo-
ne i dobrze uposazone; Ze taki
stan rzeczy nie może przyczy-

 

rodami. _Pozostała poruszona
jeszcze kwestja fanatyzmu re-
ligijnego w Polsce i brak tole-
rancji. !

Podczas gdy inne narody za-
chodnie postawiły kwestję reli-
gijną na drugim planie, to w
Polsce fanatyzm -religijny
księży watykańskich doprowa-
dza do tego,, że tysiące rodowi-
tych Polaków przechodzi ns pra
wosławie, które było urzędową
religja naszego ciemięzcy z
przedwczoraj.

Chrystus opierał swoją naukę
na wspólnej miłości i ubóstwie.
na szczerości i prawdzie, na czy
stości duszy i dobrych uczyn=
ków, a nie formach zewnętrz-
nych praktykowanych dzisiaj
przez Watykanizm, które to for
my stanowią o przynależności
człowieka do kościoła, sprawu-
jącego w imieniu Chrystusa u-
rząd nauczycielski, a nie wypel-
niającego jego nauki boskiej. 

 

morza to trudno, ale fakt jest
faktem iż tem się pogodzić mu
simy.
Prelegent naplętnował w swych

ywodach zaślepienie i lekcewa
żenie sobie idei miłości brater-

 

  
 

 

 

  

. H. Kasjer
 

 

Przesyłka pieniędzy do wszystkich krajów po niskich ratach.Wkładki do banku przez pocztę
PRZEDZIAŁY OGNIÓTRWAŁE §8.-.1 więce

-- Kapitał przeszło $70,000,000 _)]

usa - . nić się do rozwoju i podniesie» 100.22

tn'“ niedstels, “n?“ Ira-go nia narodu polskiego, ale pozo- Pamlgtayue o Komitecie Im.
ia b. r., Polonja w Yonkers, stawi lalek ; z z ń -

N. Y. miała usty_ Stawi go daleko poza innymi na Józefa Piłsudskiego

szeć od wiel. ks. W. Trzepier.
czyńskiego bardzo ciekawy i zaj
mujący wykład na temat: THE ”Ncomgfi‘gyc‘s BANK
„Chrystus w Polsce", czyli w woz Założony: 1986
dosłownem tłumaczeniu, pojęcie 531 Broadway | Bosrum St.. 12 Graham An blllko B'way

idei Chrystusowej miłości bli-

źniego u Polaków. $1 - Otwiera Kolno _ sx F

Ze wyklad na ten temat mu- Ostatnia stopa procentowa wynosiła*-* «'~

siał siłą rzeczy wypaść nieko- CZTERY I PÓŁ (UW/„) PROCENT r
rzystnie dla naszych braci z za procent i procent od proce opisywane, są kwartalnie

£
k

haries Freep
Prezytemi
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DO 30-go

OSTATNIA SPOSOBNOSC
KTO TĘ POMINIE, BĘDZIE STRATNY, PONIEWAŻ BĘDZIEMYSPRZEDAWAC PO ZNIŻONEJ CENIE TYLKO DO 30. KWIETNIA 

' . ZNIŻKA
NA GRAMOFONACH DOBREJ MARKI, JAK: COLUMBIA, 80.NORA od 25.00 do 50.00 dolarow- NA PIANOLACH od 50.00do 150.00 dolarów - EXTRA KIMBERLEY$125. Gramofon za$54.50

 

 

708-5-th AVENUE,
 

Największy wybór polskich rekordów, rolek i nat - Skrzypce, mandblihy; stru-
ny, smyczki, Radio

FIFTH AVE. GRAFONOLA SHOP Inc. .

FIUST 1 PIANO co.

Tel. Jugenot 2684

  

    
  
$0. BROOKLYN, N. Y.
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WYDANIE NIEDZIELNE 

___Nawy Swiat
RRyw"RLatl No aCMieHusa Lona
 

E- RHAREDICZ Bator
P. YOLLES, Sunday go.FRNNr ......

Patennlk wrdawiny prees Spółkę Wydaw. „Nowy świat", Xrr:
Entered aa Becond Clase Matter, aac at New

York Fom: Ortlce, Mew Yo
Nowy swiat PUBLISMINO co.

 

me.

s tion namne
aw

bonyhum...
York Cit)
Bunga

"Tase
   

     
..»

Porocerle
Kwartain

Codie
Bz Monine Rosnie
Three Fxartainie ".

MAIN OFFICE:
24 UNION SQUARE, NEW YORK, N. v.
(Fourth Avenue, między 15th 1 16th Street»

: Telephone, .Sturvesant 5493
-_-

BROOKLYN BRANCH:

586 Manhattan Avenue
Telephone .Greenpoint. 0828

t© WORE

® **Wiosna roku 1925 wojowniczo nastra-

ja narody w Europie. Tak przynajmniej

„-można sądzić z wiadomości, które w ostat-

nich dniach są alarmujące.

[775 (Czytamy, że Rosja, chociaż głodna i

"zrInowana, ale bije w bębny bojowe, wy-

' grażając Polsce.

} »Czytamydalej, że Bałkan znowu dymi

ekoncentrują przeciwsobie wojska tam-

j tejsze państwa, gotowe do walki. Czytamy

| o ruchach wojsk rumuńskich w Bessarabji,
wskazujących jakąby, że Rumunja ocze-

i kuje uderzenia ze strony Moskwy.
Jednem słowem, na całym Wschodzie

› i południo-wschodzie Tumpw sytuacja w
. żadnym razie pokojowo nie wygląda.
f Ca dnie awantur ostatnich, które po-

: ważnie zatroskały oblicze dyplomatów, le-

f ży, według opinii urzędowych, komunizm.
Rząd bułgarski zabrał się do hurtowego
wycinania w pień i komunistów i nie ko-
'munistow, ale widocznie operacja ta nie
bardzo jest pewna, bo zwycięstwa radyka-
lizmu w Bułgarji obawia się i Jugosławja
i Rumunja.

Jak naprawdę dzieje się w Bułgarjn
tego dobrze, z pmmdu ostrej cenzuryxm]

skowej, nie wiemy.

Mus? jednak nie przedstawiać się tak

różowo, jak ją malują biuletyny faktycz-

"nego dyktatora Bułgarji, gen. Lazarewa,

skoro i Rumunja i Jugosławja zgromadzi

tysilne oddziały wojsk na granicy buigar-

j, a Belgrad nawel grozi marszem na

 

 

 

   

 

 

   

 

 

Nie pest obojętną i Grecja,  Zachowu-
je się cicho wobec wypwdkmx w Ęqqedmch
państwach, ale śledzi |v uważnie i czeka
na sposobność, żeby coś dla siebie z zame-
tu skorzystać.

› Wśród tego haosu bałkańskiego, ci-
"cho i spokojnie zachowuje się Polska. Na
sowieckie wrzaski i pngmzkl odpownda
milczeniem. -Wojsk nie mobilizuje i nie

je, chociaż wewnątrz prawdopo›
i, a środki obrony wzmacnia,

lub nowe obmyśla.
Zjazd przedstawicieli sztabów gene-

ralnych Polski, Łotwy, Estonii i Rumun]!
któryodbył się niedawno w Rydze, świad-
czy, że pogmzkx bolszewickie, aczkolwiek
"mogą być tylko bluffem, nie są lekcewa-
żone. Nie nkm najmniejszej wątpliwo-

ści, z6 polityka Moskwyjest odpowiedzial-

(na da: pewnego stopnia za ogólne zamiesza-

"nie w Europie, w szczególności zaś za wrze-

„nie na Bałkanie iw Środkowej Europie.

' +-: 4ecz oryginalnymi prowokalorami 0

becmch alarmów wojennych, są Niemcy
"i Ahglja. Ta ostatnia wyjątkowo jest od-
. powiedzialna za wywołanie powszechnego

| niepokojuw Europie. Podniesienie kwe-
wt]: rewizji traktatu wersalskiego, a co za

złamanie wszystkich wogóle trak
›tałów, musiało spowodowac powszechne
_ zamieszanie.

Zaczęło się od Polski, Następ'ne szarp
mięlo CmchoSłowację.
nvomedn Anglja i Niemcy mają
“muck“ w.Lanadnu wstosunku do innych
„państw? © Prasa angielska rządowa zapo:
wiada niezmiennie, że za „pokój" w Euro-
pic fezwórprzymierze Anglji, Francji, "Nie-
miec i Belgu) musi ktoś zapłacić. .Ale kto?

Nikt nie wić. Może jeder ma paśćofiarą,

-a może wszyscy...

3 _Tak mogą jedynie rozumować wszy

państwa w Europie i z tego
wę. wszystkich, zapa:
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nowało niezwykłe podniecenie, które do

dclenninacji zwykle prowadzi.
Winni są niezawodnie bolszemcy, win

| ni Niemcy, a biorąc rzecz uczciwie, naj-
bardziej winna tutaj jest Anglja.

Być może, że alarmy wojenne w tej
chwili są przesadzone. Być może, że wię-
cej w nich jest propagandy, aniżeli istotnej
chęci do walki.

Lecz coś musi być prawdy w ustawicz-
nych pogłoskach, że we Francji są pewne
prądy kompromisowe, które dążą do czwór
przymierza gwarancyjnego z Niemcami
kosztem albo Czecho-Słowacji, albo Polski.

Nie jest dobrym objawem wyraźne i
szczere zadowolenie Niemiec z rządu Pain
leve'go we Francji, Zanadło głośnepieją
Prusacy hymny pochwalne na cześć Brian
d'a i Caillaux.

Również zasługuje na uwagę fakt, że
akurat w tym momencie ogólnego wzbu-
rzenia na kontynencie europejskim, fun!
szterlingów dochodzi do normalnej war.
tości i rząd Baldwina wzmacnia swój kte-
dyt finansowy zagranicą.

Alarmy wojenne widocznie potrzebne
są do zdrowia Wielkiej Brytani. Handla-
rzom brytyjskim pokojowe nastroje Euro-
py dodatnio nie służą. Obaj przyjaciele z
Berlina i Londynu, którym kraje ich wła-
sne nie wystarczają do życia, postanawiają
nadal braki zapełniać zbojeckimi rabunka-
mi i w biały dzień kradzieżą, stosownie do
maksymy: „gdzie się głupcy biją, my bę-
dziemy korzystać".

  

0 to tylko się rozchodzi, czy „głupcy",
bić się dla przyjemności Anglji zechcą, a
jeżeli i zechcą, czy przypadkiem Anglja ra-
zem z Niemcami i Moskwą za zabawę nie
zapłacą. wb.

W ODPOWIEDZI NA GROŻBY _+
BOLSZEWIKÓW

W Rydze odbyła się konferencja przedstawi?
cieli sztabów Łotwy, Estonji, Pol-
ski, Finlandji i Rumunii. Zjazd ten, którego ce-
lem było omówienie wspólnych zarządzeń obron-
nych przeciw napadom rosyjskim, w kołach nie-
mieckich i londyńskich, nabrał wielkiego poli-
tycznego znaczenia.

Wobec prowokacyjnego stanowiska Sowie-
tów, zajętego po zamordowaniu przez Muraszkę
komunistów Wieczorkiewicza i Bagińskiego, wo-
bec Polski, jak również pogotowia wojennego czer
wonej armji na całej granicy rosyjskiej od Czar-
nego Morza do Bałtyku, państwa interesowane
uważały za koniecznie solidarną akcją, dać Mo-
skwie odpowiedź.

Akcja ta, przypuszczalnie przyśpieszyła przy-
jazd ministra spraw zagranicznych Czecho-Sło-
wacji do Warszawy

NIE BĘDZIE PIENIĘDZY
Otrzymaliśmy z Chicago kopję zakazu sądo-

wego wydanego przez władze sądowe stanu
Illnois, przeciw prezesowi Zarządu Centralnego
Związku Narodowego, Kazimierzowi Zychliń
skiemu i dziewięciu dyrektorom, wzbraniający
imskładania jakichkolwiek przyrzeczeń mate-
rjalnych na zjeździe wydziałowym w Detroit, Za-
każ opiewa, że klika p. Żychlińskiego nie ma pra-
wa rozporządzać się funduszami Związku w ja-
kiejkolwiek formie, jeżeli fundusze te miałyby
służyć celom Wydziału Narodowego, względnie
Centrali t. zw. „Kongresu Wychodźtwa". Zakaz,
nie pozwala Zarządowi Centralnemu uchwalenia
żadnych specjalnych podatków członkowskich
na robotę wydziałową.

P. Żychliński i jego koledzy na zjeździe w
Detroit byli, Prezes kliki wygłósił tak „piękną"
mowę, że według sprawozdawców pism wydzia-
lowych, zebrani delegaci mieli łzy w oczach 1
„uczcili mówcę przez powstanie!

Obecni na zjeździe w Detroit związkowcy;
reprezentujący zresztą nie więcej, niż jedną pig-
tą gmin i grup związkowych, uchwalili rezolucję,
w której przyrzekają, że stać będą przy „swoim"
Żychlińskim, aż do... zgonu.

Mimo to jednak, cel główny nie został osiąg-
nięty. Chodziło przecież o kasę związkową, a nie
o bardzo problematyczne w danym wypadku i
okolicznościach moralne poparcie.

Wszak Wydział zapowiedział, że potrzebuje
„skarbu arodowego", wynoszącego miljony
(o]!) dolarów,+na „równouprawnienie polaków
w Ameryce".

„Równouprawnienie" to oznacza oficjalnie
starania o biskupów polskich, a nieoficjalnie wy-
rzucanie pieniędzy w błoto, albo lokowanie
ich w kieszeniach płatnych urzidnlkńw Wydzia-
łu, którzy mieliby świetną okazję odbycia wy-
kwintnej pielgrzymki do Rzymu za dolary wy-
chodźcze,

- P. Żychliński grozi, że zakaz sądowy zła-
mie. Oświadczył to otwarcie na zjeździe w De-
troit.

Czy to pójdzie tak łatwo jak się p. preze-
sowi zdaje, bardzo wątpliwe. ,

«Inne dzisłaj czasy, niż w roku 1914, gdy
Żychliński z Karabaszem zwąchali się w Polsce
z endekami moskalofilami i rzucili Związek Na
rodowy przeciw Komisji Tymczasowej Stronnictw
Niepodległościowych, i ide niepodległościow j
Legjonów i Piłsudskiego. Dzisiaj ogół związkowy
Inaczej zapatruje się na sprawy i za nos wodz
się pie pozwoli.

w tym właśnie leży klęska wydziałowców
związkowych pod komendą kliki Żychiińskiego.
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Dr. Władysław Koniuszewski:

_ NA POSTERUNKU
BANKI KSIĘŻE- A „LEWICA"

 

W miarę wzrostu potrzeb ro-
botniczych organizacji - dzia-
łalność ich przeniosła się i w
dziedzinę bankowości. W Sta-
nach Zjednoczonych prosperu-
je dwadzieścia przeszło robotni
czych banków, a w tym samym,
mniej więcej czasie pozakłada-
no podobne instytucje w innych
krajach, a także i w Polsce. Mię
dzy innemi - powstały w Pol.
sce, przeważnie dzięki zasiłko-
wi finansowemu p ols kich
warstw robotniczych ze Stanów
Zjednoczonych Bank Ludowy w
Warszawie i Bank Stow. Mecha
ników. Specyficzne jednak go-
spodarcze warunki wznowione=
go państwa polskiego, zawro-
tne pląsy polskiej waluty, oraz
ekonomiczne następstwa jej ra-
dykalnej sanacji zachwiały o-
boma bankami
W reakcyjnej prasie wychodź

czej podniesiono z tego powodu
straszliwy wrzask, Najwięcej
zaś miały do powiedzenia pisma
parafjalne, księże. Zwyczajem
judaszowym - pisma te opła-

„pokrzywdzonych ro
wyrzekały na „ha-

niebną" gospodarkę leaderów le
wicowych - słowem - używa-
ly sobie, jak „pies wstudni".

Nie znam dokładnie przebie-
gu sprawy Banku Stow. Mecha
ników, decz z otrzymanych infor
macji pozwalam sobie mniemać,
że nie jest tam znowu tak źle, by
aż białej dostawać gorączki. Nie
ma też ani odrobiny  jakiejkol-
wiek nieczys w -sprawie
Banku Ludowego. Bank ten
znalazł się w położeniu krytycz
nem wskutek sytuacji, przypo-
minającej „fore-closure", a spo-
wodowanej radykalną dewalu-
acją polskiej waluty, i zamknię-
ciem kredytu wogóle. Mimo
wszystko Bank Ludowy nie u-
padł, nikt z prywatnych akcjo-
narjuszy, a zwłaszcza z Ame-
ryki na tem NIC nie stracił cho
ciaż ciężką poniósł szkodę pol-
ski ruch robotniczy, bo organi-
zacje, Bankiem Ludowym kieru
jące zmuszone były swe akcje
odsprzedać w ręce prywatne,
niedopuszczając do jego upad-
ku, a za to wyzbywając się kon-
troli nad rzeczoną instytucją.
I choby 20 panów Rzewskich
starało się nieszlachetnie nad-
używając pokładanego ongiś w
nim zaufania Bank Ludowy a-
takować - na szpaltach księ-
żych pism, to nie zdołają wyka-
zaś ani cienia uplanowanej nie-
uczciwości, ani krzty z góry ob-
myślanego „nabierania".
A jak się przedstawia banko-

wość wielebnych duszpasterzy,
których jedynem dążeniem jest
staranie się o „królestwo nie-
bieskie" - dla swych owieczek,
Mało się wydostaje na jaw nie

bardzo budujących szczegółówo

tzw. plebanijnej bankowości,

   

  

która polega na tem, że poezci-

wi parafjanie oddają probosz-

czom swe dolary - na przecho-

wanie, bez żadnego pisemnego

pokwitowania, bez żadnej umo-

wy, co do procentu należnego, i

kłopotów się zazwyczaj _dopy-

tują przy usiłowanem odbiera-

niu swych pieniędzy z wielebne-

go przechowania.Teologiczna ta

bankowość nie dałaby się zresz-

tą w krótkim artykule opisać.

Zostawimy ją więc na boku, by

zająć się pół-jawną, rzekomo le-

galną bankowością księżą, któ-

rej świetnym reprezentantem

jest najprzewielebniejszy pra-

łat, kawaler pono orderowy, po-

sel prawicowy - słowem kle-

rykalno - endecki filar, co się

zowie, ks. Adamski, „patron"

Banku Związku Spółek Zarob-

kowych z Poznania.

Wielebny ten bankier bawił

osobiście w Ameryce, - by przy

pomocy ambon, konfesjonałów i

gazeciąt księżych spuszczać ak»

cje swego naprawdę zarobkowe

go banku wśród polskich para-

fjan i nieparafjan.

Takiego źniwa, jak ks. Adam

ski choć nie nie posiał żaden kor

poracyjny „promoter" wśród

wychodźtwa polskiego nie ze-

brał, i nie zbierze. Bank, a ra-

czej lańcuch cały banków ks.

Adamskiego przetrwał wszyst-

k'e tanga i fox-trotty polskiej

waluty. Nie brakło mu nigdy

kredytu, bo w najcięższych mo-

mentach była w zapasie goto-

wizna, Czyżby to „duch święty"

kierował finansowemi poczyna-

niami wielebnego bankiera?

Czy też od urodzenia taki był

łebski w bankowości?

Ani jedno, ani drugie! Ta-

jemnicę powodzenia operacji

księżych banków odsłania otwst

ty list protestacyjny trzech ak-

cjonarjuszy B. Z. S. Z. z Po-

znania (drukowany w „Dz. Zw."

(dn. 20 kwietnia 1925), z któ-

rego się dowiadujemy, że rzecz

cała polegała na najzwykle}-

szem a raczej najniezwyklej-

szem naciąganiu. W 1920 r.

sprzedawano tysiąc _markowe

akcje za $22.00, Przez pięć lat

obracano zebranemi pieniędzmi,

jak chciano, nie troszcząc się o

akcjonarjuszy z Ameryki, a w

styczniu 1925 r., zawladomiono

ich, że za każdą tysiąc markową

akcję dostaną wzamian dwu-

dziesto złotową. Te zaś akcje

notowane są na giełdzie .war-

szawskiej po 11 zł. p., czyli

przedstawiają wartość dwuch

dolarów z centami.

Ani grożba odmowy rozgrze-

szenia, ani postraszenie ogniem

piekielnym na nic się tu nie

zda. Nawet bowiem z djabel-

skiej siarki nie powstaloby ty-

le morowego swądu, co z tej

księżej bankowości...
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z
"Dzienyik -dla Wszystkich"

pisze:

"W Chicago pojawiły się

dwie -broszurki -Kazimierza

Olendzkiego, który podaje

sig za ''papieża słowiańskie

go", oraz za "szefa tronu nie-

bieskiego." ~

" Obie broszurki są stekiem

blagi, nonsensów, przepowie-

dni, Itajemnkzzych widzeń i

t. p.

Autor pisze naprzykład: Je-

zus Chrystus po śmierci zstą-

pił na innąplanetę, w króle-

stwie niebieskiem, zaś na

zmianę na jego miejsce przy-

szedł drugi człowiek, Wi-

działem drugiego anioła zstę-

pującego z nieba. Tym anio-

lem ja jestem sam, nazywam

się Kazimierz Olendzki.

Dziw, iż znalazła się dru-

karnia, która to wydrukowa-

ła. -Autor odkrywa swoje

właściwe cele na końcu ksią-

żeczki pod tytułem: "Odezwa

szefa tronu niebieskiego."

Wzywa on po angielsku mi-

Nonerów, aby dali mu $25,000

na kulturę, (!) wtenczas opi.

sze, jak i gdzie widział Boga

10 czem z nim rozmawiał.

Zdaje się, że na to werwa-

nie miljonerzy pozostaną głu-

si, $25,000 nie dadzą i "anioł

Olendzki" nie będzie miał za

co wydać swojej nowej księgi

o rozmowie z Bogiem.

. Anioł Olendzki pomieszcza 

 

 

 

O PRASIE

dużo przedruków ą "Dzien

nika Zjednoczenia" o spra-

wach, któremi Kongres Wy-

działowy zajmuje się w De-

troit obecnie. A może jest

on jednym z delegatów kon-

gresowych?"
«0+

"Republika" łódzka ostro kry-

tykuje rozporządzenie o pod-

wyższeniu opłaty za paszporty

zagraniczne, które to rozporzą-

dzenie okazało się nie prima

aprilisowym kawałem, lecz zu-

pełnie realnem i pravfdziwem

rozporządzeniem rządu.

Czy potrzebne wogóle są pa-

szporty zagraniczne?

"Przed wojną paszporty

znane były tylko w Rosji,

gdzie, jak wiadomo, obywatel

składał się z duszy, ciała i do-

wodu osobistego. W pozo-

stałych pańsówuh kultural-

nych ludzie przez całe życie

nie o paszportach nie wiedzie

Ii, przekraczali swobodnie

granice państw, a bilet wizy-

towy w zupełności legitymo-

wał każdego człowieka wobec

władzy państwowej. Warunki

wojenne zmusiły całą Europę

do kontroli paszportowej, wy-

starczało jednak, iż upłynęły

dwa czy trzy miesiąca od da-

ty zawarcia pokoju, a na za-

chodzie przystąpiono stopnio-

wo do zlikwidowania wszel.

kich tymczasowych środków

legitymujących i dzisiaj An- |
 

glik, Francuz czy Włoch jest

równie swobodny, równie nie-

krępowany, jak i przed wojną.

Ostatnio wpłynął na powlerz-

chnię dnia międzynarodowy

projekt austrjacki, aby Liga

Narodów wogóle zapoczątko-

B: - Nie, zaraz po wieczerzy

udaje się do łóżka.

A: - Co za szczęśliwy ojeleć!

Zazdroszczę panu wprost takie-

go syna! De lat ma pański

syn?

B: -Dwa lata.

 wała sprawę

kontroli osobistego ruchu

granicznego.

Podczas, gdy, jak wskazali»

śmy, inne państwa dążą do

zmiany ograniczeń w między-

narodowym obrocie, do możli-

wej transfuzji obywateli. do

zupełnego ułatwienia podró-

ży, u nas dzieje się wprost od-

wrotnie. Społeczeństwo jest

niezadowolone, sejm prote-

stuje, czynione są u rządu

rozlicznego rodzaju zabiegi,

gdy naraz jedno rozporządze-

nie, jedna depesza ministe-

rjum spraw -wewnętrznych

wystarcza do zupełnego prze-

kreślenia tego, czego domaga

ją się wszyscy, 1 wybudowa-

nia nagle w ciągu jednej no-

cy chińskiego muru pomiędzy

Polską a całym światem.

Paszport zagraniczny nor-

malny kosztuje 250 złotych,

to znaczy 50 dolarów, czyli

sumę kolosalną, jak na sto-

sunki polskie i zagraniczne.

Jakie będą skutki tej pod-

wyżki?

Ludzie bogaci, którzy pod-

czas odpoczynku zagranicą

wydają kolosalne sumy pie-

niędzy, z pewnością nie prze-

straszą się _podwyższenia

opłaty paszportowej i plerw
sze klasy pociąg

{ nauczycie
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Telefon, Dry Dock 538

 

nych, dance przez Berlm do

Ostendy, Danville, Trouville,

na Wyspę Wrelght do Biarritz,

albo przez Wiedeń do kuror-

tów szwajcarskich, z pewno-

ścią będą przepełnione. Wła-

ściciele drogich paszportów

umieją sobie dać radę i prze-

wiozą z pewnością większą

ilość dolarów, aniżeli pozwa-

la na to ustawa. Jeśli ktoś

będzie poszkodowany, to prze-

dewszystkiem inteligencja za-

wodowa, wśród której jest

bardzo wielu ludzi, zbierają-

cych pieniądze przez całą je-

sień i zimę, aby mogli odet-

chnąć nieco zachodnią kultu-

ra, a równocześnie odpocząć

po trudach całego roku w

atmosferze tego niedrogiego

luksusu, który daje im latem

hanqa, Anglja czy Szwayca-

H U M 0 R

Szczęśliwy ojciec

- Ma pan dzieci?

- Mam syna,

- Czy: pali?

- Jest niepalący.

: - Czy: księżycówkę pije?

- Nigdy.

 

A: - A wieczoremnie wycho-

dzi na ulicę?

 
ŚLEDZTWA w SPRAWACH
anmmvnh uwnmm Pumili-

Rorwodowych
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Bloom Detective Bureau

799°Broadway, New York
ros Hth Street.

nTach exant 10033

 

 

  
 

 

j -maxL.KANTROWITz--

| ADWOKA
Plklykulc we ws kich -sądach.

Biura: 29 roadway. Pokój 800
W wieczór.okiz buen tom
i 400 West 48 ulica

Teleton Imngmr» ues w
x.| -codainy 08 6 do 9

SZYJĘ
oraz sprzedaję gotowe,

Przeróbki i reparacje tako-
wych, przyjmuje pra-
cownia kuśnierska

ROŻEK
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WYDANIE NIEDZIELNE NUWY SWIAT NIEDZIELA, 26 KWIETNIA (SUNDAY, APRIL 26), 1925 STRONICA 5
  

TRZEJ MUSZKIETEROWIE -
ALEKSANDER DUMAS - POWIEŚC HISTORYCZNA z XVI WIEKU
   

(Ciąg. dalszy).
Istotnie w jednych z drzwi, wiodących

do apartamentu królowej, ukazała się pi
kna pani Bonacieux;: była ona zajęta po-
rządkowaniem sukien i bielizny w przyle-
głym gabinecie wchwili, kiedy król wszedł
do pokojui nie mogąc już stąd oddalić,
wysłuchała całej rozmowy.

- Królowa, spostrzegłszy, że podpatrzo-
no jej rozpacz, wydała przenikliwyokrzyk,
w pomieszaniu bowiem nie poznała zrazu
młodej kobiety, poleconej jej przez pana
de La Porte.

- Och! nie lękaj się, pani! - rzekła
młodakobieta, załamując ręce i płacząc sa-
ma nad troskami królowej; - jestem od-
dana ciałem i duszą Waszej Królewskiej
Mości. I jakkolwiek tak daleka od Najjaś-
niejszej Pani, jakkolwiek niskie jest moje
stanowisko, to jednak zdaje mi się, że zna-
lazłam środek, aby wybawić Waszą Kro
lewską Mość z kłopotu.

- Ty? o nieba! ty? - zawołała kró-
lowa. - Lecz słuchaj; spojrzyj mi w oczy.
Jestem oszukiwana ze wszystkich stron...
Czyż mogę tobie zaufać?

- 0, pani! - odpowiedziała młoda
kobieta, rzucając się na kolana, - p -
gam na zbawienie mojej duszy, że gotowa
jestem umrzeć dla Waszej Królewskiej Mo-
ści.

    

   

 

 

 

 

  

 

  

 

Wykrzyk ten wyrwał się z głębi serca
i podobnie, jak pierwszy, nie mógł być 0-
błudą.

- Tak jest - mówiła dalej. pani Bo-
nacieux, - tak jest; pełno tu zdra
le przysi świ

 

  jęgam na święte imig Marji Pan-
ny, że nikt nie jest bardziej odemnie od-
dany Waszej Królewskiej Mości. Te zapin:
ki, o które król się dopomina, dałaś pani

   
go drzewa, którą książę, wyszedł
niósł pod pachą. Czysię mylę?
to chodzi?
- Och! mój Boże! mój Boże! - szep-

tała królowa, szczękając zębami z przera-
żenia.
- Trzeba odzyskać te zapinki! - 0-

świadczyła pani Bonacieux.
- Tak, bezwątpienia, trzeba je odzy-

skać - zawołała królowa; - Ale co ©
nić? w jaki sposób otrzymać je z powro-
tem? %

- Należy wysłać kogoś do księci
Ale kogo?... kogo?... komu zaufać?

ni mnie zaufa; uczyń mi
Najjaśniejsza Pani, a ja znaj-

dę odpowiedniego wysłannika.
e trzeba będzie napisaćlist.
ak, to nieodzowne. Potrzeba kil-

ku słów, napisanych własnoręcznie przez
Waszą Królewską Mość i list musi być za-
pieczętowany twoim własnym sygnetem.
- Ale te kilka słów to moje potępie›

wygnanie!
gdybysię dostafy w nie-

godne ręce! ja zaręczam, że te kilka
słów dojdą pod właściwym adresem.
- Och, mój Boże! muszę zatem oddać

moje życie, mój honor, moją dobrą sławę
w twoje ręce! .

- Tak, pani, to konieczne: wzamian
za to zaś przyrzekam, że je ocale. ,

- Ale jakim sposobem? powiedz mi
to przynajmniej.

Maż mój przed dwoma czy trzema
dniami został wypuszczony na wolność, i
nie miałam jeszcze czasu z nim się zoba-
czyć. Jest on zacnym i uczciwym człowie-
kiem, nie żywi ku nikomu ani mił ci, a-
ni nienawiści. Uczyni to, co zechcę; uda
się w podróż, otrzymawszy rozkaz ode
mnie i nie wiedząc wcale, co wie
pod adresem, jaki mu wskażę, l z
Królewskiej Mości. Nie będzie nawet wie-
dział, że pochodzi on od Waszej Królew-
skiej Mości.

Królowa z namiętnem uniesieniem u-
jęła obie rece młodej kobiety, spojrzała jej
w oczy, jakgdyby chcąc przeniknąć ją aż
do głębi duszy, a wyczytawszy w pięknych
oczach jedynie szczerość i prawdomów-
ność, uścisnęła ją czule.
- Uczyń to - zawołała, - a ocalisz

moje życie, ocalisz mój honor!
-(Och, Najjaśniejsza Pani, nie przesa-

dzaj znaczenia przysługi, jaką mam szczę-
ście ci oddać; nie potrzebuję ocalać ani ży-
cia, ani honoru Waszej Królewskiej Mości,
Jecz jedynie przeszkodzić, abyś się nie sta-
ła ofiarą niecnych intryg.
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- To prawda, moje dziecię, to praw:  

 

  
da - rzekła królowa. - Masz zupełną słu-
szność.

- Daj mi ten list, pani; czas nagli.
Królowa podbiegła do stolika, na któ-

rym znajdował się atrament, papier i pio-
ro, napisała kilka wierszy, zapieczętowała
własnym sygnelem i wręczyła list pani Bo-
nacieux.

- A teraz - odezwała się królowa,
apominamy je o jednej bardzo

ważnej rzeczy.
- 0 czem?
- O pieniądzach
Pani Bonacieux zaczerwieniła się.
- Tak, to prawda - odpowiedziała,

- i muszę wyznać ej Królewskiej
Mości, że mój mi "
- Ze twój mąż ich niema; to chcesz

powiedzieć?
- Owszem, ma je, ale jest strasznie

skąpyi to jest jego wadą. Jednakże niech
się Wasza Królewska Mość nie niepokoi:
znajdziemy środki

- Niestety, i ja nie mampieniędzy
rzekła królowa (c którzy czytali pamięt
niki pana de Motteville, nie zdziwią się tą
odpowiedzią). - Ale zaczekaj - dodała
i pobiegła do szafeczki zklejnotami.
- Masz oto - rzekła - pierścień o-

gromnej wartości, jak zapewniają: otrzy-
małam go od mego brata, króla hiszpań
skiego, jest zatem moją własne i
nim rozporządzać, Weź ten piers
mień na pieniądze i niech twój mąż ru
w drogę.

- Za godzinę rozkazy będą wypeł
nione. *

- Czy isz adres? - dodałak ró
lowa głosem tak przyciszonym, że zaledwie
można było dostyszeć jej słowa: - Domi
lorda księcia de Buckingham w Paryżu.

-List

  

 

  

  
    

 

 

   

 

  

 

   

  

 

 
bedzie oddany do rak w łasnych.

- Szlachetnedziecię! - zawołała An-
na Austrjaczka.

Pani Bonacieux ucałowała rękę kro-
j, ukryła list za stanikiem i zniknęła

cią ptaka.
Wdziesięć minut później pani Bona

cieux była już w domu, Tak, jak oświad:
czyła królowej, nie widziała się jeszcze z
mężem od czasu, kiedy wypuszczono go na
wolność, to też nie wiedziała nic o zmianie,
jaka z
ła, o zmianie, którą umocniły jes
czytrzy wizyty hrabiego de Rochefor
Hrabia stał się bowiem najserdeczniejszy
przyjacielem pana Bonacieux, w którego
wpoił wiarę, bez wielkiego zresztą trudu,
że uprowadzenie jego żony nie było spo-
wodowane jakiemś pnem uczuciem,
Jecz jedynie przezornością polityczną.

Zastała pana Bonacieux samego, za:
jętego możolnem doprowadzaniem domu
do porządku. Po powrocie bowiem znalazł
meble przeważnie połamane, a szaty czę:
ściowo wypróżnione; sprawiedliwość ów-
czesna nie należała do tych trzech rzeczy,
o których powiadał król Salomon, że nie
pozostawiają śladów swego przejścia. Stu-

zaś umknęła zaraz po uwięzieniu pa-
na! to, co zaszło, przejęło biedną dziewczy:
nę tak panicznym strachem, że uciekła z
Paryża i oparła się dopiero w Burgundji,
w swym kraju rodzinnym.

Zacny kramarz zaraz po wypuszcze:
niu go z więzieniazawiadomił żonę e swym

rym powrocie, ona zaś złożyła mu
czenia i oświadczyła, że pier-

wszą chwilę, kiedy zwolni się od swych 0-
ków, poświęci mu całkowicie.

Na tę pierwszą chwilę wypadło mu cze
kać przez pięć dni. W innych okolicznoś-
ciach wydawałoby się to zapewne panu Bo
nacieux nieco przydługo; ale z powodu byt
ności u Kardynała i kilkakrotnych odwie-
dzin hrabiego de Rochefort r@jrozmaitsze
myśli cisnęły mu Się ciągle do głowy. W
domo zaś, że nic tak nie skraca czasu, jak
zagłębianie się w rozmyślaniach, - tem
bardziej, że rozmyślania pana Bondcieux
miaty różowe barwy. Rochefort nazywał
go swoimprzyjacielem, drogim Bonacieux
i nieustannie mu powtarzał, że kardynał
ceni go bardzo. Kramarz widział już zalem
otwierającą się przed sobą drogę do za:
szczytówi majątku.

Pani Bonacieux rozmyślała również
wiele, ale należ naczyć, że marzeniem
jej było zgoła co innego. Pomimo woli na:
wet myśli jej powracały ustawicznie do te-
go pięknego, młodego człowieka, tak dziel-
negoi, jak się wydawało, tak bardzo wniej
zakochanego. *

. : Ciąg dalszy nastąpi);

  

  

 
 

  

  

  

  
    

 

    

    

 

 

    
 

   

  

  

  

 

  

    

 

Wiadomości z New Jersey

  
JERSEY CITY

BACZNOŚC MECHANICY
W JERSEY CITY!

Miesięczne posiedzenie filji
Stow. Mech, odbędzie się w nie-
dzielę, dnia 26-go kwietnia, w
Domu Polskim, pnr. 187 Brun.
swick Street, o godzinie 10-j
rano.

Obecność każdego
jest pożądana.
Również apeluję do tych

członków, którzy mieszkają w
Jersey City w nienależą do fa-
dnej filji, żeby natychmiast
zainteresowali się Stowarzysze-
niem Mechaników, i raczyli przy
być na posiedzenie, gdyż spra-
wy nadzwyczaj ważne.

A. Borysiewicz, sekr.
309-7th Street,
Jersey City, N. J.

NEWARK

OBCHÓD KONSTYTUCJI
3-G0 MAJĄ

członka

Wniedzielę, 3go Maja, b. r. -
Komitet Ratunkowy w Ne
urządza Obchéd Konstytuc

sali parafjalnej św
nisława, przy Livingston St. Po-
czątek o godz. 5ej popołudniu.

   
  

 

  

   

p
rd Wojtowiez,

solista na skrzypcach, dziatwa
szkolni słynna Blue Diamond
orkiestra prof. Woźniaka, oraz
miejscowi i pozamiejscowi mów-
cy »

 

3-30
aja i ważność jego powinnopo-

budzić myśl każdego Polaka i
Polkę do ukochanego kraju swe-
#0, do Wolnej Rzeczypospolitej
Polskiej. Więc obó iem każ»
dego jest być obecnym na Ob-
chodzie. Komitet Ratunkow :
prasza: wszystkie Towa
jakoteż całą Polonię do współu›
działu.

     

  

Majowy Piknik

Niedługo skończą się zabawy
i bale wiosenne, a nastapi pora
wktórej będziemy mogli się ba-
wić na łonie natury, rozko
wać się onią kwiatów ipiękno-
ścią przyrody, oddychać świe-
żem balsamicznem powietrzem i
w dobranem towarzystwie wy-
bornie, przy dźwiękach -or-
kiestry spędzać będziemy bło-
gie chwile. Naturalnie, że mo-
wa tu o majowym pikniku Pol-
skiego Klubu Oświatowego, któ-
ry odbędzie się w niedzielę, dnia
24-go maja, w Hollywood Par-
ku, w Maplewood, N. J.
Do parku dojetd2a sig tram-

wajem Springfield Avenue lub
South Orange Avenue, mają
cych napis ,, Maplewood".

BAYONNE

UROCZYSTOSC KONSTYTU-
CJI TRZECIEGO MAJĄ

Dzień Trzeciego Maja po-
święcony ku uczczeniu i pamię-
ci odrodzenia narodu polskiego.

Zadne inne państwo europej-
skie nie usiągneło tego rodza-
ju odrodzenia w tym czasie.

    

 

 

Konstytucja stworzona Trze-
ciego Maja zamknęła w sobie
ducha nieśmiertelności narodu
polskiego, po upływie 123 lat
nastąpiło odrodzenie nowego
państwa pod przewodnictwem
Naczelnika Józefa Piłsudskiego,
i wprowadzono w życie Konsty-
tucję na posiedzeniu Sejmu,
w dniu 17-go marca 1921 roku.

Chlubą powinno być każdego
Polaka, że będzie mógł uczcić
nieśmiertelne dzieło przez wzię-
cie udziału -w zgromadzeniu
dnia 3-0 maja b. r. Na to zgro
madzenie zapraszamy , wszyst-
kich Polaków bez różnicy prze-
konań partyjnych. Zgromadze-
nie odbędzie się wlokalu Pierw
szego Kościoła Ludowego, 16 W.
27 ul., Bayonne, N. J. Początek
punktualnie o godzinie 3-ej po
południu.
Wstęp wolny.

PASSAIC

Wielkie zgromadzenie w spra
wie Szkoły Polskiej odbędzie
się w sali ob. Maciąga pnr. 40
3-a ul., w niedzielę, dnia 26-go
kwietnia, Początek o godzinie
T-ej wieczorem.

Będzie obecna dziewczyna,
która była zniewalana przez
ks. Misjonarza Nowaka, z Tren-
ton, podczas gdy chciała zasię
gnąć porady wstąpienia do kla
sztoru za zakonni
Będą przemawiać: ks. biskup

Komitet.

  

 

szkoda, prawda, że nasz pro-
gress został wtrzymany wie-
kową niewolą, ale ten niemniej
fakt jest faktem.

Wszyscy przeto zdając sobie
z tego sprawę, dążyć musimy do
oświaty, Za oświatą do naj-
sprawniejszej organizacji. Tyl.
ko spełnieniem tych dwuch wa-
runków, Polska, jako państwo
niepodległe ostoi się pomiędzy
potężnymi sąsiadami i zajmie
należne jej miejsce wśród de-
mokratycznie cywikzowanych
narodów.
Po odczycie, który zebrani na

grodzili  oklaskami, nastąpiły
zapytania i dyskusje, przewodni
czył ob. L. Schob.

Szkoda tylko, że na interesu-
jący odczyt zebrała się stosun-
kowo niewielka ilość słuchaczy.
Może dlatego, że miejsce jest
zanadto oddalone od centrum Po
lonji, może z powodu złej po-
gody, może zresztą z innych
przyczyn, lecz Polonja trentoń-
ska dość liczna, na odczyt nie
przybyła, '

Polski Uniwersytet Ludowy
w Trenton nie znalazł dotych-
czas należytego poparcia... X.

 

  

EAST ORANGE

W sądzie federalnym, stawał
wczoraj Tony Cerillo, z pn. 438
South Clinton St., z East Oran-
ge, oskarżony o przewóz wódki.  

Sędzia Runyon zapytał gaś
- Jakiej ty narodowości ?
- Jestem Włochem, - 0d»

powiedział oskarżony.
- Jaką wódkę wiozłeś ?
- Seotch (szkocką) !
- Gdzie jechałeś?
- Na zabawę irlandzką, -

przyznał sig Cerillo.
Wyprawa ta Whocha, z rake-

zanym trunkiem szkockim, do
Irlandczyków, kosztowała -go
$200 kary.
 

Nie przyszła na sąd

Kiedy Vera Cullen, let 22 #
pn. 282 przy. St. Nicholas Ave..
nie stawiła się na sprawę, w któ
rej skarżyła trzech mężczyzn
o napad i rabunek, sędzia Vita
le pociągnął ją samą do odpo-
wiedzialności.
Panna Cullen opowiedziała po

licji, że w niedzielę wieczorem
James Murray wciągnął ją prze
mocą do jakiegoś mieszkania
przy 128-j ulicy i tam on i
dwaj inni mężczyźni pobil ją
dotkliwie i zabrali jej $27.

 

 
Taleton, Warery 4811
Dr. Jozef Michalski
Dyły Major.Lekarz Wojsk Polekiek

14 Belmont Avenue
NEWARK, NM. 4,Telefon Rezydencji. ilitchell 4409  =- 

Trochowski, ks. Zajączkowski,
ks. Lawsicki i ke. Wróbl z
proboszcz z parafji tutejszej.

Zaproszeni są wszyscy, tak
mężczyźni, *jak i kobiety. -
Przyjdźcie a dowiecie się jaki»
mi metodami walczy kler rzym-
ski.

 

 

 

Komitet Szkolny.

TRENTON

Z ODCZYTU W P. U. L.
 

W ubiegłą niedzielę, stara- |
niem Polskiego Uniwersytetu |
Ludowego, wygłosił w Steite
Normal School na Clinton Ave.,
redaktor „Nowego Świata" ob.
W.' Bojan Błażewiez, odczyt na
temat „Oświata i Organizacja".

Prelegient obszernie omówił
znaczen'e oświaty i zaznaczył,
że - tak jednostki jak i naro-
dy sukces swój na tym świecie
osiągają tylko wtedy, gdy zdo-
bywają wiedzę. Oświata zaś po-
ciąga za sobą organizację. Te-
orje muszą być sprawdzone w
praktyce. Staje się wielkim i
potężnym naród, który umie po-
łączyć oświatę z organizacją po
lityczną i społeczną. *

» stawiano za-
; nie mają zdolności or-
acyjnych Nie jest to

prawdą, posiadamy zdolności w
tym kierunku i to znaczne. Nie
posiadamy jednak oświaty wod
powiednim stopniu, jak ją ma-
ją inne narody. W ustroju de-
mokratycznym nie można pole-
gać na garstce inteligencji, ale
trzeba żeby każdy obywatel był
oświecony, żeby rozumiał swo-
je obowiązki społeczno-państwo
we.

Dzisiaj w Polsce znajduje się
6 procent ludności, która nie u-
mie czytać i pisać.
To poważna dla postępu prze-

  

  

 

Około dwadzieścia tysięcy dzieci brało udział w dorocznych za-
bawńch wielkanocnych t.z. toczenia jajek, w Washingtonie, D. C.

 Rysunek przedstawia panią Coolidge w otoczeniu rosbawionej
4 uszczęśliwionej dziatwy

   

PIERWSZY WIELKI KONCERT
ŚPIEWACZKI OPERY WARSZAWSKIEJ
Eugenii Gregorkiewicz (Gorki) z Harrison

odbędzie się
W NIEDZIELĘ, 26-G0 KWIETNIA, 1925 ROKU

w sali parafjalnej św. Stanisława w Newarku, N. J.
121 Livingston St.

Między innemi śpiewane będą szje z oper: Halki, Hrabiny 1 Robert ,
Djubel. Laskawy udział bierze także utalentowana pianistka panna
Jadwiga Wysocka. Dla miłośników sceny i śmiechu, Po raz PIERWSZY
w Ameryce odegrana będzie arcyzabawna farsa „KOCHANEK CZY
ZŁODZIEJ", którą reżyseruje autorka sama, panna E. Gregorkiewier.

Na zakończenie ze śpiewami i tańcami „WESELE ZOST"
z wielkiem powodzeniem grane w Bloomfield, Pasenie itd.

   
 
TOWARZYSTWO DRAMATYCZNE IM. J. SŁOWACKIEGO

odegra sztukę ludową

OJCO0WIZINA®
W NIEDZIELĘ, 26-GO KWIETNIA, 1925 *

' W HALI Y. M. C. A. ;
East 22-ga ulica i Ave. E, Bayonne, N. J. _ :

Początek pierwszego przedstawienia o 2-ej po południu
Drugiego zaś o 7:30 wieczór
   
-m Baczność Passaic i Okolical
\>..W|ELK| BAL MAJOWY" urządza. Tow. P. Tryumf

w sobotę, dnia 2-go maja, br. w sali ob. J. Maciąga
40-3-ia ulica, Passaic

Część dochodu przeznaczona na Polską Szkołę Ludową Im. A. Mi@kiewicza
Początek o godzinie 6-e) wieczorem *

 

 

 
Ww NIEDZIELĘ, DNIA 3-G0 MAJA, 1925 ROKU

Orkiestra Symfoniczna Prof. Pierzehalskiego przy pomocy dobranych SM
Amatorskich urządza wielkie , a

PRZEDSTAWIENIE | BAL w Domu Ludowym Polskim
1-3 Monroe ulica, Passaic, N. J. - Zostknie odegrana mrcy-śmieszna kó-
medja, pod tytułem: PRZYGODY I KŁOPOTY FOTOGRAFA z «ple:

wami w 2 odsłonach vo "W
 
 
 

Po

Komitet Obywatelski oraz Placówka „.n 51 Stow. We»

teranów Armji Polskiej w Jersey City M
urządzają uroczyste

POSWECENIE SZTANDAROY-

Weteranów Armji Polskiej -» .::

W NIEDZIELĘ, 3-60 MAJA, 1925, W JERSEY CITY
Zbiór Weteranów, Towarzystw i wszystkich osób biorących udział w i-.
roczystości odbędzie się dnia 8-go Maja, 1925, punktualnie o po po-
łudniu w sali Białego Orla, pn. 385 Newark Ave., Jersey Gity,

odbędzie się -- '

HUCZNY BAL WOJĘKOWY, który potrwa do ran

    

N. di-
a y.

==]
 

  

 

   

 

 

J. Srednicki

Sklep Instrumentów **

NUTY NA WSZELKIE INSTRUMENTK

GRAMOFONY 1 REKORDY

348 Grove St., <

 

Muzycznych >

1 KSIĘGARNIA
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DZIECI DZIECIOM! -
'W sobotę, dnia 2-go maja, Dzieci Polskie Szkoły Ludo-

wej Imienia Marji Konopnickiej urządzają Wieczorek, którego
czysty dochód darowany będzie na założenie przytułku dzień-

Lriga/dka biednych dzieci.
Dzieci już dzisiaj zapraszają swoich przyjaciół i znajo-

mych, aby dzień sobotni zarezerwowali na ten cel. Będą prze-

 

    

mówienia, śpiewy, przedstawienie „Dzieci Lwowa" i... Za4bawa.

ZASŁUŻYŁ NA WZGLĘDY na co sędzia zaznaczył, że w o-

 

becnych czasach tylko mularz
pozwolić sobie może na wycho-
wanie tak licznej rodziny. Sędzia
ku uaiesze wszystkich obecnych
uwolnił oskarżonego.

› Przed sędzią McQuade etanu)
oskarżony o pijaństwo 74- letni
Daniel Clancy, zamieszkały pod
nr. 305 - Eighth Avenue.
Na _usprawiedliwienie -swe

Ciamy podał, że dowiedziawszy
się że najstarszy syn ma się a
nić, postanowił należycie z tego
powodu się ubawić.
Clancy jest ojcem 13 córek i 7
synów -wszystkich żyjących i

dotychczas samotnych, w wieku

od lat 17 do 37 z tego czworo

40 lat więzienia za napad

na kobietę

Edward Canara, który w sty-
r'7ni' z pomocą Sidney Goldber

zabrał na automobil. panią
JUprhmO Muller, -Eighteenth

      

s ego CZWOTO Avenue, Astoria, L. I. i po za-

bliźniąt, wszyscy Oni niakowaniu obrabował ją z bi-

z rodzicami. żuterji i wyrzucił na ulie

Zapytany jakiego jest fachu

4, £ mularzem

|

MMF został przez

_

sędzie

odpowiedział, że jes
C

S

a

L

r

g

e

berta Cohn, na 40 lat w

Sidney Goldberg, skazany zo-

stał w zeszłym miesiącu na 25

lat więzienia,

 
Tel.: Greenpoint 0489.

S. V. Giblewski
(Licensed) --

POLSKI ELEKTRYCZNY Z powodu mego wyjazdu do

KONTRAKTOR Yonkers, N. Y. swniedzielę, dn.

Wykonuje wszelką pracę w 26-go kwietnia, b. r. nabożeń-

zakresie elektrycznem. stwa o 11-ej przed południem

nie będzie.«ientrycene do nabycie

Puyboryakcje: gwarantowane

124FAFLE STREET
Przy Manhattan Avenue,

Greenpoint.

 Tegoż dnia o 4-j po południu
nieszpory, a po nieszporach od-

| będą się śluby.
" Ks. W. Trzepierczyński. 

 

    

PIERWSZA POLSKA APTEKA

F. B. WINSKIEGO
Wypełnia Lekarstwa, Recepty, jak najstaranniej i z najlepszych
mnurjałów - Na składzie patentowane lekarstwa, porfume-
- rje, mydła toaletowe, papier listowy, cygary i drobiazgi.

NISKIE CENY - GRZECZNA USŁUGA
1048 Manhattan Ave., Blisko Freeman ul. Brooklyn, N. Y.

Telefon, Greenpoint 7811

 

Chcecie mieć zaprowadzoną dobrze elektrykę
po przystępnej cenie, udajcie się do

FACHOWCA

A. CIS EK

[BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC CO.
568 Manhattan Ave., Brooklyn, N. Y.

 

 
 

POPIS ATLETYCZNY
W GREENPOINT

Tow. Sokół Polski gn. 618 Z.
S. P. w Ameryco urządza wspa-
niały popis atletyczny we wto-
rek, dnia 5 maja, o godz. 7:30 w.
wsali Domu Narodowego, 261-7
Driggs A Brooklyn.
Otwarcie popisu śpiewem mło-

dego chóru Tow, Marji Konop-
nickie}. Poraz pierwszy wystąpi
w walce na pięści (boxing) pol.
ski młody Dempsey z młodym

  

  

  

 

francuskim pięściarzem, Walka
będzie inter a. Nasz młody
Dempse da, będzie  
szampjonem światowej sławy. W
drugiej parze wystąpią dwaj mło
dzi sokoli, Walka w stylu pol.
skim, W zapasach bierze udział
mało znany na wschodzie, znako-
mity zapaśnik „Młody Llnvkn
z hmn Pardelo, włoskim zap

nikiem. Walka do ukończeń

  

  

Około 100 atletów bierze udział

wlekko-atletycznych popisach -

za które gn. 618 wydaje 50 me-

dali, jako nagrody dla zwycigr-

sze młode atletki i atleci

się budowaniem piramid.

Po zakończeniu zabawa do ra-

na. Wierzymy, że Polonia w

(.rcenpulnl młoda i starsza przyj-
zie na tak wspani popis i za-

bawe.

O gremjalne przybycie uprasza
Sokół Gn. 618.

 

  

 

   

DZIESIĘCIOLETNI CHŁO-
PIEC BOHATEREM

Dziesięcioletni Leonard Chal-
fin zamieszkały z rodzicami pnr.
593 Broadway, widząc dom w
płomieniach wpadł na drugie
siostrę gdy matka zajęła się
dwoma innemi  małoletniemi
dziećmi.

Z tego samego domu straża-
cy wyratowałi 84-letnią starusz
kę Ewe Stuff, która od kilku
lat jest, inwalidką. Budynek
spłoną! doszczętnie.

 

Oddział „Naprzód" Z, S. P.
  za

CZOREK FAMILIJNY"
y znakomitemi niespo

dziankami w sobotę, dnia 29-go
maja 1925 r., w Domu Narodo-
wym, 261-7 Driggs -Avenue,
Brooklyn, N. Y.

Początek o godzinie T-ej wie-
czorem, Cena biletu 50 centów.
Muzyka doborowa polska.

  

Że z powodu przeprowadzki do własnego lokalu na

'Ś-tą Avenue, sprzedaję cały zapas towaru po wielce

zniżonych cenach.

› GRAMOFONY SPRZEDAWANE PO $125, SPRZE-

- DAJĘ OBECNIE PO $59.

~Po cenach bardzo niskich kupić możecie Harmonie,

Skrzypce, Smyki, Harmonijki, Lampki elektryczne,

Przyrzqdy balwmxlue, Maszynki do golenia i strzyze-

ma, Nożyczki i wielki wybór biżaterji.
ROLKI DO PIANOLI

--- GUWA

643-3rd Ave. Brooklyn, N. Y.
Pomiędzy ulicami 18-tą i 19-tą

  

Telefon Greenpoint 6356 O liczne przybycie uprasza
Komitet.

- - 4131.
' DR. N. SCHEIDLINGER

a as Dentysta chirurg
603 Third Avenue
NAJNIESZE CENY

róg Prospect Ave, Brooklyn.
___)

POLSCY LEKARZE
 

 
Telefon, Greerpotnt 6718 4

LOUIS 8. GRYCZ
102 Kent Street, Brooklyn, N.Y.
m Ave1 Frankiio st

Sobaś? 11.ano £12 Tok Pol a as 4 we(h apr) fade 41 PERV

 

Gryta dopiero wrocit a EvaTTT Wz
mee---mmves

Telefon, Huguenot 006

8. M. Lewandowski, M. D.
cnrvfiY IB7lnn
ed 1 1 od 6 do 1
w maki-Aoi iwlguud I go awf-T::

707 Fourth Avenue, Brogklyn, N. v.

 

 

 

Według wiadomości z Michigan

City, Ind., pani John F. Dogde,

wdowa po znanym milfonerze,

wychodzi zamąż za Alfreda G.

Wilson'a, właściciela tartaków w

Detroit, którego poznała 2 lata

temu. Pani Dodge i jej sześcioro

dzieci -odziedziczyli 36 miljonów

dolarów

DZISIAJ!

JUTRZENKA

Weszła w życie jego - świe-

(lista.

Wyśnik ją w swych -marze-

niach - przeczystą, -białą -

jak lilje..

Była dlań nieuchwytnem mo-

tylem - szczęściem o którem

marzyć li tylko wolno.

Oczami całował jej jasne oczę

ta - oczami wpijał się w jej

koralowe usteczka oczami

pieścił jej ciemne włosy przet-

kane złotem wschodzącego słoń-

ca. .

Ją - tę wymarzoną - Ja-

gulke.

Nie rozumiał uczucia, które

zalęgło się w sercu - lub, mo-

że zrozumieć nieśmial....

Aż raz - spojrzał w jej oczy

- dwie duże łzy zwolna płynę-

ly po jej twarzyczce. Ból ście

snął mu serce „Jaguś ty pla-

czesz"

Rammmem objął jej wiotką
postać, ustami dotknął jej szyji,
przycisnął _do piersi, jakby
chciał przed bólem osłonić.

Jej ból - był jego bólem. -
Poznał, że jest mu drofszą .od
życia,
Ona spojrzała zalzawionemi

oczętami. „Janku" szepnely usta
i bezsilna główka opadła na je-
go ramiona.

Silniej przygarnął ją do sie-
bie, ustami poszukał jej ust...
] była mu odtąd jasną, świetli-
stą jutrzenka, bvła mu stebrzy-
stem słonkiem, które przyświe-
cać mu miało przez drogę ży-
cia.

Nie myślał o tem, że słonko
zaśmić może czarna złowroga
chmura. Nie myślał, że oślepia

jace błysknwxca przerwać może

chwile szzęścia, że zabrzmieć
może złowrogi grom, który
zdruzgocze wymarzone BzczęŚ-

cie.
I nadeszła chwila straszna. -

Weszła pomiędzy nich ta, która
miała prawo rządzić ich losem
-- macocha.

Znalazła się na chwilę Jagu-
sia - Janek stanął do walki z
losem.
Czy zwycięży?

Odpowiedź znajdziemy pod- 

W. Wiński   
 
==--

Telefon" Adlof W.
Greenpoint Świeży

0611

Przybory Reperacje

 

CUD XX WIEKU

Aparaty Radio każdej marki po cenach bardzo

przystępnych.

562 Graham Avenue
blisko Driggs Avenue

› Wielki wybór torebek damskich, jakoteż korali i pereł
importowanych

Brooklyn, N. Y.

 

Dwa Biura w Brooklynie
668 Leonard St. 116 North 9th St.
Disko Ave.
04 ido 2 po pol. O4 3 do 10 rano

% wieczór Od 8 do: 9 wieczór
Telephone, Greenpolnt 2403, 1736

Misko Berry st.

 
 
T'Iehm Stec!

NRYK'SOKAL M. D.
183 South Third Street

bltiko Union Avenue
on Nn. v

copmmeyMtb
oa it no pol. 1 od € do 8 wieci
 
 

Telefon, Greenpoint K3

Dr. W. BORAK
Chiropraktor Sikoly Palmera

629 Humboldt S, róg Drigge Ave.
Greenpoint, Brooklyn, N. Y.
Coaianinin od 2 po pot r£

xenar

  

 

    

czas przedstawienia doskonalej
operetki J. Offenbacha pod ty-
tulem "JAGUSIA PŁACZE -
SMIEJE SIB JAŚ", którą zgra-
ne Kółko Amatorów I Oddziału
Związku Młodzieży Polskiej
odegra w niedzielę, dnia 26-g0
kwietnia, w sali Domu Narodo-
wego:

Rolę Jagusi odtworzy panna
M. Mróz, zaś rolę Janka odtwo-
ry 'p. A. Korczyński. Oby-
dwie te role odznaczają się nie-
tylko pięknemi śpiewami, ale
także i treścią, która utrzymu=
je widza w ustawicznem zacie-
kawieniu, a nie brak także i
szczerego naturalnego humoru.
Pamiętajmy o przedstawieniu

"JAGUSIA PLACZE - SMIE-
JE SIG JAS."  

Kolorowe drapacze?

Na wystawle architektonicz-
nej Grand Central zwracaly pow
szechną uwagę projekty drapa-
czów nieba o jaskrawych bar-
wach. Na śniadaniu, w hotelu
Pennsylvania wielu architektów
oświadczyło się za kolorowemi
domami w mieście.
A tymczasem

newjorczanie ogłuszeni okropną
kakofonją wielkiego miasta,
ani przypuszczali, (że na ich
wzrok architekci szykują za-
«mach i że niebawem w oczach
będzie się émilo od: tęczowych
barw drapaczów.

Bankructwo wielkiej firmy

Na żądanie kilku kredytorów
whiesiona została do sądu pe-
tycja o ogłoszenia bankructwa
firmy Federal Food Stores.
Firma ta ma przeszło 20 skle

pów spożywczych w Brooklynie
i Long Island, a biura jej mie-
szczą się pod nr. 38 Ross Ave-
nue. » '

Zobowiązania -w _większości
pożyczki zaciągnięte w kilkuna-
stu bankach, wynosić mają o-
koło $3,000,000, gdy -tymeza-
sem zasoby mniej niż $1,800
000.
Poszkodowanych Jest kilka-

naście banków Brooklyńskich i
30 firm i osób dostarczających
towary.

Były sędzia Wiliam R. Be-
yes, znaczony został „recei-
verem" z kaucją $250,000. Be-
dzie się on starał interes dalej
prowadzić i całą firmę zreorga-
nizować.
Prezesem spółki jest Pincus

Weinberg, a głównym manaże-
"rem Izaak Rester.

gamer ie

POLSKIE KSIĄŻKI WBIBLJO
TECE PUBLICZNEJ
W GREENPOINT

W dzielnicy Greenpoint gdzie?
Polacy zamieszkują w zwartej
 

TANIO 1 DOBRZE
wykonujo wszelkie roboty: malarskie

Ryszard F. Laskowski
Plerwmorsedny Malarz | Dekorator

zi6 wiLsoN sr., BROOKLYN, N. ¥.
Telefon, Stage 889

whjclclaln dnmnw pamiętajcie
o adreste.

 
"---

 

BAczNość GREENPOIT

Polska Buczernia

M. REDYKA
le

tanku, jakoteż wyroby: krajowe
usrARkowANi

Obsługa. rietelna
or Avenue,
r6g Broom St.

 
  masie jest filja bibljoteki publi

cznej, utrzymywanej przez mia-
sto, a mieszczącej się przy Nor-
man Avenue.
W bibljotece tej znajduje się

około 50 książek, zakupionych
przed laty, większość z nich bru
(nych i zniszczonych.

Bibljoteka ta utrzymywana
jest z podatków płaconych przez
wszystkich obywateli i wypoty
cza książki bezpłatnie, pomimo
jednak, że Polacy w Greenpoint
płacą wielki procent podatków
to jednak nie ma się komu u-
pomnieć o sprowadzenie wię-
kszej ilości książek polskich z
którychby młodzież nasza mo-
gła korzystać.

DZISIAJ! DZISIAJ!

IW. ML. POL

Oddz. I-szy w Brooklynie
zaprasza całą Polonię

na

PRZEDSTAWIENIE

I BAL

Artyści-Amatorzy odegrają

"JAGUSIA PŁACZE,

SMIEJE SIE JAS"

Sztuka ta znana jest Polonii,
a podobała się tak bardzo,
że na ogólne żądanie wysta-
wienie jej powtórzone zostanie

DZISIAJ!

26-60 KWIETNIA
o godz. 7-ej wieczorem

W DOMU NARODOWYM

prey Driggs Avenue

gusty wstępu po $1, 75¢ I 50c)

POD BATUTA

P. J. MROZA

  

Sprawą tą w pierwszym rzę-
dzie powinny się zająć polskie
kluby obywatelskie istniejące
wGreenpoint, sa to: Klub Pol.
sko-Amr—nkanskuh obywateli,

Klub Tad. Kościuszki i Klub
Kaz. Pułaskiego, i wpłynąć
gdzie należy nie tylko o sprowa
dzenie odpowiedniej ilości no-
wych polskich książek ale ta-
kże o założenie specjalnego pol.
skiego -działu -obsługiwanego
przez kompetentną polską siłę.

Takie same starania powinny
być zrobione co do .bibljoteki
przy North Henry St. i Engert
Ave., która także znajduje się
w polskiej dzielnicy,

  

   
 
 

ODDZIAŁ „NAPRZÓD" Z. S. P.
urządza

WIECZOREK FAMILNNY

upiększony rozmaitem| nlespodzianl:aml

W SOBOTĘ, DNIA 2-G0 MAJA, 1925

W DOMU NARODOWYM, 261-7 Driggs Ave., Brooklyn, N. Y.
Początek o godzinie Tej wieczorem - Cena biletu 50 centów

MUZYKA DOBOROWA POLSKĄ
O liczne przybycie uprasza KOMITET.

. POLSCY KONTRAKTORZY

PLUMBIERSTWA 1 ELEKTRYKI

Zakładają i roperują wszelkie urządzenia plumbierskie
„Zakładanie i reparacja oświetlenia elektrycznego

  
 
 

Obsługa szybka fachowa - Ceny nader umiarkowane

DRECHSLER & BUCHANIS

486 Third Avenue, przy 11-ej ulicy
Brooklyn, N. Y.

Telefon: South 6705

 

 
 

Tel: Gr int 517 
  
 

Greenpoint. S318¥: Estimates Given
NCK

contraKtor
(Kontraktor Elektryczny)

Hoist. mils rovoty w tym
bo" cenach
214 Drigge Avenue
Brooklyn N. Y.
  - z

Do Mężczyzn i Kobiet
Cierpiących na Rupturę

Cay powrzebwiecie pasków lub cumę-
w- nesoch,. bandaży bnuvnhh.

r

Takie "Robin wierriko na miarę 1
niż:

Ceny: 4280, 40, noo 37.00 1 wore.
padanie bezpianie

Wejście przes aptekę

RED CROSS PHARMACY

682 ThirdAvenue,
nn

ttn pan
|---
 

„SAY IT WITH FLOWERS"
Oj -wyren -uosuć _kwiesami 1 por

aa
Untpeinientem NIkt nle Jort

ny, aol tai 0, aby
pieknote! loviatow.

pragniesz komuś: k
wit adom _nar

telefontounlemn je mamy doręceye.4197 Greenpoint.

  
mds

Bit Me MelFopoutan ave.

ANTONL KWARCIANSKI

Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

urządza pogrzeby po cenach przystępnych

STANISŁAWA -KWARCIARSKA

 
 
 

WŁMCICIELKA -

11 Newell Street, Brooklyn, N. Y.

Tek tomy:

JAN SMOLENSKI
Licensed

(UNDERTAKER)

POLSKI POGRZEBOWY

Urządza Pogrzeby od najskrommajszych do najwspanialszych
Wynajmuje Powozy i Automobile na wszelkie okazje

111 DUPONT STREET
Nun-;edwko polskiego kościoła BROOKLYN, N. v.
 
 
   
TELEFON 1390 GREENPOINT

ALEXANDER W. BLIZINSKI

POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY
(UNDERTAKER)

Bamochody do wynajęcia na wszelkie okazje

167 METROPOLITAN AVENUE

Brooklyn, N. Y.
(naprzectw polskiego kościoła).

       
--->
 

25 LETNI

 
| TOY SOKÓŁ POLSKI

Nr, 22, w $0. Brooklynie

celicetinkea

€ 25 LETNI 25 LETNI

JUBILEUSZ I BAL | w soo, › mm

- URZĄDZA -

 

W PROSPECT HALL

przy Prospect Ave. i 5 Aveunue
A

CENA BILETU $1.00

Muzyka prof. S. Piotrowskiego -

 

 



WYDANYL NIEDZIELNE
-_
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Adam

Krechowiecki O TRON

|
Powieść

  

 

(Ciąg. dalszy).
Tamudał się także podskar-

bi Morstin z małżonką... była tam i pani
marszałkowa Sobieska; przybył wojewoda
pomorski Bąkowski. Stamtąd idą ciągłe ko-
respondencje do Łowicza, a można mnie
mać z czynionych przygotowań, że do pry-
masa przybędzie wkrótce albo pełnomoc
nik, albo nawet sam kandydat... ks. de
Longueville...

Korybutowi z przerażenia jeś
dziej rozszerzały się oc
- Dobrześ uczynił szeptał - do-

brześ uczynił... Brzoska, to obrotny człek.
On spenetruje... Ale oni - niegodziwey

Przystanął na środku komnaty. Twa
jego, zwykle obojętna, ospała, przybrała
wyraz rzeczywistego uniesienia i smutku:

- Boże wielki! - zawołał - czyżem
na to zasłużył! Nie zabiegałem przecież 0
tę koronę... nie zawidziłem, nie przeszka
dzałem nikomu... A oni mnie teraz chcą
napędzić jak służalca . To niegodne! Mniej
sza jednak o mnie... Mój królewski poprzed

nik miał większe odemnie zasługi, jako ry-

cerz i jako monarcha, a przecież zmuszo-

no go, aby koronęojców złożył... Dla sie-

bie też nie spodziewamsię żadnych wzglę-

dów... Mle gdzie poczucie pospolitego do-

bra, gdzie się podziała godność szlag-haka!

Wtym momencie było to uczucie szcZE

re, które wydobyło się ze słabej, ale wgrun

cie dobrej duszy królewskiej-uczucie tak

głębokie, że przejęło nawet zlimną i wyra-

chowaną istotę Kochanowskiego. .
- Królu mój! - zawołał - całując

tym razem serdecznie rękę monarchy -

źgnęhimy te intrygi, ale potrzeba stanow:
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czości użyć i siły -

- Siła! siła! - powtórzył król z sz

derstwem w głosie. - Po ich stronie jest

siła... Mówisz o głównej kwaterze w Gdu_1'1~

sku, a ja ci powiem, że mam listę sprzysi¢-

żonych przeciw mnie. Jest to konfederacja

siedmnastu najznaczniejszych.

Szybkim ruchem wyjął z zanadrza

kartkę i usiadłszy, czytał:
- Oczywiście prymas na czele... pod:

skarbi koronny Morstin, marszałek koron:

ny i hetman Sobieski... wojewoda krako-

wski Lubomirski... i ruski wojewoda Jablo

nowski i kijowski Potocki i kaliski Opaliń-

ski... i stolnik koronny Wielopolski... A

także Michał Radziwiłł i Potocki Dominik

i Mikołaj Sieniawski i Leszcz i Jan, a

nawet biskup krakowski Trzebicki!... Są

najpotężniejsi, nie licząc mnytth,

ktorzy za nimi idg. Jakze ty che iw

nim siłę mie To jest walka merówna:

siedmnastu przeciw jednemu, siedmnastu

wraz z konfederacją wojskową, którą S0-

bieski gotuje!... To są prawdziwi królo-

wie... a ja co?
Kochanowski, jakkolwiek do króllalofl

lat wielu zbliżony, nie poznawał go dzisiaj,

tak go ówżal i gorycz, jaką czuł w duszy

przetworzyły. Mówił jeszcze długo, z za:

pałem, wypowiadając takie myśli, które

zdumiewały kasztelana. .thnwolmf— m_l-

czuwał, że wtym momencie przemawia nie

zwykłyczłowiek, lecz iście pomazaniec Bo

ży który na sprawy patrzy z wysoka i wi-

 

   

 

   

    

  
  

    

  

   

   

zi, jak naród jego idzie w przepaść w lej

walce o władzę, o znaczenie - o tron.
- To co mi rzekłeś o Elektorze bran-

denburskim - kończył Korybut - jest

prawdą. Ja będę musiał z nim w sojusz

wejść, bo innej drogi do zwalczenia wro-

gównie widzę. Nie mogę rzucić tej koro-

ny, którą mi dano, na pohańbxemqm Ale

sojusz z kurfirstem i wszelkie dla niego u-

stępstwa, są złe... To czuję. To jest najgor-

szy wróg, który czyha na zgubę tej Rzeczy:

pospolitej... który się wzmogł na jej ciele i

połężnieje ciągle bezprawiem... Lecz do ta-

kiego sojuszu oni - ci, których ja wymie

niłem, a którzy mają większą odemnie We,

pchają mnie sami... Na ich sumienie mych

fo spada!... A przyjdzie kiedyś Nemesis

dosięgnie tego, który po mnie nastąpi... O-

ni mnie zarzucają, że służę Austrji, że przez

przyjęcie Złotego Runa wziąłem na siebie

jarzmo obce, że sprowadzę podział Rzeczy:

pospolitej pomiędzy Austrją i Turcją - a

oni czego chcą, do czego dążą?...
Zamilkł znużony Korybut, a Kocha

nowski z rzeczywistem wzruszeniem uspo-
kajać go począł, że to się wszystko jeszcze
inaczej i na lepsze obróci. NA

Ale król, który po chwilowem uniesie
niu powracał do swego zwykłego stanu zo-
bojętnienia, już z roztargnieniem słuchał.

- - Skoro tylko Brzoska powróci, zaraz
mi go przyślij - rzekł w końcu, żegnając

ulubieńca swego.
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Wszakże Kochanowski jeszcze tego sa

mego dnia zawiadomił Brandta, że król

skłania się coraz bardziej do myśli wyda-

nia żądanego osobistego skryptu Elektoro-

wi i że jest wszelka nadzieja, iż to nieba-
wem uczyni. Znając jednak usposobienie
swego pana, dodał:

- Będzie on sig jes wahał, z dnia

na dzień odkładał, ale już niewątpliwie pod

"Historyczna „

   

 

pisze... Postąpiłem nieco na własną rękę,.
aby sprawę przyspieszyć, Wysłałem Brzo-
skę do Łowicza, aby tam prymasowskim
intrygom się przypatrzył, a pr.
szysię, króla niemi p ył.

Brandt ręce z. rado cierał.
- Dobrze waść uczyniłeś! - zawołał.

- A ja dla króla Jegomości mam także no-
winy ważne, które go może przekonaj
7 malkontentami bez medjacji kurfirsta ra-
dy sobie nie da...

Rezydent Brandenburski był teraz jak
w gorączce, gdyż równocześnie otrzymał
doniesienia od Morstina i Lehndorffa, któ-
rzy jako należący do wojska cudzoziemskie
go autoramentu, przebywali w obozie księ-
cia Dymitra Wiśniowieckiego, że Kalkstcin
rzeczywiście tam byłi stał się namiotowym
towarzyszem hetmana, a łaski jego sobie w
tym stopniu pozyskał, że coraz zuchwal-
szym się okazywał i nie znał już miary w
języku.

„Co on lu nie wygaduje na Elektora
- pisał Lehndorff - to aż skóra cierpnie,
słuchając. Tłumaczy w obozie, iż gorszeniż
od półksiężyca tureckiego grozi Rzeczypos
politej niebezpieczeństwo ze strony czar
nego brandenburskiego orła, który z pol-
skiego się wylągł. I znajduje słuchaczy.
Sam hetman go popiera i obietnice pomo-

 

  

 

   

 

    

   

   

 

    

„Snuł się też Kakstein - donosił rów-
nież Meglin - w obozach pospolitego ru-
szenia, które przeciw Turkom gromadzi się
nad górną Wisłą. Tam.go jeszcze lepiej

jęto i pan Stoliński z triumfem razpo-
a, że jest rzeczą postanowioną, aby

część owego pospolitego ruszenia użyta by-
ła przeciw Elektorowi. Ma wkroczyć do
Prus i połączyć się z tamtejszymi malkon-»

   

  

Gdy owe doniesienia okazał Brandt
Łąckiemu, który z Berlina i Królewca po-
wracał, ten mocno się tem zmartwił i rzekł
ponuro:
- To są f-fatalne wieści, tembardziej,

że ca-cała ta akcja Kalksteina, schodzi się
teraz rzeczywiście z tem, co się w Prusiech
dzieje... Wszak waćpan wiesz...
- Ach, wiem, wiem - odparł z lek.

ceważeniem Brandt. - Chcesz waść mó-
wić o opozycji sejmu pruskiego przeciw
Elektorowi... Cóż to znaczy? opozycja kil-
ku Redernów, Schliebenów wobec e-
lektorskiej potęgi!

Milczący zwykle Łącki, tym razem wy
buchnął i zupełnie płynnie, nie jąkając się,
zawołał:

- Wy tego nie lekceważcie! Sejm pru
ski raz poraz odmawia środków na utrzy-
manie wojska, odmówił akcyzy, odrzucił
nowy podatek łanowy! Cóż się stanie z e-
lektorską potęgą, gdy nie będzie za co żoł-
nierza w kraju utrzymać? Co gorsza, owa
zuchwała szlachta pruska czyniąc tę opo-
zycję, ogląda się ciągle na Warszawę, Za-
mierzają wysłać deputację do króla i żądać
zatwierdzenia dawnych przywilejówstano
wych... to jest zniszczenia wszystkich ko-
rzyści, jakie przyniosły elektorskiej wła-
dzy traktaty welawsko-bydgoskie... A tu
Kalkstein, jak waćpan widzisz, nie ustaje w
intrygach... W Prusiech działa przez swo-
ich Rackmohrów, tu sam spiski knowa, woj
sko buntuje, a trzyma wskrępowaniu dzia-
łanie naszych ludzi, jak Morstina i Grzy-
mułłowskiego, którym grozi sąd o zdradę! ..

Długiego przemówienia Łąckiego wy-
słuchał Brandt spokojnie, ale uśmiechając
się, rzekł:

- Tobie zapał służy, boś się jąkać za-
pomniał. Ale to co mówisz, wydajesię pra-
wdą z pozoru tylko, w rzeczywistości jest
inaczej. Byłoby może tak, i byłobyźle, gdy
by Elektor przeląkł się i ustąpił. Ale on nie
ustąpi, ma okrutną siłę w garści i
Stany, pieniędzy zaś tyle ma, iżby wojsk
utrzymać - nie bój się! Wiem, że nawet
Hoverbeck i książę Croy byli już się zalę-
kli opozycji pruskiej szlachty i doradzali
kurfirstowi łagodność wobec sejmu, ale on
właśnie się wściekł i ponownie, a stanow»
czo podatku łanowego zażądał... I będzie
go miał!

  
  

     

  
  

  

  

(Cląg dalszy nastąpi).
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MATKO!

  

Do Kobiet Polskich w New

Yorku i Okolicy

 

Dzień otwarcia Ochronki zbli-
z dniem każdym, Wkrótce

otwarte zostaną podwoje naszej
skromnej instytucji. Liga Ko-
biet przyjmuje na siebie ciężki
obowiązek prowadzenia tej O-
chronki, Zwróciłyśmy się raz
poprzednio z apelem do Roda-
czek, aby wstępowały do
Ligi Kobiet jako członkinie po-
pierające z obowiązkiem place-
nia regularnie dolara mesięcz-
nie na utrzymanie Ochronkl. W
ten sposób, mając regularny do-
chód zapewniony, możemy na-
jąć służbę. uregulować budżet
tak, abyśmy później nie miały
przykrości i zawodów. Wiedząc,
że mamy sto członkiń popiera-

ch, wiemy, że mamy sto do-
arów miesięcznie regularnego
dochodu. Na tej podstawie mo-
żemy przyjąć pewne zobowią-
zania.

Dotychczas zapisało się czter-
dzi Dzisiaj ponownie zwra-
camy się do kobiet polskich z
apelem:

   

 

 

 

Wstępujcie do Ligi Kobiet, ja-
ko członkinie popierające z obo-
wiązkiem płacenia podatku mie-
sięcznego $1.

Podatek ten ma być obrócony
na utrzymanie Oehronki, która
otwarta zostanie za cztery ty-
godnie.
Obowiązkiem matek polskich

jest prowadzić dom dla opugz-
czonych osieroconych dzieci.

Liga Kobiet Polskich.
Oddz. II. w X. Y.
K U P O N

wa skutek apelu zamiesz-
czonego w „Nowym Świecie"
niniejszem zapisuję się. Jako
Członkini Popierająca do Li-
gi Kobiet w New Yorku, w
Domu Narodowym, 19-23 St.
Mark's Place, i obowiązuję
sie. prey regularnie po-
datek mies y $1.00 na
utrzymanie Ochronki Dzien
nej.

 

  

Imię 1 nazwisko ...........
Adres
 

Philadelphia i okolica
 

Wielki Obchód 3-go Maja i
koncert urządza Dom Polski
wspólnie z Radą Szkolną, dnia
3-g0 maja w Domu Polskim, 211
Fairmont Ave. W koncercie
brać będą udział najwybitniej-
sze siły jakiemi się szczyci Po-
lonja Philadelphij@ka, artyści,
muzycy i śpiewacy 2 New Yor-
ku, Detroit i Philadelphji. Niech
wszyscy zjawią się -tłumnie,
aby dać wyraz solidarności na-
rodowej i dumie jaką musime
odczuwać na wspomnienie Kon-
stytucji 3-go Maja, jednej z naj
wcześniejszyk konstytucji świa
ta,

Za Komitet Rady Szkolnej
Br. Węglarski.

Po raz pierwszy w Ameryce
wystawioną będzie opera „Flis"
twórcy Polskiej opery Moniusz-
ki. Po raz pierwszy również o-
pera wystawioną będzie przez
tudzi fachowych, to jest takich,
którzy opery wystawiają na sce
nie amerykańskiej. Dyrektor
tej opery Władysław Grigaitis,
jest jednym z dyrygentów ope-
ry Civic Co. Retyserja i sceni-
czne efekty spoczywają w rę-
kach A. D. Pugh, dyrektora

  

  

Cola
a kurere -| podobna -chorolin redmatyeene. nawet. w niugor-szem stopniu, teczym naszem iekar-stwem „CrnieCena za (3 ounc) dwa dolaryw najgorwrym :wpadku :potrzeb; 6 tno  w nwoje ie dozwużaniem listownie

 

naw zpreduk: osobka
Ursus Medical Companym N. rrankLin streetPhiladaipnia, P

 

 
 

Tel. Market 3886

W.
214 Fairmount Ave.

| BIURO REALNOSCIOWO-
ASEKURACYJNE
I NOTARJALNE

Agencia kart okretowych
WYSYŁKA PIENIĘDZY

   

scenicznego Civic Co. baletem
kieruje p. Mikołajczyk, obecnie
generalny kierownik baletu
Stanley Co. teatrów. Główne ro-
le wykonają: L. Cortili, znany
już z występów poprzednich,
V. Figaniak, baryton Civic ope
ra Co. który tak prędko zdo-
był sobie uznanie amerykań-
skiej publiczności, dalej Filo-
mena Vysocka, mlodziuchna ar-
tystka, która zbiera sukcesy
gdzie się tylko ukaże, następnie
pp. J. Zuchliński, ulubieniec tu
tejszej polonji oraz E. Rygle-
wicz 1 T. Gorecki.
Główną może atrakcją będzie

wspaniały chor ze 70-ciu osób
znakomicie wyćwiczony przez p.
W. Grigaitisa, który jest mist
rzem w tym kierunku.

Orkiestra z 35-iu artystów z
Orkiestry Filadelfijskiej rów-
nież jest gwarancją wykonania
należytego.
Z powyższego widać, że „Plis

awiony będzie tak, jak so-
bie nieśmiertelny nasz Moniusz

yi, ponieważ wykonanie
jego spoczywa w rękach |ludzi,
którzy opery wystawiać umie.
34.

     

  
PIERWSZY MAJ!

Święto robotni Pierwszego
Maja, Kom. Okr. Zw. So. Pol-
skich uczei wspaniałym obcho-
dem, który odbędzie się w pig-
tek dnia 1 Maja, b. r.; o godz. 8ej
wieczorem, w Domu Polskim, 211
Fairmount Ave.
Przemaśiać będzie jedna z dłu

goletnich propagatorek ruchu ro-
botniczego, była redaktorka „Bi-
cza Bożego", towka St. Kuchar-
ska. Program koncertowy wy.
konają najlepsze siły artystyczne.
Apelujemy niniejszem i prosi-

my wszystkie stowarzyszenia 1
związki robotnicze w. FiladelfJi
i okolicy o wzięcie udziału w
obcHodzie, by zamanifestować
swoją solidarność wdzień święta
robotniczego, Prosimy wszyst-
kich robotników, należących domagi $ 5

 

. by
przybyli i dali dowód, że ruchem
robotniczym się żywo interesują.
Zapraszamy wszystkich; AVstęp

wolny!
Kom. Okr. Z. Sz P.

(Ciąg daimy ze str. 1-6.
padł dyplomatycznie i jednogłoś-
nie, albowiem otrzymał tylko je-
den głos, ale za to wirylny.

Przyjęty przez Izbę, a przez
księdza Syskiego odczytany pro-
tokuł, zawiera fałszyk maleńki.
Powiada bowiem, że tak telegra-
mu kardynała Gaspariego, jak i
arc, Cieplaka wysłuchano stoją-
co. Natomiast prawdą jest, że sę-
dzia Sawicki kazał delegatom po
wstać, zanim odczytał telegram
od Włocha Gaspariego, natomiast
życzenia polskiego arcybiskupa
przyjęto na siedząco, a później
dopiero na wniosek pana Starzyń
skiego huknięło mu trzy razy
„czołem!

 

Ten pan dr. Starzyński nie
potrzebnie zaczepia lewicę, któ-
ra się przyzwoicie z nim obcho-
dzi. Podług zapisków „Rekordu".
dr. Starzyński miał tak powie-
dzieć: „Zebrani tutaj są niby sur.
dutem, zaś lewicę przyrównać
można do guzika. Surdut bez gu-
zików można odziać, ale wybrać
się nago z guzikiem w ręku by»
łoby nie sposób", -- Przypuść-
my, że lewicę naprawdę można
porównać do guzika, a prawicę
dla odmiany do spodni, to niech
się szanowny konsyljarz zastano-
wi, czymógłby mieć swobodę ru-
chów nawet podwójny prezes
(two in one) i kandydat na trze-
ciego prezesa, gdyby mu kto
wszystkić guziki u spodni ode-
rznął? A tak właśnie będzie teraz
z prawicową centralą!"

 

   

 

Mimo wszystko, żałować nale-
ży mocno wszystkich dziennika-
rzy wydziałowych, którzy tak ser
decznie czyścjii buty braci kon-
gresowej, a których ta brać po-
niewierała w okropny sposób, -
Przyprawę zakrzyczano, gdy tyl-
ko swą obłudną gębę wychylił,
a kiedy pewien siwowłosy i bez.
zębny redaktor .zaprotestował
przeciwczemuś, zerwał się jakiś
ogromny Głupkowiak i ryknął:
„Reporterzy mogą tu być i
molić, ale dziób mają mieć na
kłódkę zamknięty", Oświadczenie
to przyjęła Izba gromkimi oklas-
kami. a prośbę dziennikarzy, aby
owemu _delegatowi _„założono
nocnik na gębę", nietylko zigno-
rowała, ale jeszcze dostała im się
reprymenda od preewodniczgce-
go. Ano, służ panu wierni..
Amen.

   

oo
| STRAJK W DANJI

STRONICA 7.
 

Jak to tam było w Detroit....
  

KOPENHAGA, 25 kwietnia.-s
W tych dniach wszyscy pracow«
nicy okrętowi i marynarze
szli na strajk, w sympatjiz94
gólnym strajkiem robotnikówfa--
brycznych i rolnych. Obecnie 200
ysięcy ludzi pozostaje na straj-
ku. Rząd czyni wszystko, co jest
możliwem, by sytuacji zaradzić,
ale dołąd bezskutecznie.

ZAWIADOMIENIE

Baczność Polacy w Thomp-
sonyille i Okolicy!

  

Staraniem Komitetu Szkolne
go odegrany będzie dnia 3 ma-
ja w Polskim Domu Narodo-
wym „Wawel", dramat pod ty-
tułem „Genowefa".
Apelujemy przeto do wszyste

kich Rodaków i Rodaczek, aby
każdy pospieszył zobaczyć ten
dramat dlatego, że Komitet .
Szkolny i amatorzy rekrutują
cy się z samych sympatyków
polskiej szkoły, dokładają wsze
kich starań aby wykonać tę
sztukę tak, jak tego  wymagu .
inscenizacja samego autoraa
a po drugie, że cały dochód z to,
go przedstawienia .preeznaczo-
ny jest na dalsze kształcenie na
szej dziatwy w języku polskim.
Spodziewamy się zatem,, że,

nikogo z naszej Polonji na tej
sztuce nie braknie, że każdy po
spieszy zobaczyć ten wzrusza- |
jący dramat a tym samym zado ,
kumentuje swoją sympatję dla
polskiej szkoły, za co. Komitet
wyraża z góry serdecznć podzię ;
kowanie. - a
Główne role w tej sztute o- :

bjęli: p. M. Jaworska, p. F; Lue
dwin i p. Dusza. * '

Początek przedstawienia! dla '
dzieci o godzinie 2-ej po polu»
dniu, dla starszych o godzinie"
T-ej wieczorem. bs nig

Komitet: Szkoiny:  

 

   

 

  

   

 

  

CIESIEL 1 ZAKROCKI
Budownleze kontraktorzy. .Wyko-
nują wszelkie budowlane 1 comon

towe roboty238 FreemanGreenpoint 5367
221 Franklin: StreetGreenpoint. 80% _*.RezydencjaTal     

Drobne Ogłoszenia-
 

Poszukiwania
(Information Wanted)

m o 6 a cy 1
Kto chee wyjechać na letnie miesz-
blzaze Informacje zgłoszenia do

w. kukowski
108 Freeman Ct., Greenpoint, B'kiyncin

POSZUKUJE soolnika do nurtownegonteren dobra: oplact«Jacy: się, interes ores 1 do rozwożeniamatomoślem Po intormację zgłość wędo J. 99 Kast łod: stres,Basonne, N. 1 am
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Gawliński & Co.

 

W NEW YORKU
436 East 16 Street 231 Driggs Avenue
Home Owners Ass'n. przy Graham, Ave.

Polecają następujące domy:

NEW YORK
15 FAM. MUROWANY NA WEST SIDE PRZY PARKU, £POKOJO.
WE APARTAMENTA, ELEKTRYKA, WANNY, ULEPSZENIA,
RENT OKOŁO 66,900. CENA $35,000, GOTÓWKI OKOŁO 1.08.

10 FAM. MUROWANY, &POKOJOWE APARTAMENTA WANNY,
ELEKTRYKA, w BARDZO DOBRYM POŁOŻENIU, RENTU
4300. CENA $2400, GOTóWKI OKOŁO $5,000.

10 FAM. MUROWANY, BARDZO DOBRZE UTRZYMANY DOM,
PO 5 POKOI DLA RODZINY, ELEKTRYKA, RENT $444. ce.
NA $20.00, cotewki $3,500

& FAM. MUROWANY, 4 OBSZERNE POKOJE DLA RODZINY,
RENT OKOŁO $2000. CENA $13,500, GOTÓWKI $3,500.

2 FAM. w BRONX, 10POKOJOWY, WANNY, ELEKTRYKA.
RENT $1,200. CENA $10,600, MALA WPŁATA I DOGODNE wa
RuNKi,

 

BROOKLYN
& FAM. MUROWANY oBszERNY DOM, 33 STGP
APARTAMENTA PO 6 i 7 POKOI, BLISKO PROSPEGT PARKU
i SUBWAV'U, WSZELKIE NOWOCZESNE ULEPSZENIA, RENT
85,00. CENA 832000, GoTóWKI TYLKO OKOŁO $5,000

& FAM, MUROWANY w WIŁLIAMSBURG'U DOBRZE UTRZY.
MANY i W DOGODNYM POLOŻENIU, EPOKOJOWE APARTA
MENTA, KĄPIELNIE, ELEKTRYKA, BIALE ZLEWY, RENT
83,170. CENA $19,000, GOTóWKI WEDLE UMOWY

6 FAM. DREWNIANY i STORE, 3 POKOJE PRZY SKLEPIE, w.
DOBRYM STANIE, NA LADNEJ ULICY, RENT $1,632. CENA
$13,000, GOTÓWKI 84000.

4 FAM. MUROWANY, NA LADNEJ ULICY, POKOJOWE APAR-
TAMENTA, ELEKTRYKA, ULEPSZENIA WANNY, RENT
61.706. CENA $14,000, BARDZO MALA WPŁATA.

3 FAM, MUROWANY i STORE, 2 POKOJE PRZY SKLEPE, s.Po.
KOJOWE APARTAMENTA, RENT $1480. CENA $12000, Go.
Towki 33,000.
Także wiele innych dobrych prapozycjl w New Yorku, Brooklynie
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111-115 EAST 70h STREET NEW YORK, N. Y.
przy polskim kotclels +

Telefon, Orchard 9010-6190
w NEW YORKU W BROOKLYNIE

20 fam; 2 1 8 k t z~. 2.9133 1139312331: 6 fam., 3 1 4 pokoje dla rodziny,
na $19,500, gotówki 43,000. Cena $13.000 gotówki, 32.500.

8 tam, i dwa sklepy po 6 pokoj gia BOBŁ 1890 rocznie,
rodziny, gorąca woda, rent 3306 9 fam» 4 1 5 pokoi, dla, rodziny,rocznie: Cona 398.000, gotówki Rorąca woda, wanny. elektrycz
og" t*} wyr ność. Rent 3900. Cena $28.000,

gotówki 37.000
fam., 5 poko! 1 wanna dla rodzi

36.000,
15 fam, po 4-pokoje 1 kapielnie

dla rodziny, lota 25X100, rent
5280. Cena 334.000, gotówki ny, rent 33,952. Cena $25,000, go-
37.000 towkt $5,000,

Po bliższe Anformacje zgłosić się na powyższy adre

W. ROGERS F. GAWLINSKI J. DOMBROWSKI
F. HOGANSKI S. DOBROWOLSKI

«

 

 

 
JAMAICA

PIGCIO-poojows,. wszelkie
bus" 1 traowajowej.1ingi

  uieprienia, blisko polskiego kościoła 1. szkoły,
Cena $1,950, wotéwl$300, dowodne. warunkt

DWT-fmilijny. dom,
Mlisgo:

wszelkie ulepszenia, lots 35 x 100, wolny od. podatku.
Cena. $10,500

CZTERO-tamiliiny. dom | dwie dobre do budowy foty, na każdej stronie. ,
plot 120x100, dwa blodo kościoła. Cena 513.300, dla. predkiego kupca

Wiele innych tantości -Domy1 lo.

Edward L. Daszkiewicz
JAMAICA, L. . N. v.

  

24 PULASKI PLACE
polskiego kościole)

Telcton, Jamaica 8637
cso

 

 

  
 

 

 

Domyna sprzedaż w South Brooklynie

W okohcy

 

mox ruuu-y, elektryk. Phunmuuuv dom m a.
Cona $10,180,

ar nmor
aśatoi Kg, rent na rok $1,140.

-- 1290
PREY PROSPECT PARK dwufamiliiny dom, murowany, 9, poko, 2 wanny,

niekszyka. lose 0 x 100, blpotoka $3,000, rent na ok 31.809,
iris, 12.500

count szRERT sBcTIOX, trzytamiliny dom murowany,
wiekizyka. lowe 20 x 1000,
Cem 31.0.

BEDFORD SECTION traytamiliiny dom murowany, 16pokh 3
yka, wodne ogrzewanie, dębowe podo

uieprzente, pierwsza mpolka. 35000, lata
Cena 1120450. gotówka 33000

PARK $L00E, dom muro topok, way, ga parm:
ws True Pron, nk co móść miesięcy:
sw§nm sa ra 0000 dona 10000 zotówiaYo

›ASPSTK, traytaniikiny: dom, murowany, 38. pokoj, lota 15 x 100, rent na. -
Tok Has." Cane piło yooHo

20 pokot, wany,
waza. hipoteka $3000, rent nw. rok (1800

oon tlte
ogl, jednem słośrem wszystkie
MAW,rent mrok ow,

 

   

2 etery, 4 ay ®Routh Brooks
lynie, plerwsin hipoteka H1000drutaMMMM 11,000
rocznie, lotu x 100, rent na rok #3 "3.5011.(Ołówki 1150.

 

(muuumkl, wanny, elektry«
a"se «Too. hocks Fui, tent nas rok Pirin: Cava.

Bisteccorelo
 

rpgs, aimiolunmjny dom mucowany, 3% pokat, woda, gar. pierwsza
hipoteka 36,000, totw 20 x 100, rent :"- Taim, mama 5,000.

SZESZAŚTO famiiny, dom, murowany, pokój, wanny, bax, loto, 30 2100,
pierw 114500, drugaWArw
lace 3500 aż k rorna rok 1208 potówki tim,
dba! śe ilasta troy blok od w rent mie jam więczowac,
meg 132 z: pięć nokoł

nv SECTION, (eo dom murowany, coracn
py, anton. 1hfomlihy 4 pokoi i Motel: 5

kollon194 d mod drops motos lon 1
ia rok. piórka, potrzeb zorówei $10,000, to mun 196 apracdane pried
pierwszymm
inike epaogi wie sglonl¢ do blue.
otwarte

  

u Biuro
eczór. W niedzielę do 3 po połudaiu

B. TOMASZEWSKI-

REAL ESTATE & INSURANCE

634-4th Avenue, - ' *: Brooklyn, N. Y.

Blisko 18-ej ulicy, Prospect Ave., Subway Station
Telefon: Hugenot 0407
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W MODZIE SUKNIE

SZKOCKIE
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się pytanie „Kostjumowy bał, czy też balet zawęż
dowy?" Ani jedno: anf drugie. -- Ro mojej

lub więcej bujnych spletow, paryżanki zdecydowały, ge .
1 nożkom trzeba dać swobodę. No i krawiec, który przyć :* /
gotowa! najkrótsze modele wlosenne spotka! się podobno
r największem uznaniempań, goniących za sensacją Lecz
cudzoziemki rachowały się z wielką rezerwą: Angielki
stanowczo zbojkotowały kusą modę, Rosjanki 1 Niemki od-
wazyly ate nabyć tylko kilka sukien tego rodzaju, Amery-
kanki więcej odważne wprawdzie przywiozły nowe modele

za ocean, ale nie przepowiadają Im trwałości, jako ublór co-
dzienny, sądząc; że do sportów tego rodzaju suknie uszyte z od-
powiednich materiałów znakomicie się nadają. Nie jest to nic
nowego - od dawna kobiety używają do ćwiczeń sportowych
lub turystyki bardzo krótkie spodnice lub spodnie. Nowością są
odkryte kolana i krótkie pończochy. bowiemte suknie są wind-
ciwie naśladownicywem wt roju szkockiego.

Szkocki strój narodowy jest króki ! kończy się' nad kola-
nami, kolana przy tem są zawsze odkryte, có ma wpływ har-
tujący. Strój ten jest noszony przez mężczyzn w północnej

*Anglj la
Kto chce przekonać się, jak nowa moda wygląda,» niech

się uda do Centra) Parku | przypatrzy się elegantkom, space.
ującym wszkockich sukienkach 3 w Se

Większość tych sukien uszyta ze sportawych materialow
odznacza się prostotą kroju. Na sali balowej suknia
jest jeszcze rzadkością. Ts

PM RZ&C na ostatnie=modele sukien z Paryża naszym

 

 

  

 

I
Trójka panienek nowojorskich w paryskich krótkich suknjach

w Central Parku

  

    

Typowy strój / szkocki,
który wywołał modę *

© krotkich sukien *    

 

 

 

         



 

 

  

Ściąwszy (dobie włosy po męsku, '
a

 

Gloria Swanson, przedstawie
yć widok. Ostatnio wraz z jej nięzem, markizem de

Falaise była goszezoną na raucie, wydanym dla niej przez arty»

 

Ostatni:»
stjuni
gólnie

 

wyruzeń

   Swoimi własnemi rękoma, panna

mody są ko»
kapielowe w pray, szcze

cone. r. bione z jedwa-

nej włóki

 

Eileen Lee złupała wielkiego śle-
dzia w Deleware City, Deli, pierw-

;m sezonie. -Zdobyczszego: w

Towarzystwo

różowymi polesmi u nó
Frederick Y. Dalziel, gdyfo bęgo

ważyprzeszło 6 Juntów p

 

(uh w. polo

z White Sulphur
Springs, W. Va., było zdumione

pant" @

 

z

| zresztą

---

KOBIETY, JAKO DYPLO-
MATKI

Zwykle, gdy mowa o dyplo-
matycznych zdolnościach kobiet
odrzuca się możliwość udziału
kobiet w dyplomacji ze wzglę-
du na ich przysłowiowy brak
dyskrecji. Przeciwnicy dzjałal.
ności: dyplomatycznej kobiet
twierdzą, że kobieta nigdy nie

 

| potrafi dochować tajemnicy.
| Zarzut jednakowoż - jak to

dowodnie wykazuje
spółpracownik tzasopisma an-

gielskiego "Modern Review"
oparty jest jedynie na uprze-
dzeniu, Liczne fakty z daw-
niejszych i nowszych czasów są
dowodem, że kobiety mogą być
z wielkiem powodzeniem i-
ne wdziedzinie dyplomacji.

Gladstone, w czasie gdy był
premjerem Anglii, zdziwiony
został niemile wiadomością 0

  

! przybyciu niewieściego posła z
Rosji, Kobieta na dyplomaty
sznemt stanowisku, to zupełnie
nie odpowiadało jego pojęciom.
Wkrótce jednak musiał przy-
znać, że pani Nowikowabyła dy-
plomatką o niepospolitych kwali
(mum która zadziwiła nietyl
ko pięknością ale szybką orjen-
tacją,, sprytem i znajomością

rzeczy, Również Włochy postu-

giwaly się z dobrym skutkiem

niewieścimi dyplomatami. Król

Wiktor: Emanuel, kiedy chciał

uzyskać aprobatę _Napoleona

III, dla powstających wówczas

zjednoczonych -Włoch, -wysłał

piękną hrabinę Castiglioni jako
swą przedstawicielkę do Paryża.

Nie zawiódł się na dyplomatycz-
nych źdolnościach hrabiny.

 

 

NOWY ŚWIAT

 

Dziewczęta giną!
Niemal codziennie pisma war-

szawskie podają alarmujące no-
tatki.

 

. i nie wróciła.
Rysopis...

Nie d Dowiedzie-
liśmy się przed kilku dniami o
znalezieniu na dworcu wschod-
nim w Warszawie walizki z po-
rąbanym trupem młodej kobie-
ty.
Na wezwanie policji, do roz-

poznania trapa stawiło się sześć
rodzin, które poszukują zaginio-
nych dziewcząt,

Cóż się z nimi stało?
Straszną odpowiedź na to py-

tanie przynoszą nam dzienniki
niemieckie i francuskie. Oto w

  

wo i, co należy Zaznaczyć, poli-
cja niemiecka działała w tym
wypadku łącznie z policją fran
cuską.

Przed dwoma tygodniami
zało się wdziennikach hambur-
skich ogłoszenie tej tr ;

"Młodej bony do jednego
dziecka poszukuje zamożna ro-
dzina, zamieszkała na wsi, Ofer-
ty do Hotelu Continental, Pokój

  
  

EGO GINA DZ

   
" #
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Między innemi 18-letnia Ma-
w rja Schloss wysiała ofertę. Po

upływie kilku dni otrzymała
| przychylną odpowiedź, przyczem

 

wskazano jej adres pewrlego
majątku ziemskiego, gdzie jako-
by miała objąć posadę. Termin
wyjazdu byt naznaczony na
dzień następny. Spotkanie i za-
warcie znajomości winno się od-
być w hotelu, w pobliżu dworca

| kolejowego.

 

Na szczęście dziewczyna z
chorowała i nie mogła się stawić
w oznaczonym terminie. To ją
ocaliło.

Rodzice, obawiając się, by
córka nie straciła posady, zate-
legrafowali do wymienionego w
liście majątku, skąd im nie-
zwłocznie odpowiedziano, że nikt
tam nie słyszał o zaangażowaniu
bony.

Schlossowie zawiadomili poli-
cję o podejrzanem ogłoszeniu.

Zamiast chorej Marji, do ho-
telu udała się tajna agentka.
Przyjęto ją nad wyraz życzli-
wie, co potwierdziło pierwotne
podejrzenia.

Solidny jegomość, odgrywa
jący rolę obywatela ziemskiego,
oznajmił agentce, że żona jego
chwilowo przebywa w Strass-
burgu, dokąd będą musieli udać

 

się oboje
giem.

  

chętnie na podróż, po-
prosiła )edxme by jej pozwo-

lono pożegnać się z rodzicami,

na co otrzymała pozwolenie.

Tego samego dnia pociągiem

nocnym agentka i obywatel wy-

jechali do Strasburga. W są-

siednim przedziale zajęli miej-

sce dwaj wyżsi funkcjonarjusze

policji niemieckiej. Nazajutrz

w stolicy Alzacji ujęto komitet

międzynarodowej spółki handla-

rzy żywym towarem.  Obywa-

tel. towarzyszący agentce, oka-

zał się niebezpiecznym hulta-

jem, nazywa się Mathis, pocho-

dzi ze Strassburga. Jednocze-

ujeto herszta szajki, nieja-

kiego Argenda, oraz kilku in-

nych nieponiów. Dobrana ta

kompanja wbieżącym roku zdą-

żyła wyekspedjować na Kubę :

do Argentyny 60 dziewcząt.

Być może, że tajemnicze wy-

padki warszawskie z ostatnich

czasów mają związek z areszto-

waniem w Strassburgu.

Ale czy, również, zbyt częste

ginięcie dziewcząt buffaloskich

nie ma również takiego samego

źródła?
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Znana amerykańska aktorka

Nora Bayes wstąpiła po raz pią

ty w 7VHĄZkl małżeńskie. -Uro-
czystość ślubna odbyła się na
pokladzie olbrzymiego parowca
Leviatan", a kapitan okrętu mu
siał wygłosić przemowę o szczę-
śliwości i boskiem pochodzeniu
małżeństwa, -Szczęśliwiec, któ-
rego obecnie Nora Bayes obda-
rowała sercem i ręką, nazywa
miłości ofiaruje on jej także
bardzo pokażny majątek.
się Benjamin Friedland. Oprócz
Nora Bayes, uważając piąte

swe zaślubiny za rodzaj jubiłe-
uszu małżeńskiego, po cz ua
skłonność do wypowiedzenia za-
sad katechizmu malżeńskiego.
Główne pytanie stw
te
małżeńskiem potrzvba. zanim
się znajdzie idealnego małżon=
ka albo idealną żonę?" Nora
Bayes odpowiada na to pytanie
w następujący 6 6
re kobiety
odrazu przy
natrafiają na właściwego męż-
czyznę, ale wię kobiet nie
może się pochwalić taką przy-

  

 

   

 

  

  

  
  

 
 

 

   

Wyśmienity,

Miły Smak

Cogaty złoto-brunatny kolor,

Franck Chicory

(Cykoryi Franka)

do swojej
tak jak dodajesz soli do swojego pożywienia

Pytaj Swojego Grosernika

0 Prawdziwą Franka Cykoryę,opakowanąw
kwadratowe 34 funtowe put-h—Jedna

próba przekona cię

 

który czyni

j kawy,

 

 

 

 MALZENSKI

NEJ KOBIE

chylnością losu. Bardziej wra-
źliwe, uświadomiwszy so b ie
omylkę, szukają dalej. Inne,
bierne, bezwolne, zadawalają się
pierwszym lepszym, którego
przez przypadek poślubiły, 1 pe-
dzą życie pełne nudów i rozcza-
rowan."
Według zdania pani Nory

Bayes kobiety takie postępują
poprostu idjotycznie. Jeżeli
małżeństwo staje się nudnem,
to natychmiast należy się roz-
wieść, innego wyjścia dla roz-
sądnych ludzi niema.  Rozcza-
rowania w małżeństwie są naj-
częściej wypływem egoizmu
mężczyzn, którzy zawsze chcą z
małżeństwa brać więcej aniżeli
dać są gotowi.

Nora Bayes wyraża przekona-
nie, że tym razem udało"się jej
znaleźć idealnego małżonka,

 

 

  

 przy którym wytrwa już do koń-

PRACA 20N GROZI

DOSWIAD-

ca swoich dni. _Jednakowoż
przekonanie to, wypowiadane w
miodowych tygodniach, nie zu-
pełnie jest dla wszystkich prze-
konywującem, _Któż bowiem
przewidzieć może, czy znowu nie
przyjdą rozczarowania?

Pani Nora Bayes oświadczyła
dalej, że rozwodząc się z mężem,
niekoniecznie musi się w nim
mieć wroga. Ona naprzykład
ze wszystkimi swoimi byłymi
małżonkami pozostaje w. jak-
najlepszych przyjaznych stosun-
kach. Z własnych jej wyznań
wnosić należy, że mężowie ci
również nie znaleźli w niej ide-
alnej żony. O rozczarowaniach
mężów pani Nora Bayes jedna»
kówoż nie wspomina ani słowem.
Nie istnieją one dla niej popro-
stu. W małżeństwie liczy sig
ona jedynie ze stanowiskiem ko-
biety.

ZAGŁADĄ OGNISKA

   

DOMOWEGO

Dom amerykański coraz bar-
dziej upada. Coraz więcej przy-
chodzi na świat dzieci niższej
wartości skutkiem tego, że co-
raz większy jest udział kobiet
we wspdłzawodnictwie z męż-
czyznami winteresach, a także
coraz większy jest ich udział w
życiu -towarzyskiem, -Oéwiad-
czenia takie złożył dr. G
Schlapp, profesor neuropatolo-
gji szkoły medycznej w New
Yorku i nowojorskiej kliniki są-
dowej i dzieci, przed szóstą do-
roczną _międzynarodową kon-
wencją kontróli urodzin, jaka
się tu odbyła przed kilku dnia-
mi. Przypisując obecne społe-
czne warunki utrzymywaniu się
„przy życiu i rozpładzaniu nie
udolnych, oświadczył on, że naj-
ważniejszym okresem w życiu

 
każdego człowieka jest dzie-

więćmiesięcany przeciąg czasu

 

przed urodzeniem, Kobiety po-
winny pozostawać w domu i
czynić dom miejscem bardziej
odpowiedniem i przyjemniej»
szem do życia dla swoich mę-
żów, zamiast chodzić do pracy
i wyczerpywać się moralnie i fi-
zyc/me.

normalnem dla kobiety i to w

następstwie pociąga za sobą wy-

dawanie na świat dzieci mniej

normalnych. Delegatki 1 dele-

gaci na tę konwencję, między

którymi byli przedstawiciele

około tuzina obcych krajów,

przyjęli rezolucję wzywającą,

aby wszystkie stowarzyszenia

eugeniczne w całym świecie

uznały kontrolę urodzin jako

konieczną część postępu naro-

dów.

 

 

najbliższym pocig-

Falszywa Marja Schloss zgo-

To nie jest życiem
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KOBIETY BADACZKAMI

paryskie donoszą,
że dwie młode Francuski, panna
Oulie i panna Saussure, odkryły
po długich poszukiwaniach ru-
iny miasta Melila na Krecie.
Miasto to istniało na 2,100 lat
przed Chrystusem i potem zo-
stało zburzone, Młode badaczki
odnalazły ślady dawnych ulic,
domów, taras i piwnic. Panna
Oulie liczy lat dwadzieścia i jest
najmłodszym archeologiem.

Dzienniki

KOBIETA W KALIFORNJI OB-
CHODZILA 120 ROCZNICĘ

URODZIN

LOS ANGELES, Cal. - Z o-
kazji swej sto dwudziestej rocz-
nicy urodzin seniorita Maria
Antonia Lonjina Masimo Vir.
duga de Chavoya, która ma
&yć najstarszą kobietą w Kali»
fornii, przyjmowała życzenia od
krewnych i przyjaciół. Urodzi-
łafona się w Los Angeles 1804

roku,

 

To pilniejsze

Mały Franuś odmawia swój

wieczorny paciorek, Podczas te

go podchodzi do niego jego bra-

ciszek Jaś i pociąga go za wło-

sy. Franuś odwraca się i mó-

wi:

- Kochana Boziu, poczekaj,

aż ja temu Jasiowi dam w gę-

bę.

- Dlaczego pan rozchodzisz

się z żoną?

- Bo pije.

- A czy ty co lepszego ro-

bisz?

- Nie, ale przecież trzeba,

żeby choć jedna osoba była w

domu trzeźwa.

  

; Na ZAZIEBIENE,

KASZEL, GRYP"

oraz Sole w «rzyżach,

wet" "Tediwiednic
"dad w zy› r» angielsku ›

3EAR BALSAM

z K350. butelka.
sia: anego.

';.„lnie „« niech sprowadzi.

Taki do oasycią we wszystkich
"dadara lub i

Central "rugCo.

24 E. Center Street

Shenandoah, Pa. _"
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Niedawno zostały ogłoszone zaręczyny Frances Colby i Roberta
C. Rogers z Santa Barbara, Ca., syna zmariego Roberta Came-

ron Rogers, znanego wydawcy

 

 

Obecna wiosenna moda nakazuje
nosić lużne suknie, pięknie wyszy»
wane kwiatami. Rękawy długie

i zupełnie lużne

 

Książę Michał Cantacuzene i to-
na jego, wnuczka generała Gran=
ta, zawiadomili, że ich najstar-
sza córka Bertha (powyżej) za-
ręczyła się z Brucem Smith'em

2 Louisville, Ky.

 

 

Markis de Queensberry wytoczył
sprawę rozwodową swej żonie, po-
przednio pannie Irene Richard
(powyżej) artystce x Gaiety, os.
karżając ją o zdradzanie go z

p. Jamesem H. Dunn'em. Pant
Dunn również wytoczyła proces

 swemu męłowi
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Romantyczna bieganina ba-

rona, piękności, miljonera -

i dziedziczki fortuny

  

Odsłonięcie miłosnych tajemnic znużonego arystokraty Willy'go,

czarującej "koteczki", bogatego młożego Clews'a i "ziarnkowej ':- +

debiutantki". Wszyscy wzięli udział w pośpiesznym pościgu

za tym niebieskim ptakiem

  

   

 

   Henry ClewsIII, którgwyle
chał do Euro-
py sam pozosta
wiając na przy
stani we łzach
swych przyja-
ciół, „kotecz-
ke" Leightame
r'ównę i baro-
na Willy'go

 

  

  

 

  
  
  
  

 

   
  

 

  
  

  
  
  
  

 

  
  
  
  
  

 

Rześka Vera
Leightame-

równa, która
pośpieszyła do
Europy na na-
stępnym odcho
dzącym okrę-
cie po odjeż-
dzie młodego

Clews'a

  

  
   

  

 

AŻDA afera miłosna wywiera
K urok dla tych, którzy są jej

świadkami, ale jeżeli macie do
czynienia z czworokątną karuzelą
z arystokrac pięknością,  boga-
etwem i krwią błękitną. która chwy-

ta za mosiężny pierścionek  szczę-
ścia, to nie pozostaje wam nie inne-

go, jak usiąść i chichotać: „Well
- jest to coś nadzwyczajnego!"

  

  

   

    

 

jednak razie nie mogł
nanie z tem, co cierpi
Wobec jego przeszł
szości i kto wie? zyszłości ży-

cia Casanov'ej i Don Ju-
ana były biednemi, małe
mi, bladziutkiemi kart. pominajcle o wielce znamiennym

kami rozcieńczonej hi- fakcie, że krążyły wtedy uporczy-
storji. we pogłoski o zaręczynach „kotecz
Bo Willyjest kwiatem Ki",z p, Clews'em.  Zrozumcie, te

germańskiej arystokracji pogłoski te nie sprawdziły się).
i od szeregu lat znany W każdym razie Willy zakochał

był ze swych stosunków się w pannie Leightamer'ównie.
z pięknemi kobietami Może na Verę zrobiło to wrażenie.

Może nie. 1 taki i inny pogląd har-
monizował z jej pojawieniemsię na
przystani vw czasie gdy „Maureta-

odjechać miała do Europy.

encja historji, jaka w

pierwotnej swej formie przefiltro-
wała się przez wraźliwe uszy Paula

i Pauline'yPr
Pan Clews zjawia się na przystani

w towarzystwie spokojnych dżentel

manów, rzekomych agentów papy
Clews® Clews III uśmiecha się

„kwaśno. Ktoś może sobie pomyśleć,
ze nie jest on wzachwyceniu.
Zjawia się panna Leightamer'ów

na, trochę nerwowa i śpieszy się
bardzo. Robi ona wrażenie osoby

wybierającej się do odjazdu do Ru-
ropy, a jednak tak nie jest, Jedna
z przyczyn dla których nie wyjeż

dza, jest okoliczność, że baron Wil-
ly ze łzami -w oczach naprzyksza

się jej prośbami, aby się udobrucha „Koteczka" ze swym ulubionym
lila w kwestji jego ku pieskiem. Zdjęcie dokonanem zo-

stało w chwili, gdy wsiadła ona na
„Ach!" szepcą Prys'owie męskie „Aquitanię", .

go i żeńskiego rodzaju wczasie, gdy . => +

parostatek wdzięcznie odbija od WSiem. Jeżeli Willy ścigał „kotecz- -

brzegu, "Koteczka" i Willy pozosta- TĘŁŚHŚPMĘĘŁpo saskich! „Mau-
li na lądzei, ponieważ stary Clevs „Aqulmnjl'ą cm:; his golami?! Dul?
życzy sobie, aby jego syn znalazł się lilmi przypuszczalnie z racji panny -
sam w Europie. Ciekawiśmy, w ja- Mitchell, a właściciel. domu podą-
ki sposób to musię udało?" żył za Willy'm, naprzykrzając mu
Ale ostatnia wersja o hecy z Wil- się z powodu l?relmej sprawy nieza-

lym, „koteczką" i Henry'm różni płaconego komornego i wołając:
się nieco od pierwotnej Bo teraz „Daj Mi! daj mi!", to czy można się

+ Prys'owie z uszami, nadstawionemi dziwić towarzystwu, że pękało ono
tak, aby nie uronić ani jednego sło- ze śmiechu? L ;
wa, słyszą, że Clews uciekł do Eu- Rozumie się, że nić. bow najlep- &
ropy nie dlatego, aby uwolnić się od szym parku z rozrywkami nie znaj-
czyich zalecanek, ale po prostu dziecie karuzeli zabawniejszej na-
dlatego, że zakochał się tak w pan: wet jeżeli mosiężne pierścionki
nie Michell, że mie mógł się Oprzeć szczęścia były może nieco śniadę... '
gwaltownej chęcizobaczenia się z *" Chane
nig. %

Ale wszystko to się skończyło i A więc romantyczna karuzela z ~

wporów
baron Willy.

teraźniej»       
  

        

  

      
Yorku w czasie gdy „Mauretania!
odpływała do Europy. Wyobraźcie
sobie zespół ludzi, którzy wzięli u-
dział w małym dramaciku, jaki miał
miejsce nietylko na przystani. ale
na pokładzie, w kajutach i w wogó
le w każdym zakątku parostatku. za
wyjątkiem łodzi ratunkowych
Henry Clews trzeci, latorośl zna-

nej i bardzo bogaty manhattańskiej
rodziny, wiele obiecujący aktor i
modniś towarzyski.

Vera Leightarner, piękny moty-
lek Piątej Avenue i Broadwayu.
której obecność na wyuzdanej or-
gji w pewnym domu na Long Island
dała jej zupełnie nieporadany roz-

       

        
    
    
  
  
    
  
  

 

Egzotyczny baron Willy
Droste, malowniczy jeż-
dzieć na romantycznej

karuzeli

 

         

     

 

       

 

  
  
  

 

Baron Willy Knoblock Droste,
znany szeroko tancerz nowojor:
skiej Drogi Białych Swiatel i czło-
nek wybitnej pamburgskiej rodziny
Mińochodem wypada zaznaczy:

że czwarty członek uciekinierskies›
kwartetu nie był tam obecny. Ma-
my tu na myśli pannę Helen V, Mi-
chell, popularną, acz niezbyt szano-
waną osóbkę, znaną pod nazwą
„ziarnkowej debiutantki", której oj
ciec zdobył sobie sławę, a i sporo do
larów, jako „król zbożowy."

Przyczyna, dla której panna Mi-
chell nie wzięła udziału w Vera-Hen
ry-Willydramacie była zupełnie u-
sprawiedliwioną. Po prostu nie by-
ła ona wtedy obecną w kraju. Je-
żeli chcemy być ścisłymi, to musi-
my zaznaczyć, że w tymczasie znaj-
dowała się ona po drugiej stronie
Atlantyku - we Francji

Czy uwierzycie w to? Francja panna Helen V. Mi-
właśnie jest krajem, do którego da- spell, filadelijska „ziarne
2311 £ (i'm-a 5:14 .‘[PU!<S:'-‘kh © kowa debiutantka", która we
odjechał on na .„X etanji" niedla , interesuje si
czego innego, "jak tylko dlatego, d&ędfgggżsagu wje sig
aby ponowić swe starania o rękę * «
„złarnkowej" księżniczki. -Ale o
tem powiemy później pozującą dla artystów. Ale jest ona Dy. Pomiędzy gośćmi znajdowała Był on nietylko wielbicielem ślicz-
Pozostawmy narazie w spokoju jeszcze czemś więcej, a mianowicie Się powszechnie ubóstwiana Isabel nej Anity Berber,. głośnej tancer-

p. Clews'a na rozstajnych drogach Idealną gospodynią. Goszcząc u sie le i Charlie . O'Hearu z Jale, oraz ki kontynentalnej, ale ścigał po
jego spraw i zastanówmy się krótko bie swą przyjaciółkę, pannę Izabel- Tommie Orth z klubu Harvard. Gdy całej kuli ziemskiej obecną mar-
nad położeniem trzech innych inte- lę Brigs z Filadelji, uważała za sto Orgja dobiegała kbńca, sąsiedzi za- kiżę de la Falaise, znaną nam le-
resowanych osób. Z całej tej trójki sowne wydać ucztę na cześć tej o- częli protestować. Frederick A. Har piej pod jej panieńskiem nazwi-
panna Leightamer - „Koteczka" statniej z racji jej urodzin. Zamiar ris. zamieszkały obok, wielce wpły- skiem Glorji Swanson,
Leightamer, jak ją nazywały kląolee-l swój wprowadziła ona w czyn, ale, wows, mnij:łuer-k„m.raxkłor1 zaprote
żanki, wynajęła sobie miluteńka wil njestety, okazal aig'on wustralskim gwaltownic, Nie #880 #4  notith J " W . L - i

h: na lato w w ›:snlmkwn Great Imnwmngwmu | w - twierdził - j tak go niepo- 'ÓngEmu „- “gllhtlsrtsgnnznni zz‘rxwltu/klru151317?”hotlr‘lixrxiexgr‘

Neck na my '.““,"‘.", W w ów wie ," czarujące postacie kojono N „ miętuiku w dniu, w którym zapo- nię, który w kinematografie nazwa-
"Kgleczka jest znaną modelką, pojawiły się w willl Leightamer'ow- Przykróści „koteczki! w żadnym znal się z „koteczką". (A nie za: noby filmem z nadzwyczwjiempolo

we % - (w
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Panna Nancy Carnegie wyszła zamąż

J. A. HERTZ.

KU SŁONCU

Biegtem.
Poza mną została długa noc

rozpaczy, a przedemną - nie-
przenikniona ciemność bezna-
dziel
A ja biegłem: z ciemności w

ciemność | z nocy - w noc
Dziesiątki długich, jak wiecz-

ność, i strasznych lat błądziłem
tak śród ciemności bez jednej
Iskierki ognia, bez jednego pro-
myka świata

Światło . Wiem o niem tyle,
co ten, którego zły los już w to-
nie matki na wieczną skazał śle-
potę, bo dokąd pamięcią sięg-
nge mogę, czuję się w tych
okropnych lochach więzien-
nych. którym niemasz kresu, a
których przez olbrzymów dźwi-
gnione sklepienia zda się, trwać
Będą aż po koniec dni.
A przecież pędzę wciąż na-

przód.
Droga moja usłana jest gło-

giem 1 cieniami, pod nogi spa-
dają mi ostro kamienie, a ja
po głogach, po cierniach, po
ostrzach kamieni szedłem i idę
wciąż bez wytchnienia ciemną
ścieżyną swego przeznaczenia.

I padam wśród nieznanej tej
drogi, z nóg mych strumienie
krwi spływają, ręce me zamieni-
ły się w jedną przebolesną i
krzyczącą ranę, biedna męczeń-
ska moja głowa uderza wciąż o
bezltośną twardość sklepień
więziennych, a pierś moja co
dnia na nowo rozdziera się i
strzępi o ostrza dzid chichoczą-
cych szatanów - stróżów mej
smutnej wędrówki więziennej.
A jednak zrywam się znowu,

tłumię ból, rozpacz i łzy | Idę na-
przód, bo wiem, że ta droga,
poprzez mękę 1 ciemność. pro-
wadzi - ku słońcu.
Do hen, na samem dnie, pod

dziesiątą czarnoziemną /sklbą
ornej. mojej duszy kryje się
przecudny, mocy pełen skarb:
pieśń starej piastunki mych
pradziadów -- w raraniu życia
usłyszana, błogosławiona 1 ni-
gdy pieśń:

„Choćbyś śród ciemności żył,
choćby duszę t&ą karmiono tyl-
ko nocą - ty wiedz l wierz, żeś
słońca dziecię - ze słońca po-
wstałeś i do słońca wrócić
masz."

"Choćbyś już nad ciałem
swem wieko czarnej trumny
azul - wiedz i wierz, że pęknie
najmocniejszy nawet grób, że
Idzie dla cię zmartwychwstania
dzień, bo kto dziecięciem słońca
zrodził się, ten ku słońcu wró-
#."

"Choćby twój więzienny loch
tak głęboko był, jak największa
głębia mórz, a wolność tam
mieszkała, -gdzie _najwyższe
szczyty czekają cię, bo kto z----,------- 

 

Zakłady stalowe, których prezy-
2, __ __dentem jest Ch. M. Schwab po-

ciągnięto do odpowiedzialności zn -|
nadmierne zyski podczas wojny

+oka

 

 

za James'a Stillmana
Rockefellera, Zaraz po ślubie młoda para wyjechała do New

Yorku i Bostonu

 
wolności zrodził sig,
wolności wrócić must,"

I oto z tą słoneczną pieśnią
starej mych pradziadów pla-
stunki w głębiach mojej duszy
błądzę dziestytki już lat wśród
ciemnych lochów więziennych,
a poza mną długa noc rozpaczy,
a przedemną - nieprzenikniona
ciemność beznadziei.

Po głogach i cieniach, po
ostrzach, padających mi pod no-
gi kamieni, idę naprzód, nie
wiedząc dokąd prowadzi mnie
moja tęsknota za słońcem |
wolnością, ,za prawdą 1 świa-
tłem.

I wierzę, że noc ustąpić musi
radosnej nowinie słońca i z tą
wiarą moją... padam na rozry-
wające mi pierś głazy, a mę-
czeńska moja głowa raz po raz
uderza o bezlitośną twardość
sklepień więziennych.

I znów dziesiątki długich, jak
wieczność, 1 jak dna piekieł
strasznych lat błądzę śród nie-
przeniknionych ciemności 1 nie
wiem, kiedy kres i czy nadejdzie
wyzwolenia dzień...

I oto nagle krzyk radości,
szczęścia krzyk wydarł się z
mych piersi, bom ujrzał śród
sklepień więziennych silną mo-
carną pięść olbrzyma, a w niej
wielkim jasnym ogniem płoną-
cą pochodnię.

Światło! światło...
Z oczu mych popłynęły dzy

ocalenia, a usta moje dziękczyn=
ne zaszeptały modły:

Błogosławiona niech będzie
mocarna pięść olbrzyma, nie-
sąca w ciemność moją tę pocho-
dnię nadziel.

Błogosławiona niech będzie
ręka, która rozpaliła jasność
ognia śród beznadziejnych lo-
chów więziennych.

Z tą modlitwą na ustach, z
nadzieją w sercu i z wiosną
szczęścia w duszy bległem za

d aż tam,
gdzie więzienia mego, i cier-
pień moich i męczeństwa mego
zaczynał się kres.

I ujrzałem niebo, i świt 1 Jut-
rznię różano-złotą pięknie wsta-
jącego dnia.
A kiedy pierwszy rąbek słoń-

ca się ukazał i przyćmił świa-
tło pochodni, w olbrzyma trzy-
manej pięści zobaczyłem, że rę-
ka, która światło w noe wigrie-
nia mego wniosła nie mnie, lecz
sobie świeciła, by zarzucić ml
kajdany, które obok wyzwole
nia niosła pochodni...
Zebrałem wszystkie siły swo-

je i uczyniłem jeszcze krok je-
den i - byłem na wolności.

Poza mną są już lochy więzie-
nia i ostrość głazów, i głogi, 1
ciernie, i rozpaczy noc, 1 ciem-
ność beznadziei, a przedemną

wielkie życiodajne słońce,
wyzwolenia dzień i wolności
szczyt,
Ręce moje, zahartowane 1

wyolbrzymione w twardym bo-
ju z głazami sklepień więzien-
nych, rozerwą kajdany Jak

ten ku

 

1 nić pajęcza, a oczy moje na za-
wsze odwróciły się od nocy 1
Sylko w słońce patrzeć będą.

I zniknie piekielny, szyderczy
chichot, szatanów -- stróżów
miej smutnej tułaczki więzien-

| nej == do lochów już nie wrócę.
A teraz zgaście pochodnie --

ja ku słońcu ide) * P
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W gabinecie pana Edwarda
panował zmrok zupełny; nawet
bardzo bystre oko nie byłoby
dojrzało w cieniu, zalegającym
cały gabinet, nieruchomej po-
staci mężczyzny, siedzącego w
dużym. wygodnym fotelu przy
biurku, w bliskości okna, przez
które przebijał się słaby odblask

| światła ~od ulicy | dochodził
zgłuszony turkot przejeźdzają-
cych dorozek i powozów

Pan Edward, z zamkniętemi
oczyma. wyciągnięty w fotelu,
od godziny prawie nie poruszył
się z miejsca. głowę miał
zwieszoną. ręce _skrzyżowa=
ne na piersiach, nie widział,
nie słyszał, nie czuł nie, oprócz
własnych myśli, wirujących mu
po głowie

Była to jedna z bardzo czę-
stych jego kontemplacy}, pod-
czas których unikał ludzi, stro-
nił od świata, zamykał się
pozostawał mledostepnym dla
wszystkich, nawet dla pani
Emilii, wzruszającej niechętnie
swemi ślicznie toczonemi ra-
mionami nad dziwactwem męża
chorującego na młzantropję.

Nie przeszkodziło to jej wca-
le bawić się w swolm salonie
głośno, wesoło, w małem, ale
dobranem kółku, urządzać rau-
tówi wieczorków bez udziału
"zdziczałego" małżonka.
- Jeżeli nie chcesz, to nie

wychodź ze swego pokoju, -
mówiła mu zazwyczaj z najzl-
mniejszą krwią, przed nadej
ściem zaproszonych gości
obejdziemysię bez ciebie.

1 obchodziła się bez niego zu-
pełnie, nietylko w domu, ale i
poza domem.

 

Przyzwyczajono się do nie-
obecności gospodarza na tych
zebraniach, którym przewodni-
czyła z niezrównanym wdzię-
kiemi humorem sama gospody
ni w towarzystwie swe} owdo-
wiałej siostry.

Pant Emilja nie luba liczne-
go towarzystwa, ale za to czę-
No mniejsze gromadziła obok
siebie, do drugiej, trzeciej po
północy rozbrzmiewał jeszcze
jej salon i buduar rozmową
swobodną, śmiechem, muzyką,
zmieszanemi głosami gości, któ-
rzy byli uprzedzeni, że krępować
się nie mają żadnej potrzeby.
- Edward Spi juz oddawna,

- mówiło się bliższym znajo-
mym. - Mąż mój cierpi na mi-
grenę, więc wcześnie udaje się
na spoczynek, - powtarzano
stereotypowo nowym przyby-
szom, nieobeznanym ze zwycza-
jami domu państwa Edwardów.

Mało ją to obchodziło, nie ko-
chała go, choć zgodziła się pójść
za niego po rozwodzie z pierw-
szą żoną.
-»Zachelało mu się koniecz-

nie zostać moim mężem, - po-
wiadała z obojętnością kobiety,
która się do żadnych, zobowią-
zań nie poczuwa za poniesioną
dla niej ofiarę - ma, czego
Chciał Jestem jego fong...
Czegóż chce więcej?...

Pragnął czegoś nadzwyczaj
nego, niepospolitego, fantasty-
cznego, coby mu słodycze mał-
żeństwa zaprawiało ostrzejszym
przysmakiem miłosnej awantur
ki.

 

 

I spotkał na swojej drodze
istotę, w której nerwy zastępy-
wały temperament. kaprys fan-
tazję, spryt inteligencję, zimny
egoizm przenikał nawskroś na-
turę pant Emili, mającej dewi-
zę Nie w zamian!

Fatalnie pomylił się pan Ed-
ward w tym poprawionym ra-
chunku życia rozczarowanie
ostudziło wo bardzo rychło z
pierwszych gorączkowych za
chwytów, zaślepione oczy przej.
rzały wtedy, kiedy było zapóź-
no.

Bez ustanku przychodzić mu
zaczęła na myśl tamta, któ-
rą mimowoli przypominało mu
samo zestawienie dwuch tak od-
miennych typów oraz charakte-
rów kobiecych, z jakiemi go los
połączył. 1 powoli jakaś Neme-
zys małżeńska przygotowywała
zemstę na lekkomyślnym mężu:
odtrycona brutalnie, pokrzyw-
dzona najboleśniej, poświęcona
dla dwuch egoizmów ludzkich
ofiara, odnosiła niespodziewany
tryumf w sercu i sumieniu Ed-
warda. Im bardziej bronił się
opętanej myśli, podsuwającej
mu widmo pierwszej żony, tem
bardziej ulegał jej i tem więcej
powracał do wspomnień tej ci-
chej, słodkiej, pokornej Anieli,
która swojemi smutnemi, głębo-
kiemi oczyma wpatrywała się w
niego łagodnie, z żalem, lecz bez
wyrzutu podczas tych widzeń
przeszłości, gdy tak, jak dziś sie-
dział samotny, ze zwieszoną
głową w ciemnym zamkniętym
gabinecie. którystał się dla nie-
go celą więzienną i pokutniczą
Przywykł teraz wszystko od-

nosić w myślach do - tamtej,
i pani ilja ani przypuszczała,
że największą i najniebezpiecz-
niejszą jej przeciwniczką, która
doreszty psuła rozluźnionysto-
sunek z mężem, była właśnie ta
cicha, niewidzialna, bezustanna
myśl, która szeptała w duszy i
sercu pana Edwarda.
- Patrz, to nie tamta; tam-

ta cię kochała, tamta ci ulegała,
tamta poświęciła cl wszystko,
nawet swoje szczęście 1 życie,
1 dumę koblecą, wyrzekła się
pokornie wszystkiego i odsunęła
cicho, w milczeniu, bez skargi i
wyrzutu, aby ci nie zawadzać
O nowego
szczęścia, gdy się przekonała, że
nie jest więcej kochaną przez
ciebie.

 

 

I jak jakiś zaklęty dźwięk po-
wtarzał się nieustannie w całej
istocie pana Edwarda. na każ-
dem miejscu, w każdej chwili
ten jeden jedyny wyraz: tam
ta, tamta, tamta...

Stała się rzecz dziwna na po-
zor, lecz naturalna zupełnie;
pan Edward poznawszy swój
błąd 1 pomyłkę, której naprawić
już nie mógł, jeszcze bardziej
wyldealizował sobie pierwszą
żonę 1 poczuł się względem niej
winowajeg, karanym teraz sro-
go przez życie | przez własne
sumienie.

Tęsknił do niej, fak do stra-
conego szczęścia, a to uczucie
upokarzało go jeszcze więcej i
dokuczało mu jeszcze boleśniej
w obecności tej, której poraz
drugi miłość i wlarę małżeńską

ślubował; w ciągu lat kilku zu-
pełny przewrót stał się w jego
naturze
Z zadumy wyrwał go nagle

głośniej uch śmiechu za
ścianą; widocznie bawiono się
tani wesoło, fortepjan dźwię-
czał, a jakiś głos tenorowy śpie-
wat wyjątki z "Fausta", spara-
djowane po francusku

Pan Edward wstał, -zapalił
woskową świecę na biurku,
przegarnął włosy i porzucone na
dużej otomance, zastanej skórą
niedźwiedzią futro wdział na
siebie, kapelusz włotył na gło-
wę i wyszedł bocznemi dzwia-
mi
Mrofny wiatr na ulicy dął mu

*w samą twarz; szedł otulony, z
podniesionym kołnierzem bobro-
wym i wymijając przechodniów
zdążał ku jednej z dalszych ulic
przedmieścia.

Przed dwupiętrową kamieni-
są narożną zatrzymał się, spoj-

, rzał w górę ku oknom pierwsze-
O piętra 1 wpatrywał się po-
chmurnie w łagodne światło
przebijające z wnętrza. Ulica
była pustą 0 tej porze; podszedł
do bramy, z widocznym zamia-
rem wejścia na górę, ale zawa-
hał się i cofnął,

Nie pierwszy raz można go
było spotkać w tej stronie wie-
czorem, krążącego około domu
i spoglądającego ukradkiem w
górę ku oknom rzadko oéwle-
conym zupełnie; w dwuch tyl.
ko na samym końcu błyszcza-
ło zawsze. późno wnoc jeszcze,
światło wiszącej lampy pod zie-
lonym kloszem,

Przy lampie tej ktoś czuwał,
| może marzył, może pracował,
bo na firankach czasami znać
było cień pochylonej głowy ko-
biecej.
W ten cień pan Edward wpa-

trywal się zwykle z bijącem ser
cem i stał, jak przykuty do bru
ku...

Niekiedy obok większego cie-
"nia zjawiał się mniejszy, ruch-
liwszy cień główki dziecięcej.
Zbliżał się i oddalał, mieszał z
nim i znikał zupełnie. Nieraz
znać było wyraźnie profil kobie-
cy, zwrócony ku profilowi dzie-
cka z ropuszczonymi włosami,
kręcącego główką, jak ptaszek:
zdawało się nawet, że na cieniu
znać usteczka rozchylone uśmie
chem, poruszane szczebiotem,
lub podawane do pocałunku.
Dziwne wrażenie robiły te dwa
cianie obserwowane z , na
które nikt zapewne z preechod-
niów uwagi nie zwracał, oprócz
jednego pana Edwarda; mógł
był wpatrywać się w nie calemi
godzinami, fak w nadziemskie
zjawisko, bo to były przecież
dwa cienie jego odtrąconego
szczęścia...

Przychodził tu. wdzięczny
przypadkowi, podkradać chwile
rozkoszy, do której stracił wszel
kie prawa.
Na górze mieszkała... tamta,

niegdyś jego żona, dziś tylko
matka jego dziecka, które mu
wolno było, według umowy, raz
do roku widywać, w dniu - pod
pisania rozwodu.

(Ciąg dalszy na str. 182j)

   

 

 

 
 
 

 

   

 

O'ważna podróżniczka Louise Gurth,
   

10, przepłynąwszy sama
ocean, udała sig w dalszą podróż do Bedford, O., gdzie mieszkają

jej rodzice
 

Z. Sachnowski.

 
1. 9. 3=13...
 
Mówią mi w redakcji: napisz

do numeru imieninowego Mar-
szułka jakiś drobiazg; możebyś
zrobił wywiad z Komendantem?
Odpowiadam: po pierwsze -
Marszałek dziennikarzy nie zno-
si, powtóre do numeru poświę-
conego - choć niezdarnie -
sobie wywiadu nie da, a po trze-
cie - choćbysię łaskawie na to
zgodził, to, gdy ja zapytam na-

 

przykład:
- Czy pan Marszałek dzień

swoich Imienin lubi? - otrzy-
mam odpowiedź:
- Miałem trzy marzenia:

pierwsze, abym jeździł koleja-
mi polskiemi w porządnych wa-
gonach z całemi siedzeniami i
szybami, zaś jeżeli pan pyta 0
dalsze dwa moje marzenia to...
Tu p. Marszałek wydmie dol-

ną wargę, naburmuszy się, brwi
zsunie na dół i ma taki wyraz
twarzy, że nie dziwię się, iż w
swoim czasie, w Belwederze, a-
djuntanci idąc na górę do ra-
portu, żegnali się krzyżem świę
tym. Ostatecznie więc nie o-
trzymam odpowiedzi na me bez-
pośrednie pytanie poprostu dla-
tego, że Marszalek w wywia-
dach odpowiada nie dziennika-
rzowi, lecz samemusobie; co do
kolei, to wiem, że marzenie
spełniło się, zaś jeśli chodzi o
następne dwa, to różne o nich,
nieraz bardzo niepokojące, krą-
żą domysły. Nigdyi przed ni-
kim Marszałek się z nimi nie
zdradził.

Z wyłuszczonych więc powo-
dów na wywiad nie pójdę. Nie-
ma po co. Natomiast ja zdra-
dzić mogę memu pismu pewną
tajemnicę, którą p. Marszałek
powierzył między innymi i
mnie.

Miałem szczęśliwą sposobność
znalezienia się przy wspólnym
stole z Komendantem, Rozme-
wa zeszła na tak nlewyczerpa-
ny temat, jak przesądy.
- Każdy na Litwie jest prze

sądny - odezwał się p. Marsza-
lek, - Mam brata, który, gdy
zobaczy pająka, jest pewny, że
nie mu się nie będzie dnia tego,
wiodło. Nie wychodzi nawet z
domu. Ha, ha, ha... każdy, ale to
każdy na Litwie ma przesądy.
But włoży naprzód na lewą no-
gę - niepowodzenie, pająk spa-
da -» niepowodzenia, świeca zga
śnie - niepowodzenie...
Komendant zaciągnął się głę-

boko! papierosem.
Pan ma przesądy, panie

Marszałku?
Chwila ciszy, Marszałek bę-

bni palcami w stół i powiada po-
ważnie.
- Może i mam. Wierzę na-

przykład w trzynastkę. Triy-
nastka, a szczególnie w piątek
- no, to wszystko idzie dobrze.
Wogóle trzynaście przynosi mi
szczęście... Piąty sierpień, wy-
marsz legjonów, pięć i osiem -
trzynaście... Albo opowiem wam
co innego: Wsadzili mnie jako
młodego chłopca, do cytadeli,
tu, w Warszawie. Pakują do ce-
If. Pierwsza rzecz: patrzę na
numer pokoju - 26. No, dobrze

 

 

 

się zaczęło, pomyślałem; dwa-
dzieścia sześć liczy się przez

 

 

trzynaście bez reszty, prawda?
Po paru dniach, bach! ciągną
mnie do innego pomieszczenia.
Przed wyjściem patrzę na nu-
mer na drzwiach - 39! No, na-
pewno wyjdę - przemknęło mi
przez głowę. Raz mnie jeszcze
przeprowadzili. Znowu - 65.
Pięć razy trzynaście równa się
sześćdziesięciu pięciu, Aż tu
Marszałek opowiedział pokrót-
ce dalsze swe perypetje - zna-
lazłem się w Petersburgu, gdzie
zamknęli mnie w więzieniu szpi
talnem, Dacie wiarę... wpycha
ją mnie wprost pod trzynastkę.
Obstawili żandarmami, badania.
Ale miałem pewną minę; prze-
konany byłem, że będę na wol-
ności. O, trzynastka to szczę
śliwa liczba, nieprawda?

« «
Opowiadanie Marszałka przy-

pomniało mi się dzisiaj w związ
ku z propozycja przeprowadze-
nia wywiadu imieninowego w
Sulejówku. Znalazłem sig my-
ślą w skromnym, a tak miłym
gabinecie na parterze (na gó-
rze jest zimno). Naprzeciw
mnie siedzi Komendant w szaro
niebieskiej bluzie, z odznaką II
tylko legjonową na niej. Nieco
przygarbiony, czupryna potar-
gana, wąsiska opuszczone, brwi
krzaczaste zsunięte, a z pod nich
patrzą dobre, jasne oczy, któ-
re potrafią być nieraz tak groś-
me... Na stole poczciwa nafto-
wa lampa.

Żeby być w fasonie, pytam z
całą arogancją:
+ Sądzę, że p. Marszalek po-

winien się cieszyć z dnia swych
imienin?

Marszałek spogląda na mnie
jak na warjata, a ja lup:
- Panie Marszałku! Imient-

ny Pana wypadają 19 marca.
Marzec jest trzecim z kolei mie
siącem w roku. Oznaczamy go
liczbą 3. Jeżeli więc postawimy
wszystkie liczby imieninowe w
rząd i dodamy, to otrzymamy
1 więcej 3 więcej 9 jest 13, Czyli
imieniny p. Marszałka obchodzi-
my pod znakiem szczęścia...

Marszałek zacząłby .natural
nie sprawdzać, czy dobrze aby
dodałem, a ja:
- Więc życzę szybkiego speł

nienia dwuch owych tajemni-
czych marzeń, o których p. Mar
szałek nikomu nie nie chce po-
wiedzieć...

„i zwiałbym z Sulejówka.

 

Ludy Marion Hastings,
królowej angielskiej została zna-
leziona z kulą w boku w Palermo,

, ,. Sycylia. Przypuszczają, że chciała
popełnić samobójstiro

siostra
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Wkrótce będziemy latać w metalowyc

płatowcach .

Co człowiek, który wybudował "Shenandoah" i pierwszy cał-

kowicie metalowy aeroplan Marynarki Stanów Zjednoczonych,

ma do powiedzenia o zadziwiającym

rozwoju tańszej, bezpieczniej

szej i prędszej komunikacji

powietrznej, która jest kwestja

najbliższej przyszłości

Pisze Charles G. Reinhart.

REWNIANO-druciany typ ac-
roplanu skazany jest na za-
gładę

Prawdopodobnie w ciągu dwuch
lat następnych, a napewno przed
upływem pięciu, całkowicie meta-
łowe statki powietrzne wyrugują
zupełnie meroplany. jakie widzimy
dzisiaj, zupełnie (ak samo, jak w
swoim czasie parowce wyrugowały
żaglowce.

Stolmy w obliczu ery handlowej
żeglugi powietrznej

Dziś i wogóle wszel.
kie statki powietrzne są już tak u.
doskonalone, że założenie przyno-
szycej dobrą dywidendę kompani
żeglugi powietrznej do celów han-
dlowych nie jest juz żadną mrzon-
ką. -Chodzi tylko o jedną rzecz
przedsiębiorstwa tego rodzaju wy-
magają wielkiego nakładu pienię
dzy, a szczególnie kosztowną jest
budowa stacy}
Gdyby rząd federalny, lub inte-

resowane miasta zechciały przyjść
z pomocą powietrznym kompanjom
transportacyjnym 1 p ć dla

 

 

 

ALEŻY się spodziewać, że czynnikiem bardziej
od innych sprzyjającym rozwojowi handlowe
go lotnictwa będzie używanie duraluminu w

płatowcach zbudowanych całkowicie z tego meta-
lu. A czem jest duralumin? Jest to mieszanina alu-
minjum, miedzi, manganu i magnezjum. Posiada
ona właściwości miękkiej stali co do swej trwałości,
a waży od niej o dwie trzecie mniej. Z racji swej

pod młotem daje się zastosować
do wielu skomplikowanych bardzo urządzeń. Dzięki
swej lekkości pozwala na zredukowanie wagi pla-
towców o dwadzieścia pięć procent.

rozszerzalności

„Wszystko to rokuje wielkie nadzieje na roz-
wój lotnictwa w przyszłości" - powiada komandor
Ralph D. Weyerbacher z Budowniczego Korpusu
Marynarki Stanów Zjednoczonych".
zaczynamy budować płatowce lżejsze i mocniejsze,
możemy liczyć na ich większą szybkość, możność
przewożenia większych zapasów materjałów opało-
wych, cięższych ładunków, większą pewność i bez-
pieczeństwo.

W miarę jak

 

  

  

  nich stacje, tak, transatlantyckie,
jak 1 transkontynentalne linje po-
wietrzne mogłyby niezwłocznie roz-
począć operacje 1 mieć dochody,
które zwabiłyby kapitalistów i za-
chęciły ich do lokowania swych pie-
niędzy w tych przedsiębiorstwach

Są to przekonania nie niedoświad
czonego teoretyka, kierującego się
entuzjazmem, lecz eksperta, który
zdobył sobie międzynarodową sła-
wę rozwojem praktycznych stron
awjatyki. Jest nim komandor Ralph
D. Weyerbacher z Budowniczego
Korpusu Marynarki Stanów Zjed-
moczonych i główny Inżynier fila-
delfijskiej fabryki aeroplanów, któ-
ry odegrał pierwszorzędną rolę w
opracowaniu planów i wybudowa-
niu „Shenandosh", w zastosowaniu
w tutejszym kraju do celów prak-
tycznych -zadziwiającego _metalu
duraluminium i w skonstruowa-
niu pierwszego całkowicie metalo-
wego meroplanu dla marynarki Sta-
nów Zjednoczonych

 

on typu patrolowego, a „N" że jest
dziełem konstruktorów marynarki
(navy), Statek ten budową swą
bardzo mało różnił się od FSL. Był
on skonstruowany z drzewa i me-
talu, ale miał dwa dwunastocylin-
drowe motory Wright'a.

Następnie skonstruowaliśmy
PN-8, poraz pierwszy używając
przy budowie statków powietrznych
duraluminium. Zrąb statku zrobi-
liśmy metalowy i metalowe po-
wierzchnie tylu pokryliśmy innymi
materjałami. -Założyliśmy motory
T-2 Wrighta. Lataliśmy w nim w
ciągu kilku godzin, aby się prze-
konać, czy jest praktyczny, trwały
i bezpieczny,

„Następnie zabraliśmy PN-8 z po
wrotem do fabryki i przerobiliśmy
ko na PN-9. Usunęliśmy motory i
ua ich miejsce umieściliśmy nowe
A-1500 motory Packard'a, które
rozwinęliśmy do 2,000 obrotów na
minutę, a każdy z nich posiadał siłę

     

  

Płatowiec marynarki PN-9, zbudowan
przez próby. Na powyższ
w olbrzymiej remizie fab
wki i powierzchnie tuło

ym rysunku widzimy go w

 

y z duraluminu, który pomyślnie przeszedł
chwili, gdy go wykwaszająryki samolotów marynarki w Filadelfii. Jego zrąb, pla-

Ciemno-brunatna masa oparów
cięży nad tem wielkiem miastem,
podczas gdy na północy błyszczą się
i mienią Alpy czyste 1 jasne. Nie-
długo potem nad łańcuchem ApB-
nin zabłysnął niezwykły, szeroki
pas świetlny, który przy dalszym
locie przeistacza się w morze. Po-
nad dziko rzeźbionemi dolinami le-
cę na wysokości 200m., poczem od-
bieram stopniowo gazu i spokojnie,
choć w szybkiem tempie osiągam
o 13:15 wybrzeże Riwiery, koło Ner-
vi, 15 km. na wschód od Geni A
więc precz troski 1 obawy - nie
grozi ml już więcej przymusowe lą-
dowanie na twardem ziemi podło-
żu, teraz już morze będzie mym . ›
stałym, wiernym towarzyszem. Jesz
cze widać wyraźnie port Genueński
- gdy oto zbliżam się już ku dzi-
kim, prostopadłym skałom Lewan-
tu, kierując się popod Cap di Mon-
te Negro. Ku południowi powietrze
jest wyjątkowo czyste, tak 1ż z le-
ciuchnych mgieł horyzontu budzą
się do życia, na krańcach nieskoń-
czonego zda się morza, słabe zary-
sy górzystej Korsyki, O 18:50 za-
glgdam poprzez strzeliste skały wy
brzeży w głąb zatoki i portu Spez-
zi. Wspaniały widok zachwyca me
oko.
stoją majestatycznie na kotwicach,
a daleko rozpostarte wielkie miasto
opiera się na jednym z najpiękniej-
szych naturalnych portów Włoch. Z
kolei posuwam się wzdłuż płaskien

Okręty handlowe i wojenne ..

g z 15 k ? alent a i . wiu, oraz wewnętrzne urządzenia zrobione sa z fe f w w. m <oazie"dite(comin TokiOLEOLESNO wiapergo mealy, sa aloe dees roan mo paired Wybranieprze kipołud= --ecie roku bieżącego odbędzie prą- trzne części. . późniejszych odmianach będą zamienione na duraliminowe. żej do 100 m. nad poziom morza.
wdopodobnie podróż na Wyspy Ha- Zim ny o połowę ilość był o mg: . Rozkosznie muskają ciepłe pra-„E _ › 8C y się 2 mityngi: w Romanshom nim | f z t
wajskie. Odznacza się on tem, że maierjałów, wchodzących w skład vad } eci obecnie porucznik-pllot, Mittelholzer jest nietylko dobrym dy powietrza włoskiego zmarznięteP w powietrzna, 1298 po Jałów, 40 jeziorem bodeńskim, w którym « ry
1 jeździ po ziemi Całe wewnętrzne
jego urządzenia zrobione fest z dur-
aluminium, co sprawia, że jest on
lekki, mocny 1 posiada obszerne
wnętrze. A jednak PN-9 jest dopie-
ro początkiem zamiarów | projek-
tów komandora Weyerbacher'a.
Jest to tylko jego próbny ekspery-
ment, którego następstwem będzie
wkrótce konstrukcja wodnopłatow
ca, którego wszystkie części będą
zrobione z metalu, coś w rodzaju
płatowca lądowego, typu bomber,
dawniej już wynalezionego.

Ale 1 ten wynalazek nie będzie
ostatniem słowem jego dociekań. Z
chwilą, gdy latający statek z dur-
aluminium zostanie wykończony, a
właściwości jego poddane ścisłej
analizie, Inżynier-rysownik z zdwo-
Jong energją weźmie się do Innej
pracy, a mianowicie będziesię sta-
ral o wynalezienie metalu jeszcze
lżejszego, który cudów dokona w
dziedzinie lotnictwa.

A oto charakterystyczna cecha
komandora Weyerbacher'a: twier-
dzi on, że do wszystkich wynalaz-
ków potrzeba tylko zdrowego chłop
skiego rozumu | doświadczenia
W swem biurze wielkiego awja-

cyjnego budynku filadelfijskiej fa-
bryki okrętów młody pionter ry-
sunków płatowców - nie wygląda
on starzej ponad lat trzydzieści -
opowiadał o środkach, przy pomo-
cy których marynarka, przeważnie
stosując się do jego wskazówek,
przyszła do posiadania duralumi-
nium i metalowych statków po-
wietrznych, które obecnie posiada.

Ale odrazu da się zauważyć, że
nie szczyci się on bynajmniej ze
swej osobistej pracy l nie przywią-
zuje zbyt wielkiej wagi do swych
własnych zasług: wielką natomiast
radość sprawiają mu roboty fila-
delfljskiej fabryki samolotów i bar-
dzo zdaje się być dumnym z fak-
tu, że fabryka ta wybudowała | wy-
sala platowee do Francji, gdy by-
ły one tam tak potrzebne w czasie
wojny, że skonstruowała „Shenan-
dosh" 1 że zajmuje czołowe miejsce
w dziedzinie awjatykl.

„Poprzednikiem PN-9", powie-
dział komandor Weyerbacher, był
FBL, o podwójnym motorze patro-
lowy płatowiec, skonstruowany na
podobieństwo statku powietrznego

używanego w czasie wojny
światowej, Wszystkie jego części
były z drzewa 1 metalu.

'Ten rodzaj aeroplanów prze-
kształelliśmy w PN-T. Nazwa wska-
zuje na typ i wykonawcę. W da-
nym wypadku „P" oznacza, że jest

motoru 1 kręciliśmy śrubowcem z
szybkością dwa razy mniejszą od

bkości maszyny. W ten sposób
szczyt śrubowca podntósł się rów-
nież o całą stopę. Płatowiec mą
skrzydło o długości siedemdziesię-
ciu dziewięciu stóp, a długość jego
samego wynośi czterdzieści dzie-
więć stóp. Szybkość jego wynos! w
powietrzu sto dziesiąć węzłów, alo
w czasie lądowania może być
zmniejszona do pięćdziesięciu.
Może on unieść ciężar 19,000 fun-
tów, w tem załogę składającą się
z pięciu ludzi i 1285 galonów za-
pasu gazoliny. Duraluminium wiel.
ce przyczynił się do zmniejszenia
jego ciężaru i powiększenia zdol-
ności przewozowych, *

„Przy końcu marca poraz pierw-
szy wyjgóbowaliśmy ten powietrze
ny statek. Pozostawał on w prze-
stworzach w ciągu 50 minut 1 szyb-
kość jego doszła do 128 węzłów.
Przekonaliśmy się wtedy o wiel-
kiem znaczeniu, jakie w awjatyce
odgrywa duraluminium".

„Ale czem właściwie jest duralu-
minium?" zapytywaliśmy się ko-
mandora Weyerbachera.

„Jest to zadziwiający metal" -
odpowiedział Jest on mieszaniną
aluminum, miedzi, manganu i ma-
gnezjum. Posiada właściwości mięk

   

  

kiej stali co do swej trwałości, a |
waży od niej o dwie trzecie mniej.
Z racji swej rozszerzalności pod
młotem daje się zastosować do wie
lu skomplikowanych bardzo urzą- R
dzeń. Dzięki swej lekkości, pozwala
na zredukowanie wagi statków po-
wietrznych o dwadzieścia pięć pro-
cent.
„Niemcy przed wojną używali go

do budowy Zeppellnów. We Francji
budują teraz wiele płatowców wy-
łącznie z tego metalu, podczas gdy
Anglicy zajęci są przeważnie bu-
dową statków powietrznych ze
stall",

A jak się rzecz ma z lotnictwem
w Szwajcarji?
Pomimo bardzo ciężkich warun-

ków terenowych, awjatyka w Szwaj
carji rozwija się pomyślnie.
We wrześniu roku 1922-g0 w

Zurychu urządzone zostały zawody
międzynarodowe, w których wzięli
udział także polscy piłoci: pułkow=
nik Rayski, kapitan Giedgowd 1 ma-
for Krzyczkowski. -Zawody te, w
czasie których lotnicy polscy nie
pozostali w tyle, uzyskując kilka
nagród, wzbudziły ogólne zalntere-
sowanie się lotnictwem wśród spo-
łeczeństwa. W roku ubiegłym od-

wzięły udział i hydroplas
Lozannie w lipcu, gdzi produko-
wany był pierwszy platowlec, wy-
konany w szwajcarskich wwrszta-
tach wojskowych lotniczych.
Do najruchliwszych lotnisk na-

leży Zurych a z kolel Bazylea. -Z
pośród towarzystw żeglugi powietrz
nej wyróżnić należy Ad Astra Aero.
Szwajcarja dokłada starań do uży-
skania możliwie gęstej sieci komu-
nikacyjnej z zagranicą. Obecne 11-
nje dają połączenia z Londynem
przez Paryż, z Rotterdamem i Bruk
sel, Wiedniem, Monachjum 1 1jo-
nem. W toku są pertraktacje w spra
wie komunikacji bezpośredniej z
Włochamt, którzy wysłali dwuch
ekspertów do Berna celem zbada-
nia miejscowych warunków i usta-
lenia programu.

Wlistopadzie ubiegłego roku, do-
konał przelotu pilot szwajcarski,
Pillichody, do Kolumbji, W ślad za

, oraz w

   

   

Miuelholzer, do Persji, Dał się on
poznać jako znakomitypilot w cza-
sie swych lotów na Szpicbergach,
gdzie brał udział w ekspedycji na-
ukowej, Jest on kierownikiem to-
warzystwa „Ad Astra Aero", Celem
jego obecnego lotu są studja nad
Mersiny odbył na wodnopłatowcu
lotniczemi lnjamt komunikacyjne-
ml, oraz połączeń tychżez europej-
skiemi linjami powietrznemi, W tym
też celu dokonywa on wywiadów
między morzem Kaspjskiem a za-
toką Perską. Podróż z Zurychu do
Junkers'a, który następnie przero
biony został na płatowiec lądowy.
W Smymnie został Mittelholzer za-
trzymany przez władze tureckie, z
powodu nieformalności dokumen-
tów pokładowych, dzięki jednak e-
nergicznej interwencji departamen

tu politycznego w Bernie, mógł lot
swój nadal podjąć. Ostatnie depesze
donoszą z Teheranu, że dzielny pl-
lot doleciał do celu.

 

Widok, jaki przedstawia się pilotowi,z płatowca na fabrykę
statków powietrznych marynarki we Filadelfii. W fabryce
tej wykonano części użyte do budowy „Shenandoah"i z niej
to wysłano podczas wojny platowce do Europy. Fabryka ta
uważana jest za centrum naukowych dociekań i eksperymen-
tów, któro stworzą nową erę w historji żegługi powietrznej.

 
     

pilotem, ale również znanym litera-
tem, Zamieszcza on w czaso
„Neue Zuericher Zeltung" prześ
ne opisy wrażeń ze swej podróży,
które w tłumaczeniu zamieszczamy,

Po przygotowaniach, które wyda
wały mi sig wiecznością, przyszedł
w końcu upragniony czyn! Praw-
dziwie naje zy etap mej podróży
przez niebotyczne Alpy na wodno-
płatowcu mam już poza sobą. Za-
czyna się teraz beztroski lot wzdłuż
wspaniałych wybrzeży Włoch i Gre
cji do krainy wschodu. Z przejmu
jących zimnym dreszczem, mokrych
mgleł Zurychu po 2 1 pół godzi-
nach lotu nad skąpemi w słońcu
Włochami, Niby marzenie, które
stało się rzeczywistością.

Rzucam krótkie notatki na ścian
kę ochronną mego siedzenia pilota.
O godz. 11:20, po wystartowaniu
na lotnisku w Zurychu, korzystam
szczęśliwie z jakiejś luki jaśniejszej
w równomiernej powłoce mgły, któ-
rej już zapewne w całej mej podro®
ży więcej nie spotkam, | wydostaję
się nad chmury. Moje kochane zna-
jome szczyty wyrastają ponad tę
przyziemną mglę, promieniejąc w
milczeniu swemi ośnieżonemi płasz
czyznami, Zdaje sig. jak gdyby pra-
gnely one zgotować mi wyjątkowo
piękne pożegnanie w chwili, gdy o-
puszczam mą ojczyznę. _Kierując
płatowiec prosto na Toedi - daję
pełny gaz i o 11:24 mknę w tem-
pie 140 km. tuż popod potężną, za-
chodnią ścianę Toedi-Rusein, clagle
jeszcze poniżej wierzchołków mi-
mo - mimo - na południe, gdzie
w oddali Monte Generoso wskazuje
mi mą właściwą drogę. O godz. 11:
34 przesadzam PicMedels i wkrót-
ce pod światło, przez mgły, rzuca-
jąc refleksy świetne ku molm sa-
motnym wysokościom, jezlora Tes-
sinskle donoszą o sobie. Punktual-
nie o 12-ej jestem nad Lugano. Na
południe poznaję dokładnie łańcuch
szczytów Apenin,  zarysowujących
się blado-niebieskiemi tonami. Po
prawej śledzę Monte Rosa, Mont
Blane 1 caty łańcuch gór, opadający
ku Riwierze. Utrzymuję dokładny
kurs na południe, mierzę na Monte
Ebro, najwyższy szczyt Apenin, l

~konstatuję, że wschodni wiatr spy-
cha mnie ku zachodowi, Korektu-
ra kursu ze 180 na 160 stopni po-
zwala mi lecieć najkrótszą linją ku
morzu.
Z mglistej doliny Po wyłaniają się

stopnfowo kontury wsi 1 miast. O
12:30 mijam Medjolan, zostawiając
go około 20 km. z lewej strony.

  

  

 

członki. -Wysokościomierz, który
przy odlocie z Zurychu nastawiłem
na 0, wskazuje mi obecnie 300 m.
minus. Mój płatowiec, który skut-
kiem zużycia benzyny lżejszym jest
teraz o jakie 180 kg., pmosl się lo-
tem ślizgowym prawie horyzontal- .
nie, Zbliżam się do ujścia rzeki Ar-
no, gdy zdala rozpoznaję zabudo-
wania firmy S. A. I Di Costruziont
Meccaniche. Ponieważ na morza _
łamie się fala  rozkołysanej toni,
kieruję się na fzekę Arno, która tu
mierzy około 50 m. szerokości i-sia
dam gładko o godz. 14:20 na spo-:
kojnej wodzie. Na prawym i lewym
brzegu rozpięte olbrzymie sieci ry-
backle nadają specjalny
temu barwnemu pejzażowi.

Serdecznie podejmują _przyby»
szów znajomi inżynierowie fabrycz=
ni, podczas gdy robotnicy ciągną
metalowego ptaka na brzeg do han-
garu. Z powodu późnego startu w;<
Zurychu nie mogę już dziś dale} lo-
tu kontynuować, wobec czego mój
mechanik Bieseger ma możność z
całym spokojem i troskliwością
przejrzeć silnik, który z nadzwy-
czajną precyzją pracował cały czas
pierwszego mego etapu.

Wieść o naszem przybyciu dotar- -
ła lotem błyskawicy do Marina dl
Pisa. Zaraz też zjawił się celnik. lecz
gdy mu przedłożyłem naszą wyczer.
pującą listę pokładową, w której
wszystkie drobiazgi były wyliczone,
z wyjątkiem aparatu fotograficzne-
go i papierosów, duch jego tak zmg
czył się i wyczerpał odcyfrowaniem
tych litanij, że już nas więcej po-
nadto nie napastował Kilku wlos-
kich oficerów-lotników z pobliskie-
go lotniska, którzy zauważyli nas
nadlatujących, przybiegło podziwiać

nę, którą Im nie bez dumy prezen-
towałem. „_Najbudzie] imponowała
im ta okoliczność, że można było
po skrzydłach mojego płatowca bez
karnie stąpać w bucikach. W 3 go-
dziny 40 minut lotu bezpośrednie- .
go z Zurychu do Pizy. Pierwszy prze
lot na tej przestrzeni. Szkoda tyl-
ko, że słońce chyliło się coraz wię-
cej ku zachodowi na horyzoncie
morza, bo byłbym chętnie zaraz po
nabraniu benzyny podążył dalej na
południe, ku Neapolowl o :50Q-:%
km. stąd: oddalonenu. s
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i oglądać naszą metalową maszy- --
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Prolog do nienapisanej powieści

  

Drogą z Kruszwicy ku Szar. |
lejowi, kędy ostatni z książąt
Szariejków siedział na warow-
nym zamku z swą jedyną córką,
jechał zwolna zastęp p ęciu i
zbrojnych jeźdźców, a na ichcze |
le mąż chudy, wysoki z dobrze |
szpakowatą brodą i chytrym, |
podstępnym wyrazem twarzy.

Był to baron Moellendorf, je-
dyny może z tych, któremu Fry-
deryk Wielki względnie najwię-
cej ufał. z swoich zbrodniczych,
cynicznych zamiarów z całą
szczerością się zwierzał, w tal-
nej kancelarji pracować mu ka-
zał i zwykle wtajnych misjach
wysyłał to do Warszawy, Pe-
tersburga lub Wiednia, Nad
wszelki wyraz podstępny, mie-
zwykle przenikliwy, jednym
ruchem, jednem drgnięciem się
nie zdradzaj, umiał mistrzowski
stawiać pułapki najwięcej wy-
trawnym obcym dyplomatom,
umiał omotać nymfomaniczną
Katarzynę, ronić wraz z Teresą
gorące łzy nad koniecznością
dziejową rozbioru Polski, a gdy |
wracał do Berlina i zdawał re-
lacje staremu zbrodniarzowi. ,
obaj zanosił: się od śmiechu nad |
pompatyczna, babską fanfaro- |
nadą oszukującej, a częściej je- |
szcze oszukiwsjiej -Katarzyny, |
nad kiepsko graną czułostkowo-
ścią Teresy, nad tępą głupotą |
doradców, jakimi się te o pom-
stę do nieba woła
je na tronie, te dwie śmieszne
karykatury wielkiej Semirami-
dy otaczały.
Aż do potworności cyniczny

Fryderyk, który tego rodzaju
usługi zwykle nagradzał pogar- |

   

 

  

  

 

najczęściej kpinami i
cym swym śmiechem «
skim, tym razem okazał się wo- |
bec swego zausznika hojny

Po pierwszym pedziale Pol-
ski darował mu żyzną i bogatą j
Ziemię Kujawską, po prawej |
stronie Gopła ciągnącą się od
Kru ż ku Inowroclawo-
wi, wraz z kasztelanją kruszwie
cką i zamkiem kruszwickiem.

Ale, aby zachować pozory
spraw:—dwom. odegrano niec

ną komedję - majątki wielkiej

wartości zmuszano od wieków

osiadłych tu właścicieli sprze-

dawać za bezcen, i to z takim

bezwstydem, że  najczelniejsi

dworacy rumienii się na to

 

  
  

 

   

hańbiące bezprawie. -.

Zkruszwickiego zamku, Świę-

polskiego,tej -koleby mmd u

 

Moellendorf. 1
na, wyssana do ostatniej kropli
krwi przez ogromne kontrybu-
cje, zdziesiątkowana przez cho-
lerojznie mogła stawiać: oporu,
tem mniej. że chmgry nemiec-
kich kolonistów, jakich Moellen-
dorf z sobą przywlókt, pom-galy
mu w dziele niszczenia. -Rabo-
wano z stodół zboże na zasiew
brano bydło z obór, konie ze
stajen, a kto szukał sp iedli-
wości został kijami obity, nb!
wtrącony do turmy

Jeden tylko książę Szarlej»

  

 

 

ko stawiał opór.
Na zjazd, nakazany /przez

rząd pruski, na którym szlach-

 

ta pchka musiała składać przy-
sięgę na wierność dla króla pru-
skiego, się nie stawił, na po-

wezwanie odpowiedział
kilkoma hurdemi, (hmni god-

nogciipeitiemi słowami - posta-

nowił do ostatniej kropi krwi

  bro-

né.
Włości jego rozciągały sig od

Kr cy wzdłuż Gopła aż do

Inowrocławia, Gniewkowa... się-.

gały Torunia. f ]

Rząd pruski me ośmielił się

  

  

 przeciwko tak _móżriemu po-

 

 

tentatowi wystąpić z brutal

ną bezwzględnością, postanc-

wiono więc na dyplomatycznej

drodze go sobie zjednać.

I tej trudnej dyplomatycznej

misji podjął się baron Moellen-

dorf
kk k

Już zdawał się grunt twar-

dnieć, już wolniej odetchnął

Moellendorf, gdy nagle pod je-

go koniem oberwał się cały

przedział torfiastej i wodą wido-

cznie całkiem podmulonej ziemi,

koń runął w dół i pociągnął z

sobą nieszczęsnego masztal .

Zanurzył się, znowu wypłyna!

cały oblepiony czarnem błotem

Rzucono mu się na ratunek, zdo-

lał się przy pomocy żołn erzy

podwlee do gory, ale o ratowa

niu konia mowy nie było. Po-

nieważ tylko jego łeb sterczał

ponad wodą, więc był w wąskim

rowie stracony Moellendorf

wyrwał żołnierzowi, który stał

obok niego, pistolet i strzelił ko-

niowi w jeb. Koń zacharczał,

krew bluzgnęła, raz je pod-

rzuc ł rozpaczliwie łbem wgórę,

A sie i już więcej nie po-

 

  

     

zanur

kazał

Moellendorf szalał taką wście-

kłością, że tylko ustami poru-

szał, ale głosu wydać z siebie

nie mógł, chociaż w gardle Jew»

nagromadziła się

wa burza przekleństw,

 

ich

mocą mógłby najtęższe dębyła-

że

  strasznej nieludzkiej s ły

nie posiadał widocznie młody,

olbrzymi chłop, z twarzą innego

pokroju - jak pruskie gęby

Zakrwawione, zemstą d

Moellenderfa, które to-

eklego zwie-

zu jącego jakiejś ofia-

*U'" zęły ona nieszczęsnej

zy tego właśnie chłopa.

  

   

  

  

A twarz ta ponsowiała -zie-

leniała, niebieściała, oczy wy-

bałaszuły się, jakby z orbit

wyskoci

 

nadęły, twarz cała w skurcz

jeszcze jeden nieludzki w

i chłop: wybuchn

cale powietrze

grzmotem śmiechu.

W tej chwili zdawaćby sig

mogło, że za maską czarnej ob-

lepki z torfu widzi się zbielałą

twarz Mogllendorfa.

Zatrzast się, zachwiał, |jak

złamany orkanem rozjuszonej

wściekłości, a nagle rzucił s'ę

na chłopa, walił pięściami w

go twarz - ramiona jego lat

ly jak śmigi wiatraku w powie-

trzu, a za każdem ich ude

niem chłop się zataczał, i sły-

   

 
  

  

    

 

chać było głuche jęki, ale nie

dosyć na tem: ro latym obu-

chem obydwuch pięści w piersi

chłopa wywalił go w znak, za-

czal go kopać, tratować ~- w

skakiwał wa jego piersi i brz

chu jakiś szatański taniec.

Takie śmiertelne pnemnnle
ogarnęło re żołnie
mkt nie śmiał na zwycięski

 

  

  

 

z

  

    

  

 

junkra spojrzeć.
! ryknął bohater tak

przeraźliwym głosem, jakby
nim świat z posad chciał wywa-
żyć,
Raz jeszcze kopnął jak jeż w

siebie iniętego -żołnierza,
rzucił użdźce jego konia najbli
szemu i w milczeniu szli dalej.

Zaledw'e -uszli -kawałkiem
twardszej ziemi, brnąc w błocie

y

  

 

po _kostki, ich

wprost las ob elska,

które im pod pachy sięgało.

Niby to wiklina, bo pręty by

  

   
  

ie giętkie

że tworzy-

mieprzebyty as

Chwię' stał Moellendorf: bez-

radny. „Nagle zbawcza myśl:

- Ciąć: pałaszami!
  

     

Po długiej, bezowocnej pracy

musieli zaprzestać.

Moellendorfa opanował szał.

- Na koń i naprzełaj, psy

we!

Wsiedi na koń, ominęli ka-

wałem drogi ową tajemniczą

wiklinę i dostali się tym razem

w również tajemniczy las dzi

win-x:» zielska.
to sokie prety, pur-

www-m kwieciem  ukoronown-
ne

Nagle jakis żołnierz zwalił
sięz konia i legł, między zdra-
dzieck em. zielskiem

Naprzód, naprzód! darł się
kaganiec oświaty. Niech zdy-

i

 

  

cha pies! Tylko konia zabierz
cie!
Gdyby się Moellendorf był

kmh troszczy cych Zoin    
  jak o lud y był wie-

że żołnierz, którx spadł
z kon'a, był bliskim

dział,
omdlały
krewnym tego skopanego, który
już tam pewno ducha wyzionął.

Wiechali ter
trawę, mle śmiertelny lęk ich
ogarnął, bo zeli: chlupanie,
konie brnely w wodzie

Ale ponieważ ziemia była śli-
ska, ale twarda, więc Moellen-
dorf wymiarkował, że to pewno

między gęstą  

  

pobliskie jez oro jesienią we-
zbrało i na łąki się wylało
Otucha wetgpila w. jego ser-

ce, a uczuł głęboką ulgę, gdy
zdala ujrzał małe światełko.
Tam wprost się kierował -

już nie zważał na chlipanie wo-
dy wśród gęstej, wysokiej tra-
wy, nie czuł, koń pod nimle-
dwo się wlecze, nie czul śmier-
telnego znużenia, bo. rozpano-
szyła się w nim zaciekła zem
sta.

Tylko dziwne, że raz to świa-
tło widział pełzające po ziemi,
to nagle w ;(ng/akah wyska-

 

  

rozlaną świetlistą rzekę,
ę, zwężała, tworzyla

gd) by

rozlewała s
   

 

to na prawo i znowu się kurczy

la do maleńkiego, ledwie wi-

dzialnego punkciku, by wmig

zajaśnieć jak ognista ta sto-

neczna.

Moellendorf nie był zabobon=

ny, ale na ten widok krew w nim

skrzepła.

Przystanął i

zystanęli.

Moellendorf przecierał oczy i

znowu nie więcej nie widział,

jak to biedne, marne światełko,

które przed chwilą słońcem mu

się, jeszcze wydało

- Djabli tu straszą - czy

co? i zwrócił się do żolnierzy:

Co widzicie? spytal prawe

 

żołnierze jego

   

  

 

- Swiatelko.

- Wige co?

- Tam musi był jakaś chłop-

ska chałupa, odpowiedział po~

kornie jeden żołnier

- Jedź i zobacz! i wracaj na-

tychmiast !

Ledwo żolnierz parę staj uje-

chał, rozpoczął ten świetl sty,

szatański majak na nowo swoje

zikie harce.

- Oświecony książę -= mel-

dował żołnierz wracający - pa-

mut metrówłąka. a potem bity

gościniec.  Chółupa, z której

światelko bije, to chałupa tor.

fiarza, nedzna i marna - ale,

aby spocząć i wyschnąć, to i to

dobrze.

A do zamku daleko? mru-

kną! Moellendorf.

Dobre pół miki.

- Marsz!

Teraz czuł się panem - i je-

dną tylko troską jego byt mun-

dur i buty, czy wyschną w sam

raz, by mógl się godnie z jakimś

    

 

  

2501 Washington Bv.

 

Wpozmejszym wieku
o"
zdrowiu przez używanie

DRA. PIOTRA

OMOZO
Wml—cm. ono wasze organy trawienia.

Wywiera zbawienne skutki na neykli wątrobę,
Utrzymuje jelita w porzą

trzego i buduje wasz organum,
Próba wna przekon. :Jest ono sporz
Korzeni zól.i nie zapiera sekodliwych lub wchodzących w przy

Nie jest lekarerwem

DR. PETER.hmmm/& sons co.
CHICAGO, Lr. ]

zodcl w

rządzone z czystych, zdrowot.

ostar-

  

  

tam yszalkowatym .ksigtat-

kiem zmierzyć i godnie mu się

przedstawić, jako przedstawiciel

samego króla.

- Hurrah der Koenig! ryknął
nagle na cały głos.
A podn eceni wybuchem do-

brego humoru żołnierze, wyli

za przykładem pioniera kultu

ry niemieckiej: Hurrah der

Koenig!

I niczem zapał wojsk chrze-

ścijańskich, szturmujących Je-

rozolimę wobec heroicznej od-

wagi i męstwa, z jaką garść

Prusaków jęła szturmować ne-

dzną lepiankę biednego torf:

rza.

(Ciąg dalszy na ate. 197)

 

   

 

Nowy prezydent ministrów fran-
euskich, Puul. Painieve, przedsta-
wił już prezydentowi Republiki
Francuskiej, Doumergue, nowy
gabinet ministrów do zutwierdze›

nia

 

Frederick Carteron Church z Bo-
stonu, Mass, dawna sława foot-
balowa, żeni się z panną Muriel
Vanderbilt, jedną z najbogatszych

dziedziczek amerykańskich

Bilet wizytowy

lorda Dunsford

W eleganckich" salonach lon-

dyńskich żywo omawiany jest

proces rozwodowy znanego tu

sportsmana, lorda Dunsforda.

Lord przed czterema laty po-

ślubił operetkową aktorkę, Peg-

gy Rush, Wieść o tem małżeń-

stwie wywołała swego czasu sil-

ne wrażenie.

Lord Dungford jest jednym

z najbogatszych arystokratów

w Anglji i małżeństwo jego ze

śpiewaczką operetkową uważa-

ne było za mezaljans. Młoda

żona lorda w kołach artystokra-

cji londyńskiej traktowana by»

ła wielce ozięble.

Lord Dunsford, który jest

nie tylko namiętnym sportsma-

nem, ale także wielkim miłośni-

kiemteatru, ujrzał poraz pierw-

szy piękną aktorkę w grudniu

1919 roku wczasie przedstawie-

nia w Gayety Teatrze.

Dunsford od pierwszego wej-

rzenia zakochał się w klasycznie

pięknej Peggy, która grała głó-

wną rolę.

Po p erwszym akcie postał jej

 

  

 

za kulisy swój bilet wizytowy z

ni słowami: "Miss

Rush, zakochalem sig w pani i

proszę panią o jej rękę. -Siedzę

w pierwszym rzędzie, fotel nu-

mer 10, niech pani w czasie na-

stępnego aktu raczy spojrzeć

na mnie. Gdybym m'ał szczę-

ście spodobać się pani, to będę

panią oczekiwał pojutrze w me-

rostwie Westminster."

W czasie następnego aktu

Miss Rush z pewnem -roztar-

nieniem grała swoją _rolę,

przypa@rując się eleganckiemu

sportsmanowi, którego wytwor

na, ujmująca powierzchowność

zrobiła na niej najlepsze wraże-

nie, wskutek czego w dwa dni

później Peggy Rush została lady

Dunsford.

Małżeństwo początkowo zda-

 

bogaty mabaradta 2
Jodhpur preybyt ze swoimi czte-
rema zonami i drétyng. polo do
Londynu, by wsięć udział w grze
z najlepszymi wngielskiemi klu-

bami

hmm.”.
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Mój pierwszy wiersz

  

(URYWEK)
Kiedy miałem lat szesnaście,

stało się coś, co uradowało naj-
pierw jego, a potem dopiero
mnie. Tego to roku zostałem
wydrukowany po raz drugi, ale
już "naprawdę." Muszę się po-
chwalić szczegółowo.

Wychodził we Lwowie wielki
dziennik "Słowo Polskie" pod
redakcją Zygmunta |Wasilew-
sk ego. Każdej niedzieli dawało
"Słowo" dodatek literacki na
wysoką miarę pod tytujem "Ty-
godnik Literacki", w którym na
naczelnem miejscu drukowano
pierwszorzędne wiersze. Redak-
torem tego dodatku był tylko...
Jan: Kasprowicz.

Ludzie! zastanówcie się.... Jan
Kasprowicz. Cóż robię ja -
młody żak? Wybieram ze stu
dwa sonety i z listem, który
mieł minę nad stan, posyłam je
Kasprowiczowi z tą samą na-
dzieją ujrzenia ich w druku, co
ujrzenia ludzi na Marsie. Mi.
ja jeden tydzień, nic. Jest
wiersz Staffa, śliczny, -Mija
drugi tydzień, Jest wiersz Wol-

Przepiękny.
Jak mogł być inaczej?

Moje sonety. się w mchach

na dnie kosza, ciśnięte ze wzgar-

dą przez Kusprowicza.

Przechodząc w niedzielę koło

redakcji "Słowa Polskiego"

zatoczyłem się, jak pijany. U

wejścia do redakcji wywiesza

no numer gazety. Boże jedyny!

Na pierwszem miejscu w dodat-

ku literackim jaśnieje, błyszczy

się, krzyczy; wrzeszczy na cały

świat mój wiersz, moje dia so-

nety. Jan Kasprowicz uznał je

za godne druku, Jan Kaspro-

wiez kazał je wydrukować.

Świat się ze mną zakręcił.

Chciałem krzyczeć i śpiewać z

radości, chciałem ściskać każde-

go przechodnia, każdemu powie-

dzieć: "Panie! To moje wier-

sze!

 

 

  

 

  

   

  

sze i zawsze ją sobie na pamięć

przywodzę i to słodkie wspo-

mnienie wydobywane z serca.

ile razy dziś do mojego gab.ne-

tu w redakcji, szurgając moc-

no nogami wchodzi pół żywy ze

strachu i z emocji młody chło-

pak, rumieniący się, jak panna,

i podaje mi zwitek papieru -

wiersze. Śmiało, śmiało, młody,

kochany chłopcze! Ja znam te

wzruszenia, ja ci powiem su-

miennie, czy co siedzi w twych

wierszach... ;

Proszę sobie teraz wyobrązić,

co się nazajutsz działo w 3m
nazjum, W ulu niema nigdyta-
kiego poruszenia,  Smarkacze

 

 

wało się być szczęśliwem. -Mło-
da para odbyła piękną podróż
poślubną do Indji i na Daleki
Wschód, przepędziła wiosnę w
Egipc'e i powróciła do Londynu.

Tutaj zaczęło się coś psuć w
pożyciu _młodego _małżeństwa.
Arystokratyczne rodziny .nie
mogły lordowi przebaczyć me-
mezaljansu, a on najwidoczniej
odczuwał silnie ten bojkot towa-
rzyski. Pewnego dnia rozeszła
się wiadomość, że lord Dunstord

ają! sobie willę na przed.
(u Londynu, do której

wprowadził się sam bez żony.
Od tego dnia małżeństwo

istniało tylko na papierze. -Nie-
dawno lady Dunsford otrzymała
list od adwokata swego męża,
wktórym to liście załączonybyl
bilet wizytowy lorda z następu-
jącemi słowami: "Zawiadamiam
pan'ą, że, od dnia dzisiejszego
może się pani uważać za kobietę
wolną."

Ponadto do biletu dołączono
rachunek hotelowy, z którego
wynikało, że lord w jednym z
londyńskich -hoteli -przepędzi!
kilka dni z inną kobietą.

Rycerski małżonek -przesłał
ten rachunek jako p śmienny
dowód wiarołomstwa, które się
stało faktem, -W ten sposób bo-
wiem ludy uzyskała możność
wdrożenia procesu rozwodowego
przeciwko niewiernemu małżon=
kowi.

 

   

Londyński trybunał rozwodo- |
wy rozwiązał przed kilku dnia-
mi małżeństwo lorda Dunsforda
na podstawie owego rachunku
hotelowego. /Piękna rozwódka.
jak słychać, zacznie używać
swego dawnego nazwiska : w
najbliższych miesiącach powra-
ca na deski sceniczne.

 

i
Chwilę tę pamiętać będę zaw

obchodziły mnie zdaleka, z nie-
mym podziwem w błyszczą
cych oczach, Stałem się dumą
całego gimnazjum.

Wisiała jednak nade mng
chmura. Austrjackie przepisy
szkolne groziły srogą karą za
druk bez pozwolenia dyrekcji.
Nigdy jednak nie było o tem
mowy, bo nikt nie drukował ze
sztubaków.

Za chwilę wołają mnie do dy-
rektora. Au! S/wy człowiek
patrzy na mnie dlugo, a pode
mną trzęsą się nogi. Patrzę
nieśmiało w chmurę jego obli-
cza... Co to jest? Ten człowiek
się domnie uśmiecha... Pogła.
dził mnie po głowie i powiada:
- Niech ci Bóg dopomaga,

drogi chłopcze... Ale pamiętaj,
że nie wolno!... Już nie be-
dziesz?
- Będę, panie dyrektorze!
- No, to dobrze!
Tak uczciwy Polak ukarał

młodego wierszokletę.
Po tej audjencji zrobiliśmy

sobie z moim profesorem litera-
tury /porozumiewawcze
jak dwaj wspólnicy literackiej
zbrodni

Nieprzyjemna zabawa zaczę-
la sig jednak dopiero później.
Piszę ja do Kasprowicza list,
którego każde słowo było pro-
mieniem słońca i nieśmiało za-
pytuję w przypisku, czy mi ga-
zeta' czasem cokolwiek jeszcze
wydrukuje?

Nazajutrz czytam w rubryce
"Odpowiedzi Redakcji": "Naj-
chętniej, -Proszę ii?zgłosić po
odbiór honorarjum...
„Honorarjum?" Co to jest”

Boze drogi. To jakieś dziwne

ludzie w tej. gazeci robią

smarkaczowi

botyczną i chcą za to jeszcze

płacić.

Robię tedy naradę z kolega-

mi.

 

   

  

 

 

J ja.
- Nie bój się, warjat! Ka-

sprowiez -to podobno _byczy

chłop! - Powiadają oni.

Wobec takiej informac

poczynamprzygotowania.

rę w bucie zaszylem białą nite

ką i posmarowałem atramen=

tem. -Mydłem i szczotką wyczy-

ściłem mundurek, który mógł

służyć za lustro u fryzjera w

małem mieście. Na konierzu

dwa złote paski, (szósta kla-

sa!) cokolwiek wyrudziałe, jed-

nak dodają splendoru. .Plung-

tem na dłoń i misternie przygła-

dziłem czuprynę. Poszedłem z

wizytą do Jana Kasprowicza.

Odprowadziło -mnie -szesnastu

zaufanych! kolegów i czekało

niecierpliwie na ulicy.

Moje biedne, Flume serce thu-

klo sig w. piersiach, jak oszala~

le. Bylem blady, jak skrusza-

ty: nieboszczyk.

Ze strachem pytam cerbera:

- Pan Kasprowicz jest?

- A jak jest, to co?

- Chciałbym ale zobaczyć...

    

- ale pan Kasprowicz kazabymi
przyjść.
- To wal pan w te drzwi.
Pukam we drzwi cicho pal-

cem, m głośno sercem,  Wcho-
dre, Pokój wiruje razem ze
mną. Widzę straszliwy osele-
dec na cudownej głowie wielkie.
go poety; broda zacna; potęzne
guzy na czole kark byka, spoj-
rzenie dziecka, uśmiech nk
ustach.
- Czego tam?
- Pan kazał mi tu przyjść...
- Ja? Panu? Poco?
- Po pieniądze...

go Żyda, więc Kasprowicz spoj-
rzał na mnie wesoło, jak na 

przyjemność nie-

Nie wygladalem na brodate- |

obiecującego  warjata, który
piękną w tymkierunku mieć bę
dzie karjerę.
- Kto pana przysyła?
- Nikt.. Ja sam...

pana...
Ziemia drży pode mna. Uciec!

uciec! za wszelką cenę uwiec,
Słodki panie, mówi

Kasprowicz, używając u.ubione-
go swego wyrażenia, - nie za-
wracaj pan głowy. Jak się pan
nazywa.

- Kornel Makuszyński...
- Jak?

Powtarzam z cichym jękiem.

- 'To pan napisał te dwa so
nety? Niemośliwet
- To ja, proszę pana.

Kasprowicz wstał, obszedł
mnię dokoła, obejrzał, uśmie-
chnął się. I ja się usmiechng-
łem. Lew poezji jest, widać,
dobry jak dziecko. Pogadał ze
mną, wypytał, pochwalił, zache-
cił. Podał rękę i serdecznym
głosem pożegnaj. Miałem łzy
w ch, W administracji wy-
płacili mi za dwa sonety dwie

proszę

 

korony, osiemdziesiąt halerzy.
Byłem bogaty.

Ha! Wiele miłych rzeczy
opowiadamy sobie teraz z Ka-
sprowiczem; lecz, ile razy się
spotkamy, przypominamy sobie
nieodmiennie tę chwilę, kiedy
olbrzym wziął karzełka w potei-
ną swoją dłoń i cisnał go w
teraturę. Ja tej chwili, genjal-
ny przyjacielu mój, nie zapo-
mnę nigdy, nigdy...

Niedługo potem drukoualem
wiele wierszy w doskonałem piś
mie młodzieży akademickiej
"Teka", gdzie Staff wydruko-
wał swój arcywiersz, genjalny
wiersz pod tytułem "Kowal",
Wspaniałą redakcję "Teki", re-
dakcję, która się mieściła wjo-
dnym pokoiku, gdzie spało cza»
sem pięciu przybyszów za fal.
szywym paszportem z Warsz
wy, a spało na starych gazetach,
tworzyli: Stanisław  Stroński,
Edward Dubanowi Przemy-
sław Maczewski, Władysław Za.
bielski, Bolesław Bator, Antoni
Sadzewicz i jeszcze siedemdzie-
sięciu kilku młodych zapaleń»
ców. Mówili mi "kolego" i nie
nie płacili. Za sonet można się
było napić herbaty; lyżeczkę
zastępowała obsadka pióra.

Chodziłem "w sławie, jak w
słońcu." Gębę upozowałem w
śmiertelną powagę. Trzy pa-
nienki z pensjonatu, dokąd nie-
zmierna sława moja dotarła,
kochały się we mnie, Biedne,
bo kochały się beznadziejnie...
Głowę miałem zaprzętniętą
czem innem, nie marnemi ro-
mansami... -Na czole miałem
chmurę, w duszy boskie szaleń-
stwo, To też dostojnie i wspa-
niale brzmiał djalog podczas
przerwy w gimnazjum, Dziś

y uczony, wówczas kolega
z szóstej klasy, Juljusz

  

 

  

 

    

Kleiner, zawsze | wtedy nie-
zmiernie poważny, zapytał
mnie:

- Nad czem kolega teraz
pracuje?
- Piszę poemat filozoficzny

pod tytułem "Dusze
- Strofy?

Tak, oktawy. To forma,
którą najbardziej lubię..

Gdzie jesteś, młodości,
dości!
"W tem mmscu ła miast

kropki padł
(Almanach, Polskiej )
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Prolog do nienapisanej powieści

  
(Cląg dalszyze str. 14-0f).
W okienku pokazała się bla-

da z przerażenia twarz chłopa.
- Czego chceta?
- Wimieniu króla pruskiego

-- otwórz natychmiast, polska
świnio!
- Duchem!
Moellendorf _wysłyszał -coś

jakby pisk puszczyła z tego gło-
su. Ale to tylko mu się tak zda.
wało w -jego przemęczonym
mózgu.

Po chwili odezwał się chrobot
zardzewiałych rygli i naoścież
otworzyły się wrota fortecy,
zlepionej z nędznych desek i pe-
sy.

Moellendorf wkroczył dumnie
1 zwycięsko do marnej sadyby,
z jednej izby złożonej.
W kącie na barłogu leżała, a

raczej siedziała wystraszona ko-
bieta - na stole malutkim plo-
mieniem świeciła się łojówka.
- Daj jeść!
- Nie nie mam, panie; od-

rzekł chłop
- Masz, złodzieju, tylko nie

chcesz dać!
- Przeszukajcie, panie, wszy-

stko - a jeżeli kromkę chleba
znajdziecie, to dam się chętnie
powiesić.
- Szukać! ryknął Moellen-

dorf ku żołnierzom
Nie było co szukać - mizer-

ne chałupsko, ulepione z gliny
i pecy, żadnych kryjówek, ani
skrytek mieć nie mogło
- Siana! wrzasnął Moellen-

dorf
- Siana nie mam, bo nie mam

stodoły, ani bydła, ani koni - &
sianem człek sam się nie używi.

Moellendorf. pomyślał chwilę,
czyby tego chłopa nie trzepnąć
przez gębę, bo wydało mu się,
że ten pies polski zlekka z nie-
go szydzi, ale czuł jakoby lama-
nie w kościach, więc nie by
wien, czy uderzenie jego pi
odpowiednio imponujące wraże-
nie na jego żołnierzy wywrze -
a przytem korciła go myśl.
jeżeli zbyt długo będzie się z
chłopem zadawał, to mundur je-
go na czas wyczyszczonynie bę-
dzie.
- Wynoś się! ryknął.
- Jaśnie panie! żona moja

chore...
-- Precz z suką!
Kobieta dźwignęła się z po-

słania i na czworakach jęła kro-
skać ku drzwiom. Chłop roz-
warł szeroko ślepie, podskoczył
ku niej, wziął ją na ramiona i
wyniósł z chałupy, niósł i niósł,
aż ją ułożył w kryjówce z łozi-
ny, jemu jedynie znanej, tuż
nad brzegiem jeziora.

Zdjął sukmanę z siebie, owi-
nął ją, ułożył na posłaniu z su-
chej trzeny, i przykrył koń-
ską derą, którą przypadkowo z
jakiejś pańskiej fury ściągnął.
- śpij - śpij spokojnie -

nie starczy chleba, to będą ry-
by.

Kobieta zwaliła się jak kłoda
na posłanie
+- Szymek! charknęla.
- Let spokojnie - wmig

przyjdę.
Szymek pomacał się po kie-

sze - krzesiwo było suche
Roześmiała mu się dusza, a

równocześnie rzucił twardo w
stronę żony:
- Spij i ani piśnij - chłopa

szystkiem głowa.
Zaczął macać po szałasie i

znalazł wszystko w porządku:
wędki, więciory, pilniki, ro-
dzaj przedpotopowych harpu-
nów, z ostremi w kształt rzażki
poząbkowanemi końcami - od-
kręcił żelastwo od drewnianych
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drążków, schował za pazuchę
wszystko, co umysł jego wy-
miarkował, że mu będzie potrze-
bne, wyszedł z szałasu i jak kot
skradał się ku swemu domostwu
nie ścieżkami, bo tych nie było,
ale śladem nadłamanego ziel.
ska, lub wici przygodnej

Niebo było ciemne, ale czy-
ste i jakoś jasne, choć gwiazd
na niem nie było - jasne oczy-
wiście dla Szymka, który się w
długich nawet najciemniejszych
nocach z nim był pokuma!ł

Wreszcie przypełzł do swej
chałupy,

Okienko było otwarte, a przy
stole siedział Moellendorf i coś
pisał,

Przed drzwiami żołnierze le-
żeli spowici w kamienny sen -
a za chałupą do wbitego napręd-
ce pala przywiązane konie, nie-
spokojne, bo cały dzień nic nie
żarty,
Szymek długo medytował
- Zwierzęcia boskie mordo-

wać - to nie ludzka sprawa.
Nie, nie! Szymek uspokoił

się, bo jakby łaska świętego Du-
cha na niego spłynęła.

Ale, aby pozwolić, aby jakieś
psiewiary go z chałupy wype-
dzali z chorą Kostką - co to, to

 

nie! Spługawić swej chałupy
nie pozwoli!

-- Tak mi Boże dopomóż!
ryknął przez zęby
Cchuteńko nazbiera! suchej

trawy, trzciny, parę deszczułek,
które do robienia sieci sobie
przygotował, to wszystko zboż-
nie poukładał na kupę, rozniecił
krzesiwo i zapalił.

I jakby go ziemia schłonęła
znikł.
Ukryty w gęstej trzeinie le-

żał na brzuchu i patrzył na
żenie, co się dziać będzie. Nie-
długo potrzebował czekać.
Wyschła peca ścian chałupy

- glina z słomą pomieszana po-
chwyciła odrazu ogień i nie
ubiegło długości pacierza, a ca-
ła chałupa stała w płomieniach.
Słomiane poszycie dachu

strzeliło jednym słupem ognia
wgórę; belki, krokwie, wiązania
dachu zwaliły się z trzaskiem, i
Szymek Witosz widział z swego
ukrycia w krwawej łunie ogniu,
jak kilka postaci z krzyżem i
klątwami latało naokół walącej
się chałupy, konie wyrwały pal,
do którego były przywiązane i
pędziły w obłąkanym przestra-
chu przed się, a serce Szymka
śmiało się dziką rozpaczą.

Utracił wszystko./co miał, ale
nie pozwolił splugawić „swego"
przez znienawidzonego wroga -
raz jeszcze spojrzał na dymiące
się zgliszcza, splunął po trzy-
kro6 razy, i zaszył się w ge-
stwinie trzeiny - tam w jego
szałasie sam czortby go nie od-
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Dukat - to nie koritek!
Modek -to nupitek!
Bigos - to potrawa!
Kulig - to zabawa!

Kiedyzbrojnie - to ze stably,"
Kiedy z minę - to już z djabię,
Kiedystronie - to we złocie,
Gdy pracować - to już w pocie,
Bankietować - to Już szumnie,
Sejmikować -to już tłumnte.

Kiedy gardzić
Kiedy mówić to z szczerością.
Gdy kto oszust - to go taj,
Gdy poczclwy - rękę daj!

to podłością,

Gdy się brata - to z równymi,
Gdy mieć INtość - nad blednymi,
Gdy się modlić - to fuż szczerze,
Kiedy wytrwać - to w swej wierze
Kiedy cierpieć - to wytrwale,
Kiedy kochać - to już stale

Kiedy jeśdzić - to już sanną,
Kiedy szaleć - to za panną,
Gdy uczetwa - to polubić,
Gdy wzajemna -- to poślubić,
Gdy rozsądna - to Jp cenić,
A gdy mądra - strzet się żenić.

Kiedy wspierać - to rodaka,
Kiedy tańczyć - krakowiaka,
Sąstadownó - to spokojnie,
Gdy obdarzać - to już hojnie,
Gdy docierać - to z obcesem,
Kiedy niszczyć -- to z kretesem!

 

Gdy wykmiewać -- to fuż mody,
Gdy miłować - to swobody,
Kiedy huiać - to z drugimi,
Kiedy umreeé - to w swej siem!
Kiedy order - to ta bitte.
Kiedy mgingé ~ ra ojczyszę.  

. OWY ŚWIAT NIEDZIELA, 26 KWIETNIA (SUNDAY, APRIL 26), 1925.

 

Zeby urozmaicić podróż, angielskie towarzystwo żegługi powietrznej urządziło na swych wielkich
meroplanach teatry kinowe. Fotografia pokazuje pasażerów, oczekujących 2,000 stóp ponad Croydon,

Anglja na pierwsze obrazy
 

natl a . CS " go ROEE; alll OP "4
Handlowa komunikacja powietrzna między Detroit, Mich. i Chicago, III, została urzeczywistniona,
gdy płatowiec towarzystwa „American Airwas" którego prezesem jest Edsel Ford, przybył do

Chicago.
   

 

(Prawie gotowy do lotu jest nowy statek powietrzny „wuja Sama" RS-1 w stoczniach w Belleville,
III. Olbrzym ten ma 282 stopy długo#nie wliczając w to kilu

 

    

Prezydjum amerykańskiego Legjonu uchwaliło przeznaczyć 5,000,000 dolarów na sieroty po żołnie›
reach. Od lewa do prawa są: A. L, Ward, M, 4. Flynn, P. J. Brady, R. E. Sard, W. F. Deagany

Ch. Hann, W. H. Hays, J. W. Gorby i R. G. Creviston

 

   m
żeby zbadać znaczenie snu dla człowieka, dr. Nathan Kleitman z Uniwersytetu chicagoskiego trzy-

mał dr. N. F. Fishera za Jego zgodę, przez 115 godzin w stanie bezsennym
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Kolekcja najedrowszych dzieci z New Yorku, które w dois 1.xomaja, tj. w dzie .„
będą się ubiegać u nugrude

Zdrowia Dzieci"
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(Ciąg dalszy ze str. 12-J)

Z początku zdawało mu się, że
to wystarczy... Wówczas zajęty
był jedynie kobietą, w które).
świat cały, świat rzeczywisty i
świat marzeń swoich _widział.
A teraz, przez tę pustkę, patrzał
na ruinę zmarnowanego szczę-
ścia i życia.
Po raz dziesiąty _podchodził

do bramy i zatrzymywał się,
walcząc ze sobą | z odwagą, któ-
ra go opuszczała, ilekroć sta-
wał u progu odtrąconej żony:
dziś wszelako jakiś instynkt
popchnął go silniej, jakaś wię-
ksza tęsknota pociągnęła; chy!-
kiem nieśmiało, jak skradający
się złodziej, wbiegł na schody,
do drzwi pierwszego piętra i po-
ruszył klamkę, z sercem .bijg-
cem gwałtownie, z twarzą śmier
telnie bladą, z oddechem zapar-
tym w piersiach, drżący, jak
zbrodzień, który wraca do wrót
swojego więzienia po ucieczce.

Za drzwiami odezwał się głos
tak dobrze mu znany:
- Józiu, otwórz, to pewnie do

któr.

Spodziewano się lekarza, za-
tem ktoś w domu był chorym;
nogi zachwiały się pod nim, zło-
wrogie przecaucie ścisnęło mu
Serce.

 

Służąca drzwi otworzyła do
przedpokoju... |wszedł, /futro
zrzucił: po chwili oko w oko w
małym, skromnym, ubogim na-
wet saloniku, znalazł się z ko-
bietą młodą jeszcze, ale wycień-
czoną, zwiędłą, .stargang jak
kwiat, przez który przeszła bu-
rza gwałtowna,

Poznała go odrazu po tylu la-
tach niewidzenia. Stanął przed
nią, duch z poza grobu. Po-
grzebała go przecież tak dawno,
umarł dla niej, przestał istnieć
wobec Boga i ludzi, ale niestety,
- nie wobec serca...

Serce ma pamięć dłuższą od
miłości.

Stali naprzeciw siebie, jak
skamienieli, z oczyma spuszczo-
nemi, bez słowa na ustach, bez
głosu w piersiach; cała prze-
szłość w tej jednej krótkiej, a
okrutnej dl& pamięc) chwili,
przemknęła pomiędzy nimi i jak
gorący wiatr pustyni owionęła
ich dusze.

Mężczyzna slabszym się oka-
zał od kobiety; zamiast wszel-
kich tłumaczeń, wybuchnął na-
gle gwałtownym łkaniem, w któ
rem było wszystko, czegoby u-
sta nigdy wyrazić nie zdołały: i
skrucha winowajcyi skarga nie-
szczęścia, i wstyd upokorzenia...

Zakry! twarz, oparł się o ścia-
nę i płakał głośno, długo, pierw
szy raz w życiu zapewne, jak
dziecko, nie jak mężczyzna.
Ona stała przed nim, nieru-

choma, blada, jak trup, z oczy-
ma bez łez, ręką oparła się o
stół, na którym drżała febrycz-
nie lampa pod tym oparciem, za
cięła zęby, by nie dzwoniły w
dreszczach, wstrząsających ca-
łem jej ciałem, i patrzała na mę
ża spojrzeniem pełnem bólu,
zdziwienia, bezdennego smutku,
ale i litości zarazem.
- Kto panu powiedział, że

Munia chora? - spytała wresz-
cie po długiej, jak wieczność
chwili, opanowawszy pierwsza
zmysły i uczucia.

Spojrzał na nią zaczerwienio-
nemi od płaczu oczyma i drgnął
pod wrażeniem tych słów.
- Munia chora?... - powtó-

rzył zdławionym głosem - nie
wiedziałem nic o tem.

  

- Myślałam...
- Cóż się jej stało?
- Gorączkuje od kilku dnl...

 

Dopiero teraz zadlawily. J&
Izy, których nie chciała przed
nim ukazać; siły ją opuściły, za
chwiała się, ale widząc, że chce
ją powstrzymać, odzyskała resz
tę energji i powstrzymała. go„ru
chem ręki: ots
- To nic... .
Zrozumiał jej gest i, pozostał,

na miejscu. 2 w
- Czy mogę zobaczyć, Mu-

nig? - spytał nieśmiało, pokor-
nie, błagająco niemal. .
Namyślała się chwilę, wresz=

cie wskazując mu ręką drzwi do
drugiego pokoju, szepnęła krót.
ko:
- Proszę. .
Rzucił jej spojrzenie pełne

wdzięczności i dziękczynienia;
wszedł sa .
Na łóżeczku pod ścianą leża-

la dziewczynka dziesięcioletnia,
z wypiekami ceglastemi na twa-.
rzy, z oczyma na pół otwarte-
mi, z rączkami na piersiach, pod.
noszonych szybkiem, gorączko-
wym oddechem.

Pochylił się nad nią, wziął za
rękę i wpatrywał przez łzy, prze
mawiając cichym, pełnym rzew-
ności głosem:
- Muniu, dziecko moje, co

tobie Patrz, tatuś przy-
szedł cię odwiedzić... Nie pozna
jesz tatusia?
Dziewczynka podniosia z tru,

dnością powieki i spoglądała
wzrokiem bezprzytomnym, o-
bojetnym, silge się zrozumieć,
co do niej mówią. Nie odpo-
wiadała nic... Nie pornawala of-
ca

  

Z drugiego pokoju przeze,
drzwi patrzała matka, zasłania
jąc sobie chustką usta, przez
które cisnął się gwałtowny wy:
buch płaczu. Oczy jej przebie-
gały z twarzy dziecka na twarz
mężczyzny i podwójny ból łamał
jej serce... Wiedziała, że i on
nie był szczęśliwym, że cierpiał
i pokutował, że go los pokaral
za nią surowo, ale nie wiedziała,
że winę swą uznał. . R
Jego łzy powiedziały jej i .to

przed chwilą; była pomszczo'n'zhl
więcej nawet nie pragnąć mo-
glo...

woud

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego,
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16 STRONICA *- NOWY ŚWIĄT NIEDZIELA96 KWIETNIA (SUNDAY, APRIL 26), 1925. -

 

* -STRONA=Nawu Swiat=HUMORU
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